
O szczęście i radość naszych dzieci 

Posiedzenie Polskiego Komitetu Obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziecka 
Przemówienie Henryka Jabłońskiego

(P) W Sali Kolumnowej Rady Państwa odbyło się 6 bm.
Komitetu Obchodów Między-pierwsze posiedzenie Polskiego 

narodowego Roku Dziecka 1979.
Komitet, w skład którego 

wchodzą przedstawiciele róż­
nych środowisk społecznych i 
zawodowych, powołany został 
16 lutego br. przez Prezydium 
OK FJN w odpowiedzi na apel 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych, proklamu­
jący przyszły rok Międzynaro­
dowym Rokiem Dziecka.

W naszym kraju sprawy opie­
ki nad dzieckiem zawsze były 
i pozostają w centrum uwagi 
partii i rządu, instytucji i orga­
nizacji społecznych. Pokój i roz­
wój dziecka są nierozłączne. 
Walcząc o utrwalenie pokoju, 
przeciwko produkcji broni neu­
tronowej. walczymy o prawo 
dzieci do życia i szczęścia.

Otwarcia posiedzenia Komite­
tu dokonał jego przewodniczący

Wiosenne prace 
ina polach

(P) Po kilkanaście godzin 
dziennie pracują rolnicy na po­
lach, chcąc w porę i starannie 
wykonać wszystkie wiosenne ro­
boty.

Sprawą najważniejszą jest o- 
becnie szybkie zakończenie sie­
wów zbóż jarych.

W ostatnich dniach coraz 
więcej uwagi poświęca się w 
rolnictwie także przygotowywa­
niu ziemniaków-sadzeniaków i 
dostarczanie ich do odbiorców, 
gdyż niebawem sadzenie tej ro­
śliny rozpocznle się na dobre.

Pod ziemniaki zamierza się 
przeznaczyć w tym roku w wie­
lu rejonach obszar nieco mniej­
szy niż w poprzednim; aby więc 
uzyskać potrzebne gospodarce 
zbiory trzeba staranniej przygo­
tować pola, terminowo zasa­
dzić te rośliny, oraz podwyższyć 
nawożenie mineralne i poprawić 
pielęgnację i ochronę tych roś- 
lin w okresie wegetacji.

W gospodarstwach uspołecz­
nionych, na całym już obszarze 
ziemniaki wysadzane są mecha­
nicznie. Dalszy postęp w tym 
zakresie w gospodarstwach in­
dywidualnych zapewnia syste­
matyczne rozszerzanie usług 
przez spółdzielnie kółek rolni­
czych, ale dotychczas nie wszę­
dzie w pełni wykorzystuje się 
mechaniczne sadzarki. (PAP)

Komsomolcy z Winnicy
wśród radomskiej młodzieży

Informacja własna
(R) 6 bm. przebywała w Ra­

domiu trzyosobowa delegacja 
Komsomołu z obwodu Winnica. 
W trakcie pobytu komsomolcy 
spotkali się w klubie studenc­
kim Politechniki Swiętorzyskiej 
„Atrium” z przedstawicielami 
organizacji młodzieżowych w 
Radomiu Podczas spotkania o- 
mówiono wiele spraw dotyczą­
cych współpracy między mło­
dzieżą Radomia i Winnicy.

Dzisiaj 7 bm. delegacja Kom­
somołu wyjedzie do Szydłowca, 
gdzie zwiedzi zakłady „Profel” 
oraz Muzeum Instrumentów Lu­
dowych. . (bw)

Minus 6 st. w Słubicach, minus 3 w Warszawie

Chłodny wyż powoli ustępuje 
Synoptycy zapowiadają ocieplenie 

Informacja własna
(P) Polska znalazła się pod 

wpływem wyżu atmosferyczne­
go. W czwartek nad ranem wy­
stąpiły w całym kraju znaczne 
spadki temperatury. Najchłod­
niej było w Słubicach, gdzie 
termometry wskazywały minus 
6 st.; na północnym wschodzie 
kraju notowano minus 5 st.;

Mroźno było również w cen­
trum: m. in. w Warszawie no­
towano minus 3 st. Słonecznie,

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie małe 
wzrastające do dużego. Możli­
wość opadów śniegu i deszczu. 
Temp. maks, w ciągu dnia o- 
koło 6 st. Wiatry umiarkowa­
ne. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 97 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 2JS 
dni, w tym 2%3 dni robocze.
• Słońce wzeszło dzii o godz. 

5.58, a zajdzie o godz. 19.20. 
Wschód Księżyca — godz. 5.58, 
zachód — godz. 19.15. Piątek 
będzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 5 godzin i 29 
minut.
• Imieniny obchodzą: Donat 

i Rufin.
(U)

— członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa, przewodniczący OK 
FJN — Henryk Jabłoński, który 
wygłosił przemówienie. (Tekst 
przemówienia — str. 2).

Następnie referat przedstawił 
minister oświaty i wychowania 
— Jerzy Kuberski.

Nie może być szlachetniejszej, 
bardziej humanistycznej idei, 
jak troska o prawo dzieci do 
szczęśliwego dzieciństwa i roz­
woju — powiedział minister. 
Idea ta nabiera szczególnego 
znaczenia we współczesnym 
świecie. w którym dzieci stano­
wią 1/3 ludzkości, a ich prob­
lemy są złożone i skompliko­
wane. Obecnie spośród żyjących 
na świecie półtora miliarda 
dzieci do lat 15. około 500 min 
pozostałe w warunkach, które 
można określić jako bardzo złe. 
Około 200 min jest niedożywio­
nych, a 130 min dzieci nie uczę­
szcza do szkoły.

Inicjatywa Zgromadzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych, proklamująca rok 1979 
Międzynarodowym Rokiem
Dziecka, nabiera obecnie szcze­
gólnego znaczenia — stwierdził 
mówca. Ważą się bowiem losy 
najhaniebniejszej ze wszystkich 
dotychczasowych broni — bom­
by neutronowej, której produk­
cja grozi przede wszystkim 
dzieciom; ich najświętszemu 
prawu do pokojowego rozwoju 
i życia.

W Polsce — przypomniał mi­
nister — problemy wychowania 
i rozwoju dzieci były ściśle po­
wiązane z życiem i walką o 
ochronę bytu narodowego, W 
okresie zaborów powstaniom i 
zbrojnym wystąpieniom towa­
rzyszyły — systematyczna, sta­
le rozszerzająca je akcja upo- 
v.’s^echnian'a oświaty i kształ­
cenia wśród najmłodszych po­
koleń świadomości narodowej. 
Już na progu niepodległości 
tzw. sejm nauczycielski doma­
gał się dla wszystkich dzieci 
szkoły powszechnej, bezpłatnej 
i jednolitej. Postulaty te nie zo-

Kierunki działania związków zawodowych
(P) 6 bm, w przededniu święta pracowników służby zdrowia, 

zebrała się w Warszawie CRZZ na VII posiedzeniu plenarnym 
poświęconym działalności związków zawodowych dla dalszej 
poprawy ochrony zdrowia ludzi pracy.

Plenum zostało zwołane w 
25 rocznicę utworzenia prze­
mysłowej służby zdrowia, po­
wołanej z inicjatywy ruchu 
zawodowego, który nadal — 
tak jak w ciągu całego minio­
nego ćwierćwiecza — inspiru­
je rozwój tego pionu leczni­
ctwa i sprawuje społeczną 
kontrolę nad ochroną zdrowia 
załóg.

Na obrady, które prowadził 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek, zaproszono 
przedstawicieli służby zdrowia 
z szeregu zakładów pracy.

Z okazji jubileuszu grupę za- 
służnych pracowników przemy­

ale bardzo chłodno było rów­
nież w południe. Termometry 
wskazywały od minus 1 st. w 
Lesku do plus 5 st w Resku 
i Szczecinie.

W górach: na Kasprowym 
Wierchu termometry wskazywa­
ły minus 10 st., na śnieżce było 
minus 11 st. Przez wiele godzin 
sypał śnieg. Opady śniegu wy­
stąpiły również w samym Za­
kopanem.

Chłód utrzymuje się nie tyl­
ko w Polsce. W czwartek nad 
ranem mroźno było w wielu 
europejskich stolicach m. in. w 
Helsinkach, Pradze i Berlinie 
termometry wskazywały minus 
3 st.; w Moskwie i w Sztok­
holmie notowano minus 2 st.

Czy chłodny, wyż utrzyma się 
jeszcze długo? Na mapach po­
gody widać już zmiany. Obszar 
Polski znajdzie się niebawem w 
zasięgu zatoki niżowej, która od 
północy przemieszczać się bę­
dzie w głąb kraju. W związku 
z tym przewiduje sie stopniowe 
ocienienie. Już w sobotę i nie­
dziele nastapi wzrost tempera­
tury maksymalnej w dzień od 
7 do 12 st. Zachmurzenie będzie 
duże z większymi rozpogodze­
niami. W nocy będzie jeszcze 
chłodno: temperatura minimal­
ni od minus 1 st. do olus 4 st. 
Wiatry dość silne północno-za­
chodnie i zachodnie, (lat) 

ślały w pełni zrealizowane. Dla 
miliona dzieci zabrakło miejsc 
w szkole. Jednakże w latach 
tych dokonały sio także nie­
zwykle wartościowe procesy, 
które sprzyjały podnoszeniu 
rangi wychowania dzieci i mło­
dzieży. Ogromna rolę w tej 
dziedzinie odegrał np. „Elemen­
tarz” Mariana Falskiego, praca 
z zakresu psychologii rozwojo­
wej Stefana Szumana, pedago­
giczne dzieła Rowida. Nawro- 
czyńskięgo, działalność twórczą 
pisarzy zgrupowanych wokół 
czasopism dziecięcych, zwłasz­
cza ..Płomyka” i ..Płomyczka”. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Budowa zespołu gmachów Biblioteki Narodowej 
ata szczególnie doniosłym dla polskiej kultury 

Uroczystość podpisania porozumienia ministerstw 
Wystąpienie Jarosława Iwaszkiewicza

(P) Cddanie do użytku nowe­
go pięknego gmachu Biblioteki 
Narodowej będzie wyrazem roz­
woju kraju, urzeczywistniania 
linii politycznej VI i VII Zjaz­
dów PZPR, świadectwem na­
szych czasów, tak jak jest nim 
wydarzenie tej miary, co od­
budowa Zamku Królewskiego 
w Warszawie czy też zbudowa­
nie największej w Europie — 
huty „Katowice”, jest symbo­
lem naszej wierności tradycji 
narodowej i symbolem naszego 
śmiałego spojrzenia w przysz­
łość — powiedział przewodni­
czący Komitetu Honorowego 
Budowy Biblioteki Narodowej 
w Warszawie — Jarosław Iwa­
szkiewicz, podczas uroczystoś­
ci, która odbyła się 6 bm. w 
zabytkowych, z pietyzmem od­
restaurowanych wnętrzach Pa­
łacu Wilanowskiego. Tu właś­
nie ministrowie: kultury i sztu­
ki — Jan Mietkowski oraz bu­
downictwa i przemysłu mate- 

słowej służby zdrowia udekoro­
wano Krzyżami Kawalerskimi 
OOP oraz Złotymi i Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi.

Plenum ustanowiło honorową 
odznakę, „Zasłużony dla ochro­
ny zdrowia ludzi pracy”, będzie 
ona nadawana tym, którzy przy­
czyniają się na co dzień do po­
prawy opieki zdrowotnej nad za­
łogami.

Czas, w jakim obradowała 
CRZZ, był okazją do oceny roz­
woju ochrony zdrowia załóg,

Z prac egzekutywy KW PZPR w Radomin

Modernizacja i rozwój Odlewni Radomskich
Informacja własna

(R) Program rozwoju przedsiębiorstw podległych Zjednocze­
niu Przemysłu Wyrobów Odlewniczych zlokalizowanych na te­
renie woj. radomskiego był 6 bm. tematem prac egzekutywy 
KW PZPR z udziałem członka Biura Politycznego, wicepremie­
ra Józefa Kępy. Przewodniczył I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak. W obradach uczestniczył minister maszyn ciężkich 
i rolniczych Franciszek Adamkiewicz.

Odlewnie Radomskie mają 
stare tradycje sięgające 150 
lat. Wraz z całym staropol­
skim okręgiem przemysłowym 
stanowiły zalążek odlewnictwa 
polskiego.

I chociaż w ciągu lat nagro­
madzona została w tej dziedzi­
nie wiedza, zmieniono techno­
logię — czarna metalurgia na­
dal pozostała zawodem ciężkim 
a warunki pracy daleko odbie­
gające od normy. To sprawiło, że 
w roku ubiegłym podczas wy­
jazdowego posiedzenia egzeku­
tywy KW PZPR w Odlewniach 
Radomskich kierownictwo Zjed­
noczenia zobowiązane zostało do 
opracowania kompleksowego 
programu modernizacji i rozwo­
ju Odlewni łącznie z przedsię­
wzięciami inwestycyjnymi.

Z materiałów przedstawionych 
egzekutywie KW PZPR wyni­
ka. że w skład przedsiębiorstwa 
Odlewni Radomskich wchodzą 
cztery zakłady, które w br. wy­
produkowały wyrobów instala- 
syjno-sanitarnych oraz odlewów 
żelaznych łącznie za kwotę 415 
min zł. Trzy z tych zakładów 
położone są w centrum miasta i 
pochodzą z XIX wieku. Stan 
techniczny budynków jest zły 
mimo wprowadzenia mechaniza­
cji procesu produkcyjnego. Wie­

Depesza
Piotra Jaroszewicza 
do Raymonda Barre a

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do premie­
ra rządu Republiki Francuskiej 
Raymonda Barre’a w związku z 
ponownym powołaniem go na 
to stanowisko. (PAP).

Polskie części 
do aerobusu „lł-86”

(P) W Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Świdniku 
schodzą z montażu części do sa­
molotu Ił-83.

Jak wiadomo — dzieło ra­
dzieckich konstruktorów — jest 
największym w krajach socja­
listycznych aerobusem na 350 
miejsc pasażerskich.

W Świdniku podjęto produk­
cję sterów: kierunku i wysoko­
ści, a także zespołów mechani­
cznych skrzydła. (P) 

riałów budowlanych — Adam 
Glazur podpisali porozumienie 
w sprawie współdziałania w 
realizacji zadań inwestycyjnych 
w dziedzinie kultury i sztuki.

W dokumencie tym za naj­
ważniejsze zadanie obu resor­
tów uznana została budowa ze­
społu gmachów Biblioteki Na­
rodowej w Warszawie. Inwesty­
cji tej poświęcona będzie szcze­
gólna uwaga i troska. Resort 
budownictwa zapewni wysoką 
jakość wykonawstwa i termi­
nową reaiizację budowy, resort 
kultury i sztuki z kolei czu­
wać będzie nad pracami specja­
listycznych jednostek budowla­
nych znajdujących się w jego 
gestii.

Uroczystość zgromadziła licz­
ne grono przedstawicieli świa­
ta kultury, organizacji społecz­
nych, pracowników budowni­
ctwa, którzy swym trudem 
wzniosą zespół gmachów służą- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 8 

szczególnie szybkiego w latach 
obecnej dekady Dziś przemysło­
wa służba zdrowia obejmuje 
opieką przeszło 6 min pracow­
ników przemysłu, transportu i 
budownictwa 40 przemysłowych 
zespołów opieki zdrowotnej i 29 
zespołów specjalistycznych, ko­
mórki higieny pracy powołane 
we wszystkich województwach, 
ponad 2,6 tys. przychodni przy­
zakładowych i międzyzakłado­
wych — to tylko część poten­
cjału materialnego, jaki służy 
ochronie zdrowia pracujących.

Plenum zebrało się jednak 
nie tylko po to, by uhonorować 
pracowników służby zdrowia i 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6 

le do życzenia pozostawiają wa­
runki pracy załogi.

Rozwój budownictwa dla któ­
rego potrzeb pracują te zakła­
dy oraz poprawa zaopatrzenia 
rynku spowodowała opracowa­
nie programu modernizacyjne­
go tych zakładów bądź też ich 
likwidacji ze względu na uciąż­
liwość dla otoczenia i braku 
perspektywy rozwoju.

Do programu przedstawionego 
przez dyrektora naczelnego 
Zjednoczenia Przemysłu Wyro­
bów Odlewniczych Stanisława 
Kopystyńskiego nawiązano w 
dyskusji podkreślając, że zanim 
uzyska się produkcję z nowych 
zakładów nie można likwidować 
starych, a trzeba je modernizo­
wać i poprawiać warunki pra­
cy załogom. A tempo tej po­
prawy musi być daleko sżybsze 
aniżeli przewidują to przedsta­
wione plany i to zarówno jeśli 
idzie o uzyskanie większej pro­
dukcji, usprawniania technolo­
gii i wprowadzania automaty­
zacji jak i poprawy warunków 
pracy.

Przedstawiony program rozbu­
dowy Fabryki Łączników w 
Potkanowie zyskał pozytywną 
ocenę. W związku z pogłębia­
jącym się deficytem łączników 
z żeliwa ciągliwego przewiduje 
się rozbudowę Fabryki w pier­

Stopptden
Wahnsinn. BldU ZU■
Neutronenbombe

Abriisten!

(P) „Wstrzymać szaleństwo! NIE wobec bomby neutronowej! Żądamy rozbrojenia!" — oto hasła i 
plakat, będące wyrazem sprzeciwu szwajcarskiej opinii społecznej wobec broni „N”. Akcja pro­
testacyjna obejmuje wszystkie kontynenty.

Powszechne NIE dla bomby „N"

Cale społeczeństwo protestuje przeciwko 
planom produkcji ludobójczej broni 

(Pr Nieprzerwany Jest glos protestu ludzi pracy naszego kra­
ju, reprezentantów wszystkich środowisk zawodowych i spo­
łecznych przeciwko planom produkcji broni neutronowej i roz­
mieszczenia jej w arsenałach NATO.

Tym powszechnym głosem 
podniesionym w obronie pod­
stawowego ludzkiego prawa 
— prawa do życia w pokoju, 
społeczeństwo naszego kraju 
bezy się z narodami wszyst­
kich państw socjalistycznych, 
z postępową opinią całego 
świata.

Mocno l zdecydowanie za- 
brzmlały na masówkach słowa 
protestu górników i hutników z 
Katowic. Polacy mają szczegól­
ne prawo i obowiązek, aby za­
brać głos w tej istotnej dla ca­
łego świata sprawię — stwier­
dzali górnicy kop. „Staszic”. 
Prawo to wynika z trudnych, 
bolesnych doświadczeń naszej 
narodowej historii, znaczonej 
walką pokoleń o niepodległość i 
milionami ofiar poległych w o- 
statniej wojnie.

Gromkie „nie — dla bomby 
neutronowej” zabrzmiało w jed­

wszym etapie kosztem 2 mld 36 
min zł.

W dyskusji nawiązywano do 
wieloletnich tradycji odlewni­
ctwa w Radomiu i znajdującej 
się tu wysoko kwalifikowanej 
kadry, która zawód odlewnika 
dziedziczy z pokolenia na poko­
lenie.

W czasie obrad głos zabierali 
członek Biura Politycznego, wi­
cepremier Józef Kępa i mini­
ster maszyn ciężkich i rolni­
czych Franciszek Adamkiewicz.

Egzekutywa KW PZPR posta­
nowiła przyjąć program rozwo­
ju i modernizacji odlewnictwa 
a budowę zakładu armatury to­
aletowej traktować jako temat 
otwarty. Zjednoczenie Przemy­
słu Wyrobów Odlewniczych i 
podległe zakłady zobowiązane 
zostały do dalszego doskonalenia 
programu a także do wydatnego 
skrócenia czasu modernizacji 
starych zakładów oraz elimina­
cji szkodliwości związanych z 
ochrona środowiska. W zakła­
dzie nr 3. zgodnie z programem, 
należy podjąć produkcję arty­
stycznych wyrobów rynkowych 
a wysoki ich poziom powinna 
zagwarantować współpraca z 
plastykami i projektantami.

Podczas pobytu w Radomiu 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Józef Kępa 
oraz minister Franciszek Adam­
kiewicz w towarzystwie I sekre­
tarza KW PZPR Janusza Pro- 
kopiaka zwiedzili Fabrykę Łącz­
ników w Potkanowie, a następ­
nie w Gołębiowie zapoznali się 
z zakładami maszyn do pisania 
i szycia „Waltera". Zwiedzono 
też osiedla mieszkaniowe oraz 
odnawiane śródmieście Radomia.

(bd) 

nej z hal wydziałowych huty 
„Ferrum", gdzie zgromad’i'.a się 
1,5-tysięczna rzesza załogi zak­
ładu. Chcemy żyć, uczyć się i 
pracować w pokoju — stwier­
dzali hutnicy — zdecydowanie 
przeciwstawiamy się eskalacji 
zbrojeń, zwłaszcza jądrowych.

Nasz naród, tak ciężko doś­
wiadczony w czasie II wojny 
światowej, ma szczególne powo­
dy, aby występować w obronie 
pokoju, w obronie prawa czło­
wieka do pokojowego życia — 
akcentuje rezolucja przyjęta na 
wiecu protestacyjnym przez za­
łogę zakładów automatyki „Me- 
ra-PoIna”, najstarszego przed­
siębiorstwa w Przemyślu. Broń 
neutronowa — stwierdzali na 
spotkaniu pracownicy załogi 
fabryki wagonów „Pafawag” we 
Wrocławiu — jest szczególnie 
groźną i niebezpieczną odmianą 
broni jądrowej, dlatego należy 
uczynić wszystko, aby nie do­
puścić do jej produkcji i u- 
mieszczenia w Europie.

Swe stanowisko wobec za­
miarów produkcji ludobó j :ze j 
broni zademonstrowała załoga 
wrocławskich zakładów „Pre- 
dom-Polar” w czasie spotkania 
na otwartym zebraniu partyj­
nym. Broń neutronowa — 
stwierdza rezolucja — stanowi 
ogromne zagrożenie dla ludz­
kości. Nie pozwolimy zniszczyć

Gospodarczy i społeczny rozwój 
radzieckiego Dalekiego Wst er u 
Leonid Breżniew we

MOSKWA (PAP). 6 bm. we 
Władywostoku odbyła się na­
rada pierwszych sekretarzy 
komitetów krajowych i ob­
wodowych KPZR Dalekiego 
Wschodu oraz członków Biu­
ra Komitetu KPZR Kraju 
Przymorskiego z udziałem 
Leonida Breżniewa.

Uczestnicy narady podkreśla­
li znaczenie podejmowanych 
przez KC KPZR i osobiście 
przez L. Breżniewa kroków, 
zmierzających dó gospodarcze­
go i społecznego rozwoju ra­
dzieckiego Dalekiego Wschodu 
oraz do wzrostu dobrobytu 
ludności. Zwracano uwagę, że 
wszystkie gałęzie przemysłu 
rozwijają się w szybkim tem­
pie, a ustalone przez XXV 
Zjazd KPZR kierunki kom­
pleksowego rozwoju krajów i 
obwodów Dalekiego Wschodu 
sprzyjają zwiększeniu wydaj­
ności pracy i produkcji. Ana­
liza tempa rozwoju gospodarki 
narodowej pozwala sądzić, że 
zadania pięciolatki zostaną po­
myślnie wykonane.

Mówcy podkreślali, że kraje 
i obwody Dalekiego Wschodu 
osiągnęły główne wskaźniki w 
realizacji zadań dwóch pierw­
szych lat bieżącej pięciolatki. 

naszych osiągnięć, naszej poko­
jowej pracy, naszego szczęścia.

Chcemy pracować w pokoju 
dla wszechstronnego rozwoju 
socjalistycznej Polski — pod­
kreśla załoga żaliła' ów przemy­
słu metalowego „H. Cegielski” 
w Poznaniu. Dlatego ost o o o- 
testujemy pr..e i.' wscslklm 
próbom w. może: ia wyścigu 
zbrojeń i zimnowęjzunej polity­
ki, co jest rówiiozna zne ze 
spychaniem świ ta na krawędź 
kolejnego konfliktu, a tym sa­
mym powstrzymywaniem po­
stępu i rozwoju całej ludzkości.

W powszechnym głosie naro­
du nie brakuje zdecydowanego 
stanowiska ludzi nauki, kultu­
ry, młodzieży naszego kraju.

Nie chcemy — podkreślali ni 
wie-u pracowni "’ nauko" i i 
(B' DOKOŃCZENI^ N\ STR. 2 

(Światowe erho — str. 4)

Ludzie mr ą pr wj 
do pokoju

(P) W jutrzejszym numerze 
„Życia” zamieścimy szeroką re­
lację z przebiegu wtorkowej 
konsultacji pt. „T udzie mr.ią 
nr~wo do pokoju” — polskie 
NIE dlą bomby „Ń”. Konsul­
tacja spotkała się z dużym za­
interesowaniem naszych Czytel­
ników. Po jej zakończeń'.'.i 
wpływały do nas telefon: -zn“ 
pytania i uwagi, do których 
ustosunkowaliśmy sie w zapo­
wiedzianej relacji. (Ost.)

Uczestnicy narady zgłosili rów­
nież wiele postulatów i uwag 
krytycznych, m. in. zwracano 
uwagę na niedociągnięcia w 
pracy transportu kolejowego, 
co wpływa ujemnie na ryt­
miczność pracv przedsiębiorstw. 
Poddawano też krytyce prr-.ę 
niektórych ministerstw bran­
żowych, z których winy nrze- 
ciąga się budowa przewidzia­
nych w planie obiektów.

Na naradzie nr* .mówienie 
wygłosił Leonid Breżniew, któ­
ry podkreślił, że przedmiotem 
dyskusji były problemy kom­
pleksowego rozwoju gospodar­
czego Wschodniej Syberii i Da­
lekiego Wschodu, wysunięte 
przez XV Zjazd i Plenum KC 
KPZR w grudniu 1977 r. Te 
same zagadnienia poruszane 
były podczas spotkań z kie­
rownictwem krajów i obwo­
dów, które odwiedził w ostat­
nich dniach.

ZSRR rozpoczyna trzeci rok 
bieżącej pięciolatki z niemały­
mi sukcesami. W ciągu dwó-h 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Troska o dzieci i ich rozwój w centrum uwagi społeczeństwa
Przemówienie przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego

(P) Otwieram pierwsze po­
siedzenie Polskiego Komitetu 
Obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka, witam przyby­
łych członków komitetu i za­
proszonych gości, dziękuję tym 
wszystkim, którzy uzasadniony­
mi i ważnymi przyczynami us­
prawiedliwiając swą nieobecność 
— przesłali nam pozdrowienia i 
wyrazy solidarności.

Idea, która przyświecała nam, 
tu zebranym, gdy akceptowaliś­
my propozycję udziału w ko­
mitecie, nie wymaga uzasad­
nień, nie musimy tłumaczyć jej 
społecznego znaczenia. To ra­
czej ona sama jest jednym z naj­
ważniejszych uzasadnień naszej 
dążności do stałego zacieśnia­
nia moralno-ideowej 
naszego narodu

jedności 
w realizacji 

wspólnych zadań, w rozwiązy­
waniu wspólnych problemów, 
w trosce o to wszystko, co sta- 
nowd nasze wspólne, narodowe 
dobro. A największym bogac­
twem narodu i państwa socja­
listycznego jest człowiek. Ta 
prawda nadaje kierunek całej 
polityce naszego państwa, za­
równo w sferze społeczno-gospo­
darczej, jak oświatowej czy kul­
turalnej, w organizacji wewnę­
trznego życia społeczeństwa, jak 
i naszej działalności na arenie 
międzynarodowej. Z humani­
stycznych założeń ideologii, któ­
ra jest teoretycznym funda­
mentem ustroju współczesnego 
państwa polskiego, wynika bo­
wiem organiczny związek miło­
ści do własnego kraju i narodu 
z poszanowaniem osobowości 
wszystkich innych narodów, z 
poczuciem braterstwa wobec 
wszystkich ludów i ludzi świa­
ta. Taka i tylko taka postawa 
szlachetnej więzi ogólnoludzkiej, 
mająca długie tradycje w na­
szej historii, zespolona z potę­
pieniem wszelkiej krzywdy i 
ucisku narodowego i społeczne­
go godna jest Polaka — patrio­
ty. Może on za jednym z tych, 
co trwałe wartości wnieśli do 
skarbca polskiej myśli — Sta­
nisławem Staszicem powiedzieć: 
„Człowieku! W którejkolwiek 
stronie tej ziemi mieszkasz, w 
którymkolwiek kraju obywate­
lem albo poddanym, czyli nie­
wolnikiem żyjesz, którąkolwiek 
czcisz religią, równie cię ko­
cham. Poznaj twoje prawo i 
twój obowiązek. Umiej się od­
tąd więcej poważać i przestań 
cierpieć".

Z tych przesłanek wynikają 
rozliczne konsekwencje. W dzie­
dzinie stosunków międzynarodo­
wych walczymy wspólnie z in­
nymi krajami socjalistycznymi 
i wszystkimi ludźmi dobrej wo­
li o zapewnienie światu pokoju. 
Uchronić chcemy ludzkość od 
klęsk i nieszczęść, jakie niosą 
z sobą wojny, rozwijać chcemy 
współpracę z wszystkimi pań­
stwami i narodami na zasadzie 
rzetelnego partnerstwa, gdyż 
uznajemy za sprzeczny z na­
szym poczuciem sprawiedliwości 
wszelki egoizm narodowy, uwa­
żamy, iż nie może być praw­
dziwie wolny, nie może żyć god­
nie w najprostszym ludzkim 
znaczeniu, choćby krył swe in­
tencje za parawanem najpięk­
niej brzmiących haseł, naród u- 
ciskający lub uzależniający od 
siebie inne narody, z najgłębszą 
pogardą odnosimy się do wszel­
kich form dyskryminacji raso­
wej, popieramy na arenie świa­
towej wszelkie działania zmie­
rzające do zapewnienia warun­
ków umożliwiających 
rozwój każdego ludu.

Wszystko to razem 
niczym innym, jak 
niem na język czynów tej, tak 
zwięźle a przejmująco przez 
Staszica sformułowanej miłości 
do człowieka, walką o jego naj­
bardziej fundamentalne prawa. 
O prawo najprostsze a najważ­
niejsze — prawo do życia, o 
prawo do pokojowej egzystencji, 
bez ciągłej troski o los najbliż­
szych, o prawo do suwerennego 
istnienia narodu, którego jest 
członkiem.

We własnym kraju dążymy 
do zapewnienia każdemu czło­
wiekowi coraz lepszych mate­
rialnych warunków bytu, coraz 
pełniejszej dostępności dóbr du­
chowych, pozwalających na je­
go wszechstronny rozwój, na 
osiąganie przezeń coraz wyż­
szych kwalifikacji moralnych i 
umysłowych, realizujemy naj­
bardziej demokratyczną z zasad 
— zasadę równości obywateli, 
pracę ludzką podnieśliśmy do 
godności miary wartości, po­
przez jego coraz pełniejszy u- 
dział w życiu społecznym urze­
czywistniamy zasadę ludowładz- 
twa.

Ten, tak wszechstronnie się 
przejawiający humanizm nasze­
go ustroju, wyrażający się w ca­
łokształcie wewnętrznej i zew­
nętrznej polityki Polski Ludo­
wej spowodował, że szczególną 
uwagę zwróciliśmy na sprawy 
dziecka. Jeśli troskę o człowie­
ka. o jego prawa wysuwamy na 
czoło wszystkich naszych pla­
nów i zamierzeń — to pierwsze 
wśród nich miejsce zajmować 
muszą te sprawy, które bezpo­
średnio czy pośrednio dotyczą 
najbardziej bezbronnej, najwię­
kszej pomocy i opieki wymaga­
jącej części naszej ludzkiej zbio­
rowości. A jest to część niema­
ła, bo dzieci do lat 15 jest o- 
becnie 1,5 miliarda.

To one, dzieci, najbardziej 
zagrożone są w czasie wojny, 
to one najbardziej cierpią gdy 
nędza panuje w ich krajach, 
lub gdy kraj ich bogaty, ale u- 
rodziły się w klasie uciśnionej, 
to one najboleśniej przeżywać 
muszą upokorzenia gdy dotyka 
je rasistowskie barbarzyństwo, 
to one u zarania swego życia 
stają u progu beznadziei, gdy 
brak dostępu do szkół skazuje 
je na analfabetyzm, odbierając 
perspektywę wydźwignięcia się 
z ciemnoty, choćby natura ob­
darzyła je największymi nawet 
talentami.

Jakże czytać spokojnie oficjal­
ne raporty organizacji ■ między­
narodowych. które mówią pra­
wdę o dziecięcym losie? Ale

swobodny

nie jest 
przełoże-

musimy ją znać, więc przypom- 
nijmy, że w 1975 r. w Rio de 
Janeiro na Kongresie w spra­
wie stanu zdrowia ludzkości po­
dano, iż co 30 sekund umiera 
na świecie dziecko do lat 5 na 
skutek niedożywienia. Paname- 
rykańskie Biuro d/s Zdrowia in­
formuje, że w ciągu ostatnich 
10 lat zmarło w Południowej 
Ameryce 7,5 miliona dzieci na 
skutek braku pomocy lekarskiej. 
Międzynarodowa Organizacja 
Pracy oblicza, że 52 miliony 
dzieci pracuje zarobkowo. Na­
wet w bogatych Stanach Zjed­
noczonych Ameryki co piąty ro­
botnik rolny to dziecko lub 
młodociany.

Ale nie mnóżmy tych strasz­
nych liczb, już te przytoczone 
wystarczą by udowodnić, że to 
również, a raczej, że to przede 
wszystkim o dzieci walczymy, 
chcąc zapewnić ludzkości po­
kój, domagając się by środki 
przeznaczane na coraz kosztow­
niejsze zbrojenia obrócić na po­
moc krajom rozwijającym się, 
gdy znieść pragniemy na ca­
łym świecie ucisk narodowy i 
społeczny.

W tym świetle jest oczywiste, 
że nie ograniczamy się do roz­
wiązywania spraw dziecka we 
własnym kraju, ale na wszy­
stkich dostępnych polach akty­
wności międzynarodowej wystę­
pujemy w jego obronie. Dlatego 
też przedstawiciele Polski w 
Komisji Praw Człowieka ONZ 
aktywnie uczestniczyli w opra­
cowaniu Deklaracji Praw Dziec­
ka, przyjętej przez ONZ w 
1959 r. Uważaliśmy jednak, że 
jest to tylko krok wstępny i 
zaproponowaliśmy przekształce­
nie tej deklaracji w „Konwencję 
o Ochronie Praw Dziecka”. 34 
sesja Komisji Praw Człowieka 
ONZ jednomyślnie zaakceptowa­
ła polski projekt konwencji, za­
lecając jego przyjęcie przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ w 
1979 r. — w Międzynarodowym 
Roku Dziecka.

Nie trzeba więc wyjaśniać 
dlaczego Polska znalazła się 
wśród tych państw, które z 
pełna aprobatą i uznaniem od­
niosły się do rezolucji Zgroma­
dzenia Ogólnego z dnia 21 grud­
nia 1976 r., proklamującej rok 
1979 Międzynarodowym Kokiem 
Dziecka. I mimo że szereg mie­
sięcy dzieli nas od jego rozpo­
częcia, Prezydium Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedno­
ści Narodu uznało za niezbędne 
możliwie wczesne podjęcie od­
powiednich prac przygotowaw­
czych. powołując w dniu 16 lu­
tego br. nasz komitet, obarcza­
jąc mnie zaszczytnym obowiąz­
kiem przewodnictwa.

Jakie zadania stoia przed na­
szym i bliźniaczymi nam komi­
tetami narodowymi?

Wydaje mi się, że można je 
ująć w sposób najprostszy jako 
generalny przegląd stanu rea­
lizacji Karty Praw Dziecka i 
mobilizację możliwie najszer­
szych sił społecznych dla uczy­
nienia je i wciąż żywą dyrekty­
wa działania i nieustającą in­
spiracją do podejmowania po­
czynań służących rozwiązywa­
niu spraw dziecka.

Jak to jednak rozumieć? Gdy 
chodzi o naszą działalność na 
arenie międzynarodowej sprawa 
jest prosta, ale wewnątrz na­
szego kraju? Myślę, że równie 
prosta. Prawda, że w naszych 
warunkach litera wielkiej licz­
by przepisów tej karty jest nie­
aktualna. I nawet nie tylko w 
tych wypadkach, gdy mowa w 
niej jest o tak drastycznych 
kwestiach, jak ta, że dziecko 
„nie powinno być przedmiotem 
handlu w żadnej formie” czy 
to. że dziecko ma prawo do na­
zwiska i obywatelstwa, ale rów­
nież i wtedy, gdy. 
prawo dziecka do 
opieki prawnej czy 
gdy zakazuje pracy 
dzieci itd.

Gdyby tak pojmować realiza­
cje karty, moglibyśmy krótko 
oświadczyć, że zrobiliśmy więcej 
niż z niej bezpośrednio wynika, 
że wciąż wzbogacam}- formy 
opieki nad dzieckiem i jego na­
turalnym środowiskiem — ro­
dzina. że staramy się stworzyć 
mu przez wielki program edu­
kacji narodowej coraz lepsze 
warunki rozwoju, a wresz­
cie, że ■wszelkie inicjatywy 
władz państwowych, zmierzają­
ce do polepszenia sytuacji dziec­
ka i jego perspektyw znajdują 
pełne poparcie społeczeństwa.

Ale to wszystko jest oczywi. 
ste i nie mogłoby być inaczej. 
Żyjemy przecież w państwie so­
cjalistycznym i to, co w skali 
światowe, stanowi wciąż zespół 
najtrudniejszych do rozwiązania 
problemów, musimy 
sobą. Jeśli odwoływałem 
karty — to chodzi mi 
cha tego humanitarnego 
mentu, nie o to, co jest 
konkretnym przepisem, __ _
szlachetne intencje, z których 
się zrodziła, o jej wskazania 
ogólne, mówiące o odpowie­
dzialności państwa, społeczeńst­
wa i rodziny za losy dziecka, za 
jego zdrowie fizyczne i moralne, 
za jego przygotowanie do dal­
szego życia.

A jeśli tak spojrzeć na spra­
wy dziecka w naszym kraju — to 
należy stwierdzić, że nigdy nie 
przestaną być one aktualne, nigdy 
nie będziemy mogli powiedzieć, 
że wszystko już zostało dokona­
ne. bo wciąż będziemy staw-iać 
sobie nowe, coraz ambitniejsze 
zadania. Ale gdyby nawet ogra­
niczyć się do tych, które już 
dziś uznajemy za iak najbar­
dziej aktualne — wiele, bardzo 
wiele pozostałe nam do zrobie­
nia.

Nie miejsce w tym zagajeniu 
na rejestr spraw, których nie 
rozwiązaliśmy jeszcze w zado- 
wolającym nas zakresie. Doko­
nać go musi Prezydium i Sek­
retariat, jakie dziś powinniśmy 
powołać. abv przy jego pomocy 
wypełniać konkretami ramowy 
program naszego działania, in­
spirować instytucje i organiza­
cje. wspomagać inicjatywy spo­
łeczne. aby nie słowami tylko, 
lecz przede wszystkim głęboko 
przemyślanym i dobrze zorgani-

zowanym czynem zbiorowym 
zaznaczyć nasz udział w Między­
narodowym Roku Dziecka.

Przypomnijmy jednak — dla 
przykładu tylko — że dziecko 
ma prawo do pełnego rozwoju 
fizycznego, a więc do odpowied­
niej opieki ogólnowychowawczej 
i zdrowotnej, właściwego wyży­
wienia, wypoczynku, sportu, 
rozrywki i zabawy. Uczynili­
śmy we wszystkich tych dzie­
dzinach bardzo dużo, tak wysił­
kiem państwa, szkół, związków 
zawodowych, organizacji społe­
cznych. wreszcie samych rodzi­
ców. Mamy się czym chlubić, 
jeśli bierzemy pod uwagę tempo 
rozbudowy form, metod i za­
kresu działań, w jakich wyraża 
się nasza troska o rozwój fizy­
czny dziecka. Można nawet po­
wiedzieć więcej: tam wszędzie, 
gdzie możliwości naszego pań­
stwa nie są ograniczane przez 
dziś jeszcze istniejące trudności 
np. inwestycyjne, zdobywa się 
ono na posunięcia, mogące być 
przykładem dla wielu znacznie 
bogatszych od nas krajów, jak 
np. wdrażanie od 1976 r. spec­
jalnego systemu opieki zdrowot­
nej. polegającego na dokonywa­
niu okresowo tzw. bilansów 
zdrowia, tj. wielokierunkowych 
badań całei populacji dzieci i 
młodzieży, z równoczesnym ob­
jęciem czynną opieką tych dzie­
ci. u których stwierdzono obja­
wy chorobowe lub wykryto roz­
wojowe wady. A równocześnie 
zapytać należy, czy trzeba aż 
zaangażowania wysiłku państwa 
by zorganizować w tych wszy­
stkich szkołach gdzie to jest 
wskazane, dożywianie dzieci, 
aby nie miały zbyt długich 
przerw między posiłkami? Czy 
rzeczywiście nie starcza nam 
pomysłowości i zdolności, aby 
organizować mini - żłobki czy 
mini-przedszkola w każdym 
osiedlu mieszkaniowym, aby 
matka musząc wyjść na godzi­
nę czy dwie z domu nie musia- 
ła drżeć z niepokoju co się dzie­
je z jej dzieckiem zostawionym 
•bez należytej opieki? Czy na­
prawdę nie można wszędzie, 
gdzie zachodzi tego potrzeba 
zorganizować dowożenia dzieci 
do szkoły? Czy naprawdę wszę­
dzie brak jest miejsca na orga­
nizacje najprostszych choćby 
placów dla gier i zabaw? Dla- 
.czego w jednych osiedlach być

mogą i świetnie prosperować, a 
w innych nie?

I tak można by długo wyli­
czać: „czy” j „dlaczego”.

A są i sprawy bardziej złożo­
ne. trudniejsze, a przecież moż­
liwe do rozwiązania zbiorowym, 
społecznym wysiłkiem. Czy wy­
korzystujemy wszystkie warun­
ki dla prawidłowego rozwoju 
osobowości dziecka? Myślę za­
równo o pracy kulturalnej z 
dziećmi, która ma przecież swo­
ją specyfikę, jak i o innych roz­
licznych przecież możliwościach 
ułatwienia im wyrastania na 
godnych, uczciwych, mądrych 
ludzi. Czy uczyniliśmy wszyst­
ko by zapewnić dziecku pra­
widłowe życie w rodzinie? Jak­
że często przechodzą obojętnie 
sąsiedzi, koledzy, towarzysze 
pracy obok gorszących zjawisk 
braku troski rodziców o dzieci, 
a co gorzej — nawet wobec ich 
demoralizacji!

Czy okazaliśmy dostateczne 
poparcie społeczeństwa dla róż­
nych form samowychowania 
dzieci i młodzieży? Pedagogo­
wie mówią nam, że to najsku­
teczniejsze. o największym 
wpływie formy wychowawcze, 
ale czy wyciaeamy stąd dosta­
teczne wnioski?

A wreszcie, by nie przedłu­
żać już listy tych pytań, przy- 
pomnijmy jeszcze tylko, żs dzie­
cko ma prawo do miłości. Jakże 
często mu jej brak! Jak bardzo 
brak ten utrudnia jego prawid­
łowy rozwój! Wiemy o tym, 
znajduje to np. wyraz w po­
stępującej reogranizacji form 
opieki nad sierotami naturalny­
mi i społecznymi. I znów trzeba 
powiedzieć, że i państwo się o 
to stara i niektóre organizacje 
społeczne z wielce zasłużonym 
TPD na czele, ale jest to prob­
lem dla całego społeczeństwa, 
dla nas wszystkich Czy rzeczy­
wiście nie stać nas na więcej 
miłości dla tych, którzy jej naj­
bardziej potrzebują?

Ograniczyłem się do nielicz­
nych tylko przykładów, wybra­
nych z morza problemów, jakie 
musimy rozwiązywać. Wybra­
łem najprostsze. najbardziej 
oczywiste, pominąłem inne, 
ważniejsze od wielu tu wymie­
nionych. Ale przecież cbodyło 
tu tylko o ilustracje i o to że- 
byśmy wszyscy — przedstawi­
ciele władz centralnych i lokal-

nych. działacze Frontu Jedności 
Narodu i organizacji społecz­
nych — nie zasłaniali się zbyt 
łatwo tzw. obiektywnymi trud­
nościami, a»y wciąż rosły nasze 
ambicje.

Podchodząc w ten sposób do 
stojących przed nami zadań je­
stem świadom naszych dokonań, 
ale właśnie dlatego, aby niie 
spocząć w wysiłkach, aby nie 
zadowolić się dotychczasowymi 
sukcesami — stawiajmy sobie 
coraz wyżsize wymagania. Niech 
i w tej dziedzinie, sercom na­
szym najbliższej, charakteryzuje 
nas twórczy niepokój, twórcze 
niezadowolenie, zgodne z praw­
da. że „Polak potrafi” — potrafi 
bardzo wiele, jeśli w to, co czy­
ni zaagażuje nie tylko swój ro­
zum. ale i swoje uczucie.

To ono przecież zrodziło naj­
piękniejszą w swym ludzkim 
wyrazie myśl uczczenia boha­
terstwa i cierpieli polskich dzie­
ci w okrutnych czasach pogar­
dy — pomnikiem — Centrum 
Zdrowia Dziecka. Jego otwaroie 
będzie jednym z głównych ak­
centów tego roku również w 
znaczeniu międzynarodowym. 
Musimy dostroić do tego znako­
mitego dzieła całość naszych 
poczynań w tym ważnym, przy 
naszym współudziale proklamo­
wanym roku. W każdym środo­
wisku, w każdej dziedzinie 
spraw dziecka dotyczącej musi 
on się zaznaczyć trwałymi o- 
siągnięciami, musi się stać po­
budką do zwiększenia naszego 
wysiłku, do pełnej mobilizacji 
wielkich przecież, a jeszcze nie 
w pełni wykorzystanych możli­
wości. Zjednoczyć musimy wo­
kół tego dzieła wszystkich ludzi 
dobrej woli, w tym również — 
na co szczególny kładę nacisk — 
młodzież i same dzieci. Niech 
ci najmłodsi obywatele naszego 
kraju czują się współtwórcami 
tego, co dla nich, a przez to i 
dla całego narodu powinien po 
sobie pozostawić Międzynaro­
dowy Rok Dziecka.

A uczynić będziemy mogli 
więcej niż to nawet dziś prze­
widzieć iesłeśmr w stanie, jeśli 
pamiętać będziemy, że to u 
nas. w Polsce, szereg już lat 
temu rzucono hasło: „Wszystkie 
dzieci są nasze".

Wierze, że Komitet nasz po­
trafi to udowodnić. (PAP)

•
 W dniu < bm. sekretarz KC 

PZPR Zdzisław 2andarowski 
spotkał się z członkiem Biu­

ra Politycznego sekretarzem KC 
Komunistycznej Partii Izraela — 
Davidem Kheninem.

W toku rozmowy poinformowa­
no się wzajemnie o aktualnych 
zadaniach obu partii oraz omó­
wiono niektóre problemy współ­
pracy między PZPR i KPI. W 
spotkaniu uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR — Łucjan Piąt­
kowski.

•
 W Polsce przebywała na za­

proszenie Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności 

Narodu, delegacja Koreańskiego 
Demokratycznego Frontu Zjedno­
czenia Ojczyzny.

Delegacja przeprowadziła przy­
jacielskie rozmowy z kierow­
nictwem OK FJN, zwiedziła War­
szawę, Toruń, Płock, Kraków, 
Oświęcim i Katowice. Członkowie

delegacji wysłuchali informacji • 
problemach budownictwa socjali­
stycznego w Polsce i o aktualnej 
działalności ogniw FJN. Ze swej 
strony poinformowali o sukce­
sach gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych KRLD oraz o wal­
ce narodu koreańskiego o zjedno­
czenie ojczyzny.

Polscy działacze partyjni, pań­
stwowi i społeczni oraz uczestni­
czący w spotkaniach przedsta­
wiciele społeczeństwa polskiego 
zapewnili gości o niezmiennym 
poparciu narodu polskiego dla 
walki narodu koreańskiego o po­
kojowe, samodzielne i oparte na 
zasadach demokratycznych zjed­
noczenie kraju. Równocześnie wy­
razili uznanie dla osiągnięć bu­
downictwa socjalistycznego w 
KRLD oraz przekonanie, iż osiąg­
nięcia te przyczynią się do dal­
szego rozwoju wszechstronnej i 
obustronnie korzystnej współ­
pracy między naszymi socjali­
stycznymi państwami. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 6 bm. odbyło się kolegium 

Ministerstwa Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska — na temat — zadań 
resortu oraz terenowych organów 
administracji państwowej w za­
kresie gospodarki przestrzennej. 
Dokonano oceny stanów sytuacji 
w gospodarce przestrzennej w na­
szym kraju. Stwierdzono, że obec­
nie po opracowaniu wojewódz­
kich planów zagospodarowania 
przestrzennego, które były pre­
zentowane w ubiegłym roku na 
Vt krajowym przeglądzie, naj­
ważniejsze staje się opracowanie 
szczegółowych planów gmin. W 
kolegium wziął udział sekretarz 
KC PZPR Józef Pińkowski — 
przewodniczący Państwowej Rady 
d/s Gospodarki Przestrzennej.

Plenum KW PZPR w Elblą­
gu dokonało 6 bm. oceny stanu 
bezpieczeństwa, ładu i porządku 
w województwie. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania. Ostatnie lata 
charakteryzują się w woj. elbląs­
kim systematycznym umacnia­
niem porządku i bezpieczeństwa 
publicznego — stwierdzono w to­
ku obrad pod przewodnictwem I 
sekretarza KW — Antoniego Po­
ło wniaka.
0 6 bm. odbyło się w Nowym 

Sączu plenum KW PZPR poświę­
cone rozwojowi kultury fizycznej 
i sportu w tym regionie. W cza­
sie obrad, którym przewodniczył 
I sekretarz KW — Henryk Kos­
tecki wskazano, że woj. nowosą­
deckie ze względu na swe welory 
szczególnie rozwija turystykę, 
wczasy i lecznictwo uzdrowisko­
we. Powzięto uchwalę precyzują­
cą zadania dla dalszego rozwoju 
kultury fizycznej i sportu. W 
plenum uczestniczył kierownik 
Wydziału Organizacji Społecz­
nych, Sportu i Turystyki KC 
PZPR — Zdzisław Andruszkie­
wicz.
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Na trwałe w historii walki o 
prawa dziecka zapisane zostało 
nazwisko Janusza Korczaka.

W czasie okupacji hitlerow­
skiej już od pierwszych jej dni 
— kontynuował mówca — roz­
poczęła się przerażająca gehen­
na dzieci polskich, które dzieli­
ły okrutny los starszego pokole­
nia. Na przymusowe roboty w 
głąb Rzeszy wywieziono ponad 
milion dzieci i młodzieży w 
wieku 14—21 lat. Wywożono ró­
wnież dzieci w wieku 10—-12 lat, 
ale tych statystyka niemiecka 
nie ujmowała. Nie mające pre­
cedensu tragedie dzieci rozegra­
ły się w gettach, oraz w okre­
sie pacyfikacji Zamojszczyzny. 
Dzieci znajdowały się w Oświę­
cimiu. w Gross-Rosen. Buchen- 
waldzie. Ravensbrueck, Dorze, 
Bergeh-Belsen. Dzieci z Pow­
stania Warszawskiego zesłano 
do Stutthofu. Uczestniczyły one 
w pamiętnym marszu śmierci 
w czasie ewakuacji obozu. Wed­
ług szacunkowych obliczeń, do­
konanych bezpośrednio po woj­
nie. w wyniku terroru okupan­
ta zginęło ok. 2.200 tys. dzieci 
polskich.

mu pracy wszystkich szkół i 
placówek 
wawczych.

Mówiąc o 
nich lat w 
wania młodzieży minister przy­
pomniał, iż obecnie znacznej 
grupie dzieci i młodzieży udzie­
la się pomocy materialnej w 
formie zapomóg i stypendiów; ' 
uczniom uczęszczającym do 
szkół poza miejscem zamiesz­
kania zapewnia się miejsca w 
internatach i bursach. Duży 
postęp zanotowano w dziedzi­
nie organizacji wypoczynku 
dzieci i młodzieży. W ub.r. z 
różnych jego form skorzystało 
7,2 min dzieci i młodzieży. Po­
ważny postęp osiągnięto w roz­
szerzaniu opieki całkowitej nad 
dziećmi opuszczonymi i osiero­
conymi oraz w kształceniu spe­
cjalnym i opiece nad dziećmi z 
odchyleniami rozwojowymi. 
Polska Ludowa należy do nie­
licznych krajów na świecie, w 
którym 
dome i 
ceniem

oświatowo-wycho-

osiągnięciach ostat- 
dziedzinie wycho-

wszystkie dzieci 
głuche objęte są 
i wychowaniem.
1972—1977 były

niewi- 
kształ-

także

Po wojnie do najważniejszych 
i najtrudniejszych problemów 
należało stworzenie od podstaw 
systemu opieki nad dziećmi; 
uruchomienie i upowszechnienie 
oraz demokratyzacja systemu 
oświatowego. Jak trudne to by­
ły zadania świadczą takie fak­
ty: przeprowadzony w 1945 r. 
spis szkolny wykazał, że spo­
śród prawie 7 min dzieci było 
aż 22,2 proc, dzieci osamotnio­
nych. w tym olbrzymią więk­
szość stanowiły sieroty i pół- 
sieroty. W sumie blisko 3 min 
dzieci i młodzieży wymagało 
rozmaitych form opieki i po­
mocy.

W ciągu 33 lat istnienia Pol­
ski Ludowej, dziecko stało się 
symbolem troski i wysiłku pań­
stwa ludowego nad zapewnie­
niem wszystkim obywatelom 
możliwie najlepszych warunków 
rozwoju. Już w Konstytucji 
uchwalonej 22 lipca 1952 r. Sejm 
zapewnił szczególnie troskliwą 
opiekę wszystkim dzieciom i 
młodzieży, dając im możliwości 
rozwoju oraz warunki do ak­
tywnego udziału w życiu społe­
cznym. politycznym, gospodar­
czym i kulturalnym kraju. O 
tej szczególnej trosce nasze­
go państwa nad młodym po­
koleniem świadczą dwa wiel­
kie przedsięwzięcia społeczne. 
Pierwsze, to — jedyna w świe­
cie — wielka akcja budowy 
szkół wysiłkiem społecznym, 
uczczenie Tysiąclecia państwa 
polskiego budowa tysiąca szkół. 
Drugie — budowa Pomnika — 
Szpitala Centrum Zdrowia Dzie­
cka w Międzylesiu.

Kierownictwo partii. Rada 
Państwa. Sejm i rząd zwracają 
szczególną uwagę na sprawy 
związane z wychowaniem i 
kształceniem młodego pokole­
nia. Znalazło to najpełniejszy 
wyraz w uchwałach VI i VII 
Zjazdu PZPR, w uchwałach 
plenarnych posiedzeń Komitetu 
Centralnego partii oraz w uch­
wałach Sejmu, w akcjach FJN, 
a także w pracy organizacji 
młodzieżowych i społecznych. 
Sejm podjął w 1973 r. dwie do­
niosłe uchwały: „O zadaniach 
narodu i państwa w wychowaniu 
młodzieży" oraz „W sprawie sy­
stemu edukacji narodowej”. 
Podjęte zostały prace nad usu­
nięciem dysproporcji w warun­
kach wychowania i kształcenia 
dzieci, oraz wyrównanie pozio-

Opracowany
program kształcenia i

Lata
okresem intensywnych przygo­
towań do reformy systemu edu­
kacji narodowej.
został
wychowania w przyszłej, pow­
szechnej szkole średniej. Wzrósł 
potencjał kadrowy oświaty i 
poziom wykształcenia prawie 
400-tysięcznej rzeszy nauczycieli 
i wychowawców. Dzieci 6-letnie 
objęto powszechnie wychowa­
niem przedszkolnym.

Z kolei mówca poruszył za­
gadnienia rozwoju rodziny. Z 
myślą o niej zapewniono sku­
teczną pomoc, stworzono lepsze 
warunki do wypełniania jej 
funkcji społecznych i wycho­
wawczo-opiekuńczych. Spośród 
licznych przedsięwzięć socjal­
nych na rzecz rodziny, na 
pierwszym miejscu należy wy­
mienić — stwierdził minister — 
świadczenia z tytułu macierzyń­
stwa. Podwyższono także staw­
ki zasiłków rodzinnych dla ro­
dzin o najniższych dochodach.

Polska — stwierdził minister 
— jest krajem wyróżniającym 
się wszechstronnością i rozleg­
łością działań na rzecz dzieci. 
Mamy rozbudowany 
ochrony zdrowia dzieci i ma­
tek; liczne, placówki kultural­
no-oświatowe sprzyjają rozwi­
janiu zainteresowań i talentów 
dzieci i młodzieży. Tysiące 
dziewcząt i chłopców uczestni­
czą co roku w turniejach i 
olimpiadach wiedzy.

Wielu wybitnych twórców i 
uczonych całe swe życie zwią­
zało z pracą dla dzieci. Miarą 
uznania tego jest ustanowienie 
dorocznej nagrody Prezesa Ra­
dy Ministrów za twórczość dla 
dzieci.

Nawiązując do obchodów 
Międzynarodwego Roku Dziec­
ka w naszym kraju mówca 
stwierdził, że powinny przyczy­
nić się one do stworzenia 
wszystkim dzieciom jeszcze lep­
szych warunków życia i rozwo­
ju. Osiągnąć to można i nale­
ży przede ■wszystkim przez ro­
zbudzenie inicjatyw społecznych 
które przebiegać powinno pod 
hasłem: „Działamy na rzecz 
dalszej poprawy warunków so­
cjalnych i bytowych naszych

system

, dzieći. na rzecz wszechstronne- 
| go rozwoju ich osobowości”. Ha­

sło to powinno zmobilizować 
całe nasze społeczeństwo, wszy- 

| stkie organizacje społeczne, 
spółdzielcze, instytucje państwo­
we, wszystkich tych, którzy 
mogą coś uczynić dla wzboga­
cenia programu obchodów.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja, w czasie której wyso­
ko oceniono inicjatywę Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w sprawie pro­
klamowania przyszłego toku — 
Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka. Do opracowania tego 
dokumentu przyczyniła się rów­
nież Polska. Troska o prawo 
dzieci do pokoju — mówiono — 
do szczęśliwego dzieciństwa, do 
rozwoju — jest sprawą wszyst­
kich ludzi, wszystkich 
C2eństw. Bez trwałego 
nie może być bowiem 
o realizacji dokumentu, 
nazywa się Kartą Praw 
ka.

Opieka nad najmłodszym po­
koleniem nabiera szczególnego 
znaczenia we współczesnym 
świecie. w którym dzieci sta­
nowią blisko 1/3 część całej 
ludzkości, a ich zagadnienia są 
złożone i skomplikowane. Wiel­
kim problemem pozostaje jesz­
cze wysoka śmiertelność wśród 
dzieci, niedożywienie, analfa­
betyzm. Tak więc Międzynaro­
dowy Rok Dziecka — stwier­
dzono — będzie okazją do wy­
rażenia międzynarodowej soli­
darności i udzielania pomocy 
tym wszystkim dzieciom, które 
jej potrzebują, które we współ­
czesnym świecie nie mogą jesz­
cze w pełni korzystać ze wszy­
stkich dobrodziejstw’ cywiliza­
cyjnych.

Wiele miejsca poświęcono w 
dyskusji przedstawieniu bogate­
go i wielopłaszczyznowego do­
robku Polski Ludowej w za­
kresie opieki nad dzieckiem i 
•wychowywania młodego poko­
lenia. Podkreślano, że ochrona 
dziecka stanowi integralną 
część społecznych, kulturalnych, 
gospodarczych i prawnych po­
czynań państwa. Wychowywanie 
dzieci jest w naszym kraju jed­
nym z najważniejszych zadań 
polityki społecznej; jest spra­
wą ogólnonarodową. Wycho­
wywanie i kształcenie młodego 
pokolenia, zapewnianie mu po­
myślnego jutra znalazło wyraz 
w wielu dokumentach partyj­
nych i państwowych, w uchwa­
łach Sejmu i różnego rodzaju 
akcjach społecznych.

Mówiono o wielkim programie 
edukacji narodowej, o konsek­
wentnej polityce sprzyjającej u- 
macnianiu rodziny i zapewnia­
niu coraz lepszych warunków 
jej rozwoju. Przejawia się ona 
m in. w ustanowieniu zasiłków 
rodzinnych, w świadczeniach 
związanych z macierzyństwem, 
w stałej pomocy dla rodzin wie­
lodzietnych, w opiece nad dzieć­
mi upośledzonymi.

Wiele miejsca poświęcono w 
dyskusji osiągnięciom opieki 
zdrowotnej nad naszym naj­
młodszym pokoleniem. W Pol­
sce, jako jednym z nielicznych 
krajów, wprowadzono pojęcie 
medycyny wieku rozwojowego 
które obejmuje całokształt za­
gadnień zdrowotnych dzieci od 
ich urodzenia, aż do osiągnięcia 
pełnoletności. Oryginalnym pol­
skim osiągnięciem są tzw. bi­
lanse zdrowia dzieci, które u- 
możliwiają stałą kontrolę ich 
prawidłowego rozwoju.

spole- 
pokoju 
mowy 
który 

Dziec-

i Wyrazem szczególnej troski ca­
łego społeczeństwa o dobro dzie­
ci jest Pomnik Szpital — Cent­
rum Zdrowia Dziecka w Mię­
dzylesiu. — Jest on symbolem 
hołdu ku czci 13 min dzieci 
poległych i pomordowanych w 
czasie II wojny światowej i jed­
nocześnie urzeczywistnia ideę 
stałej troski naszego ludowego 
państwa o obecnie żyjące mło­
de pokolenie. W opinii między­
narodowej — pomnik — szpital 
jest także wyrazem idei solidar­
ności, synonimem słowa pokój.

Pokój i spokojny, szczęśliwy 
rozwój dzieci są to pojęcia nie­
rozłączne — podkreślano w dys­
kusji. Przypominano., że 1979 r.
— jest jednocześnie 40 rocznicą 
wybuchu II wojny światowej, 
która zebrała jakże tragiczne 
żniwo właśnie wśród dzieci 
świata. Stąd też rodzi się szcze­
gólna okazja do apelowania do 
mężów stanu, do rządów, do ca­
łych narodów o wzmożenie wy­
siłków w imię pokoju, bezpiecz­
nego rozwoju świata, współpra­
cy międzynarodowej, w imię 
dobra dziecka. W tym kontek­
ście wskazywano na niebezpie­
czeństwo, jakie dla pokoju świa­
towego niosą ze sobą próby 
wprowadzenia do współczesnych 
arsenałów zbrojeniowych nowej 
broni masowej zagłady — bom­
by neutronowej. Powinniśmy u- 
cżynić wszystko — mówiono — 
aby dołączając swój głos do 
międzynarodowej opinii, wyra­
zić swój zdecydowany protest 
przeciwko próbom rozwijania 
wyścigu zbojeń, które godzą w 
trwały pokój.

W dyskusji głos zabrali kolej­
no: przewodniczący społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika — 
Szpitala CZD, przewodniczący 
Rady Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa min. Janusz Wie­
czorek, literat — Czesław Cent­
kiewicz, przewodnicząca Krajo­
wej Rady Kobiet Polskich — 
Eugenia Kempara, sekretarz 
CRZZ — Mieczysław Grad, wi­
ceminister spraw zagranicznych
— Eugeniusz Kułaga, naczelnik 
ZHP — Jerzy Wojciechowski, 
dyrektor Instytutu Matki i 
Dziecka — prof. Krystyna Boż­
kowa, biskup naczelny Kościoła 
Polsko-Katolickiego PRL ks. Ta­
deusz Majewski, prezes ZG To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci — 
Waldemar Winkiel, literat — 
Janusz Przymanowski, wicemi­
nister pracy, płac i spraw soc­
jalnych — Henryk Białczyński, 
sekretarz OK FJN — Karolina 
Marszał, I zastępca min. zdro­
wia i opieki społecznej Józef 
Grenda oraz sędzia Sądu Naj­
wyższego Zofia Wasilkowska.

Członkowie komitetu przyjęli 
ramowy program obchodów w 
Polsce Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Stwierdza się w nim 
m.n., że obchody powinny przy­
czynić się do stworzenia wszyst­
kim dzieciom jeszcze lepszych 
warunków ich życia i rozwoju. 
Chodzi o rozbudzenie inicjatyw 
społecznych do twórczego wy­
siłku w imię dalszej poprawy 
warunków zdrowotnych, socjal­
nych, kulturalnych, a także o- 
pieki prawnej. Realizacja prog­
ramu — stwierdzono — po­
winna przyczynić się do więk­
szej integracji poczynań insty­
tucji zainteresowanych i odpo­
wiedzialnych za wychowanie 
młodego pokolenia.

Na zakończenie obrad powo­
łano Prezydium Polskiego Ko­
mitetu Międzynarodowego Roku 
Dziecka, a także cztery zespoły 
problemowe komitetu. (PAP)

• Problemy pracy ideowo-wy- 
chowawczej w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych były 6 
bm. tematem plenum KW PZPR 
w Sieradzu. W toku obrad, któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KW Tadeusz Stasiak podkreślono 
znaczenie, jakie ma pobudzanie i 
upowszechnianie głębokich moty­
wacji ideowych, ^zwiększanie ak­
tywności produkcyjnej i społecz­
nej obywateli.

W obradach uczestniczył kie­
rownik wydziału Pracy Ideowo- 
Wychowawczej KC PZPR — Je­
rzy Muszyński.

Q Udział szkoty i placówek wy­
chowawczych w kształtowaniu 
socjalistycznych postaw dzieci i 
młodzieży to temat plenum KW 
PZPR w Wałbrzychu, które od­
było się 6 bm. W czasie obrad, 
którym przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Wałbrzychu — 
Jerzy Grochmalickt, przypomnia­
no, że decydujące znaczenie w 
zintegrowanym systemie wycho­
wawczym ma nauczyciel. W wo­
jewództwie wałbrzyskim pracuje 
ponad 10 tys. rzesza pedagogów. 
W obradach plenum uczestniczył 
zastępca kierownika ......
Nauki i Oświaty 
Władysław Kata.
0 Dolnośląskie 

twórcze Maszyn 
„Dolmel” we Wrocławiu w ciągu 
31 lat swej działalności przyczy­
niły się wydatnie do rozbudowy 
i unowocześnienia polskiej ener­
getyki.

W uznaniu zasług załogi „Dol- 
melu” — uchwalą Rady Państwa 
— zakłady te odznaczone zostały 
Orderem Sztandaru Pracy 11 
Klasy. Aktu dekoracji dokonał 
6 bm. I sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu
• 6 

nowej 
narne 
twa.
przez _
Górniczy sprawozdania _. ... .
ce stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy w zakładach górniczych, a 
także działalność górniczej służby 
zdrowia w zakresie ochrony zdro­
wia załóg górniczych.

Przewodniczący Państwowej Ra­
dy Górnictwa prof. Jerzy Ku­
charczyk wręczył zasłużonym i 
długoletnim członkom Rady me­
dale pamiątkowe, wybite dla ucz­
czenia prbf. Bolesława Krupiń­
skiego, wybitnego górnika i li­
czonego, który przez wicie lat 
był pi zcwodmczącym rady.
0 6 bm. odbyło się plenarne po­

siedzenie Centralnej Komisji 
Kwalifikacyjnej do spraw Kadr 
Naukowych z udziałem rektorów 
szkół wyższych oraz dyrektorów 
resortowych instytutów nauko­
wo-badawczych i placówek nau­
kowych PAN poświęcone proolc- 
mom kształcenia młodej kadiy 
naukowej oraz nadawania stopni 
naukowych doktora. Dokonując 
oceny przewodów doktorskich 
podkreślono osiągnięcia placówek 
naukowych a zwłaszcza szkół 
wyższych w zakresie kształcenia 
młodej kadry naukowej. Dużo 
uwagi poświęcono kwestii dosko­
nalenia procesu kształcenia mło­
dej kadry naukowej oraz dalsze­
go podniesienia poziomu przewo­
dów i rozpraw doktorskich.
0 Zakończyła się kampania 

sprawozdawczo-wyborcza w tere­
nowych ogniwach i instancjach 
ZSL. Zamknął ją 6 bm. woje­
wódzki zjazd delegatów ZSL w 
Przemyślu, w którego obradach 
uczestniczył prezes NK ZSL — 
Stanisław Gucwa.

Wydziału 
KC PZPR —

Zakłady Wy- 
Eleatrycznych

Ludwik Dróżdż.
bm. odbyło się pierwsze w 
kadencji posiedzenie ple- 

Pańslwowej Rady Górnic- 
Rozpatrzono przedłożone 
resorty i Wyższy Urząd 

obrazują-

a

Powszechne NIE
dla bomby „N”

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
studenci WSI w Opolu — aby 
postęp naukowo-techniczny był 
kiedykolwiek wykorzystywany 
do celów militarnych, a koszty 
zbrojeń hamowały rozwój spo­
łeczno-ekonomiczny. My, dzieci 
i wnukowie powstańców śląs­
kich — obrońców pokoju i pol­
skości na ziemi opolskiej — nie 
chcemy nigdy doznać katakliz­
mu wojny. Protestujemy prze­
ciw wszelkim przedsięwzięciom 
godzącym w nasze fundamen­
talne prawo do życia w pokoju, 
które zabezpiecza nam socjali­
styczna ojczyzna. Naukowcy i 
studenci opolskiej WSP pod­
kreślili w swej rezolucji anty- 
humanitarność broni neutrono­
wej..

Zdecydowane potępienie za­
grażających pokojowi planów 
produkcji broni neutronowej 
akcentują na swych spotkaniach 
reprezentanci wielotysięcznej 
rzeszy kombatantów — uczest­
ników walk z faszyzmem hitle­
rowskim na wszystkich fron­
tach II wojny światowej.

Z wielkim niepokojem — 
stwierdzają w swej rezolucji 
reprezentanci członków ZBoWiD 
woj. poznańskiego — przyjmu­
jemy napływające wiadomości o 
planach sił militarystycznych 
USA i NATO. Działania te 
wpływają hamująco na proces 
odprężenia w świecie. Jesteśmy 
obywatelami kraju, który doś­
wiadczył tragicznych skutków 
ludobójczej polityki hitlerow­
skiego faszyzmu i dlatego czyn­
nie uczestniczymy w działa­
niach na rzecz jednolitego, an- 
tyimperialistycznego frontu lu­
dzi dobrej woli na świecie. My 
kombatanci — głosi tekst rezo­
lucji — czujemy s!ę szczególnie 
upoważnieni i zobowiązani do 
mówienia o najważniejszym 
prawie każdego człowieka. — o 
prawie do życia w pokoju. Pro­
testujemy przeciwko wyścigowi 
zbrojeń^ a w szczególności zbro­
jeń atomowych. Żądamy wpro­
wadzenia zakazu produkcji bro­
ni „N” i wszelkiej broni maso­
wej zagłady. (PAP)
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Kierownik jednego z za- i 
kładów Usług Mechaniza- | 
cyjnych wchodzących w skład 

Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Błoniu usiłował rozebrać 
wraz z mechanikiem nowy 
traktor na części, które za­
mierzali potem korzystnie 
sprzedać. Kradzież udarem­
niono, przyłapując przedsię­
biorczych ludzi na gorącym 
uczynku. Kierownika zawie­
szono, a zaraz potem napisał 
sam wymówienie. Dzisiaj od­
siaduje półtoraroczny wyrok.

Historia raczej banalna i 
nie warto byłoby jej w ogó­
le przytaczać, gdyby nie fakt, 
że jest to jedyna bezsporna 
przyczyna odejścia kierowni­
ka z Błonia. A fluktuacja 
wśród kierowników zakładów 
w SKR Błonie sięga stu pro­
cent. Wśród załogi trochę 
mniej, bo 75 procent. Przy­
czyny? W statystykach, pro­
wadzonych przez dział kadr, 
w 52 procentach występują 
jako „inne”. Dotyczy to wszy­
stkich kierowników, prócz 
opisanego wyżej przypadku.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
w Błoniu jest taką sobie spół­
dzielnią. Ani lepszą, ani gorszą 
od innych SKR-ów. Władze 
gminne, kiedy mają pretensje, 
wyrażają je po cichu do dyrek­
tora w nadziei, że to się zmie- 
r i. Kiedy jest za co, chwalą 
głośno, sądząc, iż to zdopinguje 
do pracy całą załogę. W sumie 
opinię można nazwać umiarko­
wanie pozytywną.

Prawdopodobnie nigdy SKR 
w Błoniu nie stałby się bohate­
rem reportażu, gdyby nie list 
do redakcji.

Zaczynał się tak:
„Sprawa: Dotyczy sytuacji pa­

nującej w Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w Błoniu. Zwraca­
my się z prośbą db redakcji o 
interwencję w sprawie działal­
ności gospodarczej...”

List miał kilka stron i brzmiał 
mniej więcej tak: ...Nie można 
zebrać na czas plonów, kiedy 
ob. kierownik Z. jeździ za kom­
bajnem zbożowym i obrabia 
pola bez rachunków i faktur, 
tak po prostu z rączki do rą­
czki... O żadnej wcześniej usta­
lonej kolejności prac u rolni­
ków, nie ma nigdy mowy... Do 
Dyrektora nie docierają zarzą­
dzenia zabezpieczenia pomiesz­
czeń na okres zimowy. Ludzie 
nie mają gdzie się przebrać, 
mogą chodzić bez ubrania o- 
chronnego, nie ma gdzie się u- 
myć, ani nie ma gorącej ka­
wy... Zostały wykopane buraki 
3 ha i nie miał kto ich zebrać. 
Dyrektor polecił je zaorać— Ża­
den kierownik zakładu remon­
towo-budowlanego nie wytrzy­
muje okresu próbnego itd—

ANDRZEJ WALAWSKI
bez własnej paszy przepadł. 
Może tak jest z SKR-em.

Komputer czy człowiek czyli myślenie
na 5 lat naprzód

SKR Błonie należy do śred­
nich. Wartość majątku 40 min. 
ale w większości nie jest to 
sprzęt nowy. Natomiast, według 
dyrektora, dynamika usług dla 
rolnictwa jest duża. Najlepiej 
to widać na liczbach, w 1975 ro­
ku 2,5 min. zł wynosiła wartość 
nslug dla ludności. W 1976 roku 
już 5,3 min. zł.

siące wyrobili z nadwyżką plan 
kwartalny.

Innego zdania są rolnicy.
Dyrektor twierdzi, że bardzo 

prawdopodobne są skargi rolni­
ków, gdyż on choćby na uszach 
stawał, to i tak może zaspokoić 
w najlepszym razie tylko 60 
proc, próśb o usługi. Brak 
sprzętu i ludzi.

W gminie dowiedziałem się, 
że SKR otrzymał po zeszłorocz­
nych dożynkach Bizony i trak­
tory oraz inny sprzęt z organi­
zowanej wystawy rolniczej.

Ta wiadomość w SKR się 
potwierdza. W przyszłe żniwa 
będzie lepiej.

Rolnicy są zupełnie odmien­
nego zdania: co by im dać, i 
tak będzie bałagan. Przeciętny 
rolnik, choćby i na dwa lata 
wcześniej starał się zawrzeć u- 
mowę, nic z tego nie skorzy­sta. ' ........
już w kolejce, to też nie 
pewności, 
bajn czy traktor przyjedzie. 
ziemia ani 
kać.

A nawet jak któryś jest 
ma 

że naprawdę kom- 
A 

zboże nie lubi cze-

przyznaje z niechę- 
być skargi uzasad-

Ludzie biegli w SKR-owych 
rachunkach wiedzą doskonale, 
że plan przerobu wykonuje się 
głównie w miesiącach, w któ­
rych nie ma żadnych prac po­
towych. Na przewozach dla 
firm państwowych, zawsze bo­
rykających się z brakiem trans­
portu, można zarobić tyle, że w 
czasie sezonu teoretycznie moż­
na by traktory zamknąć pod 
kluczem, a ogólne wyniki nie 
byłyby najgorsze.

Z warchlakami jeszcze z po­
czątku nie było najgorzej. SKR 
miał nawet niezłe osiągnięcia — 
3,8 kg paszy na kilogram przy­
rostu. Ale potem przyszła cho­
roba, więc przez kilka miesięcy 
nie było w ogóle przyrostów 
wagi, a jeszcze trzeba było wy­
dać 200 tys. 
rynaryjną.

STEFAN ANCEREWICZ

zł na służbę

pracownicy 
ta choroba

wete-

SKR 
urato-

Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Błoniu najmniej opłacają sie 
usługi dla rolnictwa. Cenniki 
na podstawowe usługi nie zo­
stały zmienione od lat, a wszy­
stkie maszyny czy części do 
maszyn w tym czasie podrożały 
kilkakrotnie. A przecież maszy­
ny i części najbardziej niszczą 
się w ciężkich pracach poto­
wych. Brak więc większych 
strat jest najlepszym dowodem, 
że SKR sprawnie działa. Tak 
twierdzi Dyrektor.

Dyrekcja 
cią: mogą 
nione. Czasem maszyny wyja- 
dą robić gdzieś poza kolejnoś­
cią, a wieś to od razu zauważy. 
Ale jak nie obrobić pala rolni­
kowi, którego gmina osobiście 
poleca? Są też inne przyczyny. 
Przez teren działania SKR Bło­
nie przebiega międzynarodowa 
droga do Poznania. Przejeżdża­
ją nią różne Bardzo Ważne O- 
soby i dyrektor musiałby na 
głowę upaść, aby tam zostawiać 
nie zżęte zboże, 
idą meldunki 
żniw.

kiedy zewsząd 
o ukończeniu

skarży się sie- 
rolnik, że

Na korytarzu 
demdziesięcioletni 
SKR nie chce mu pomóc, a on 
nie ma siły już pracować na 
polu. Ziemi za mało, by dostać 
rentę, za mało by opłacało się 
SKR-owi pojechać maszynami. 
Za dużo, aby siedemdziesięcio- 
latek sam pracy podołał.

Napaść na SKR w Błoniu jest 
co najmniej dziwna. W zeszłym 
roku mieli wprawdzie na me­
chanizacji 751 tys. strat, ale to 
były błędy cennikowe. Po ko­
rekcie wyszło im 390 tys. zysku. 
A w tym roku przez dwa mie-

Pr a ce przyflains a nie „doktoraty” na pokaz
Szybki wzrost potrzeb społecz­

nych i występujące na ich tle 
dysproporcje między potrzeba­
mi a możliwościami ich zaspo­
kojenia inspiruje przyspieszenie 
rozwoju gospodarczego poprzej 
odpowiednie wykorzystanie jego 
podstawowych czynników: pra­
cy żywej i pracy uprzedmioto­
wionej.

Brane są jednak pod uwagę 
je . nie rezerwy tkwiące w nie­
racjonalnym wykorzystywaniu 
tych dwóch podstawowych czyn­
ników produkcji, zmierzające 
głównie Co wzrostu wydajności 
pracy, intensyfikacji gospodar­
ki rolnej, oszczędności materia­
łów i surowców itp. Zbyt mało 
poświęca się. jeszcze miejsca po­
prawie crrzr.izacji pracy, która 
jest obecnie głównym proble­
mem warunkującym prawidło­
we i efektywne wykorzystanie 
podstawowych czynników pro- 
duk-ji. Dalszy rozwój gospodar­
czy przy znacznym ograniczeniu 
procesu inwestowania uzależnio­
ny jest niewątpliwie od wypra- 
cowania prawidłowych moral­
nych wzorców socjalistycznych 
w społeczeństwie.

Wytwórca musi mieć świado­
mość współuczestniczenia w 
produkcji oraz współpowiąza- 
nia z innymi ludźmi, a także 
musi mieć śwtotomość i współ­
odpowiedzialność za efekt pra­
cy.

Niewystarczająco wykorzysty­
wane są rozwiązania myśli te­
chnicznej i postępu naukowego 
w szczc-ólności jeśli chodzi o 
tempo wdrożeń efektów racjo­
nalizacji.

Olbrzymim źródłem do czer­
pania rozwiązań zmierzających 
do wprowadzenia postępu w 
dziedzinie techniki, ekonomiki 
jak i organizacji są niewątpliwie 
prace studentów studiujących 
zarówno w systemie stacjonar­
nym jak i zaocznym oraz stu­
dentów studiów doktoranckich. 
Możliwości te jak dotąd nic by­
ły doceniane należycie. Wiemy 
jak olbrzymie sumy przeznacza­
ne są corocznie na szkolnictwo 
wyższe — jednak gospodarka 
nie wykorzystuje w dostatecz­
nym stopniu opracowań studen­
ckich.

Zbyt często prace doktorskie 
nie zawierają żażnych elemen­
tów twórczych cri oryginalnoś­
ci w ujęciu znanych już fak­
tów w oparciu o własną myśl 
autora, pomijając to, że i forma 
tych prac budzi wiele zastrze­
żeń. Zbyt często doktoranci wy­
konują swe prace bez żadnego 
Określonego celu.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sytuacja na odcinku prac ma-

gisterskich Są one niejednokro­
tnie analizą znanych faktów i 
nawet nie zawierają własnych 
myśli autora.

„Produkcja” tych bezwartoś­
ciowych doktoratów jak i prac 
magisterskich powinna być jak 
najszybciej zakończona. Istnieje 
tak olbrzymia ilość problemów 
do rozwiązania, że zarówno pod­
stawowe jednostki gospodarcze 
— przedsiębiorstwa jak i ich 
jednostki nadrzędne powinny za- 
interesowć się rozwiązaniem ich 
przez studentów w pracach ma­
gisterskich i doktorskich. Jed­
nostki gospodarcze jak i ich jed­
nostki nadrzędne powinny na 
mocy porozumień ze szkołami 
wyższymi zlecać do rozwiązania 
różne problemy występujące w 
gospodarce. Każda praca miała­
by więc wartość nie tylko z 
punktu widzenia społecznego 
lecz i ekonomicznego.

Drugą korzyścią z takiej 
współpracy jest poznanie przez 
młodzież problemów zakładu 
pracy bezpośrednio i w związku 
z tym znacznie lepszy start w 
zawodzie. Obecnie tylko niewie­
le prac dyplomowych absolwen­
tów szkół wyższych obejmuje 
opracowanie problemów wystę­
pujących w gospodarce jednak 
bez konkretnych propozycji ze 
strony zakładu pracy.

Nie bez znaczenia jest tu rów­
nież zlecanie do rozwiązania 
problemów studentom kierowa­
nym na studia zaoczne przez 
zakład pracy. Praca takiego stu­
denta jest szczególnie wartościo­
wa biorąc pod uwagę jego staż 
pracy i znajomość problemów 
zakładu. Wyróżnione opracowa­
nia użyteczne dla gospodarki 
biorące udział w konkursie 
„Młoda myśl dla kraju” powin­
ny być zwykłym efektem pracy 
absolwenta szkoły wyższej.

Problem prac jest bardzo istot­
ny zarówno ze względu przy­
szłej kadry zawodowej jak i 
naukowej, zaś opracowanie pro­
blemu byłoby wyrazem efek­
tywności nauczania podczas stu­
diów. Wiedza i aktywność po­
winny również rozwiązać w 
znacznym stopniu problemy po­
lityki technicznej poprzez roz­
wój myśli technicznej zarówno 
wewnątrz gospodarki jak i w 
eksporcie własnych technologii 
i oryginalnych konstrukcji.

Znane są efekty pracy stu­
dentów, które zastosowane w 
nraktyce przyniosły znaczne c- 
fekty gospodarcze — sytuacje 
takie należą jednak do rzadko­
ści, a szczególnie opracowania 
z dziedziny socjologii, organiza­
cji, ekonomiki itp.

ANTONINA AUERBACH 
Warszawa

SKR oprócz maszyn, warszta­
tów i zakładu budowlanego go­
spodaruje na 60 hektarach i ho­
duje ponad 500 tuczników. I to 
jest kula u nogi. Straty wyni­
kłe z upraw sięgały ponad pói- 
tora miliona złotych w zeszłym 
roku. Przyczyniła się do tego 
zeszłoroczna pogoda, która ni* 
pozwoliła na zebranie więcej 
niż 20 q z ha, zamiast spodzie­
wanych 40 q. Dodatkową trud­
nością jest rozrzucenie pól u- 
prawnych na dużej przestrzeni 
w niewielkich kilkuhektaro­
wych pólkach.

Jeden z kierowników zakła­
dów ma na ten temat odrębne 
zdanie. Przyczyną strat jest nie­
dbalstwo. czego przykładem jest 
wspomniana wyżej sprawa nieze- 
branych buraków. Można je było 
zebrać, gdyby traktory nie za­
rabiały w tym czasie „na bi­
lans” spółdzielni. A już za bez­
czelność uważa wykrzykiwanie 
przez radiotelefon, żeby nieze- 
brane buraki zaorać.

Dyrektor nie zaprzecza, 
dał decyzję _ zaorania 
trzech hektarów, a ściślej 
rąc trochę mniej, gdyż coś 
zebrali. Ale ta decyzja 
skutkiem poprzedniej. Za 
no dostał dyrektywę obsadzenia 
burakami dopiero co przyjęte­
go i nie zmeliorowanego pola. 
Efekt iuż wtedy można było 
przewidzieć, a pogoda dołożyła 
swoje. Wartość zebranych bura­
ków nie pokryłaby nawet kosz­
tów zbioru. A wobec dyrektyw 
SKR jest bezradny.

Żeby chociaż liście zostały ze­
brane. Mogłaby być z tego pa­
sza. SKR ma 60 ha pól i ma 
hodowle. Hodowla w całości o- 
parta jest na kupowanej 
paszy. Gdyby jeszcze uprawa 
zbóż przynosiła zyski, pokry­
wające zakupy paszy, ale prze­
cież na uprawie są same straty.

t?.m 
była 
póż-

Dyrektor nie jest zadowolony 
z hodowli. Więcej z niej str3t 
niż zysków. Do każdego war­
chlaka muszą dokładać około 
tysiąca złotych. A jeszcze w ze­
szłym roku wzrost cen pasz ko­
sztował ich 472 tys. złotych. Ta­
ka hodowla nie wytrzymuje 
kalkulacji. Ale hodować trzeba.

Rolnikowi hodowla się jakoś 
opłaci. Nie tak jak kilka lat 
temu, ale jeszcze wychodzi na 
swoje. Inna sprawa, że rolnik, 
który weźmie się za hodowlę

«/

Złośliwi 
twierdzą, że 
wała kierownictwo przed kon­
trolą. Według złośliwych były 
pewne dysproporcje pomiędzy 
faktycznymi przyrostami a 
sprawozdawczością. W czasie 
choroby świnie coś tam na wa­
dze przybierały, co nie musiało 
być ujęte w sprawozdaniach. I 
tak dysproporcje się wyrówna­
ły. Z drugiej strony te osiąg­
nięte wyniki z małą ilością zu­
żytej paszy to nie żaden cud. 
tylko systematyczne dokarmia­
nie chlebem. W czasie choroby 
weterynarz zakwestionował kar­
mienie chlebem, ale nikt się 
nie pofatygował odwołać zamó­
wienia z suszarni. Więc zapasy 
Chleba spleśniały i poszły do 
ziemi. Złośliwi wymieniali naz­
wiska traktorzystów, którzy 
chleb wywozili.

ten

lu-
ro-

Dyrektor jest zdania, że 
dzic, kiedy nie mają nic do 
boty, wtedy plotą niestworzone 
rzeczy. A szczególnie wtedy 
kiedy ktoś ma jakiś żal. Taki 
już jest naród.

Jeden z byłych kierowników 
zakładu budowlanego uważa, że 
z Dyrektorem w żaden sposób 
nie daje się pracować. Za fak­
tyczne czy pozorne niedociąg­
nięcie zwołuje całe kierownic­
two SKR i robi formalną din­
tojrę. Jeszcze by można to u- 
znać jako styl rządzenia, gdyby 
wszystkie inne sprawy były po­
załatwiane. Ale od Dyrekcji ni­
czego nie można się doprosić. A 
poza tym do wszystkiego się 
miesza. Kierownik miał dobre­
go pracownika. Dyrektor go 
zwolnił i dał mu swojego czło­
wieka. A ten nic nie robił, ale 
Dyrektor go bronił. Na robotni­
ków wykrzykiwał, a efekt był 
taki, że robotnik już więcej się 
nie pojawiał. Ci z zakładu bu­
dowlanego to element werbo­
wany na ..giełdzie” pod budką 
z piwem i trzeba z nimi „dy­
plomatycznie”, gdyż innych 
brak.

Niemile jest Dyrektor zasko­
czony opinią „satrapy” i „jed- 
nowładcy”. Nie sądził, że za 
plecami tak właśnie określają 
go pracownicy. Jeżeli tylko ci 
zwolnieni, to pół biedy, ponie­
waż tacy zawsze mają żal. Z 
drugiej strony pracuje z takimi 
ludźmi, że gdyby popuścił, to 
roznieśliby całe kółko. Musi 
wszystkim stać na karku i pil­
nować zarówno kierowników, 
jak i czasem traktorzystów czy 
administracji.

W przyszłym roku będzie du­
żo lepiej. Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych w Błoniu ■ pozbyła się 
najuciążliwszej produkcji. Ani 
ziemia, ani hodowla od pierw­
szego marca br. nie należy już 
d0 SKR. Przejął ją wielki za­
kład przemysłowy stolicy, na­
wiasem mówiąc, z rolnictwem 
nie mający nic wspólnego. SKR 
z ufnością patrzy w rozpoczy­
nający się rok. Na pewno bę­
dzie lepiej.

Chociaż 'do tej pory też nie 
było tak źle. Dynamika rosła, 
plany wykonane, a te ktoś po­
narzekał...
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AWIOZŁ mnie tam do 
niego Andrzej BachledaZ

(senior) i ledwośmy próg prze­
stąpili i godnie się powi­
tali z Mistrzem, zaraz obaj ze 
śpiewakiem wyłączyli mnie ze 
swego grona, bo się zaczę­
ły narciarsko-lekkoatletyczne 
wspominki. 1 rzeczywiście: na 
ścianach pracowni lutniczej 
Franciszka Marduły więcej 
było medali, dyplomów t 
zdjęć ze sportu, niż za prace 
związane z produkcją instru­
mentów smyczkowych. Jak 
więc z tego widać, pan Fran­
ciszek, liczący już dzisiaj so­
bie lat ponad siedemdziesiąt, 
może się w swym długim ży­
ciu pochwalić sukcesami w 
wielu dziedzinach. Nie chcę 
umniejszać tego wszystkiego, 
co osiągnął jeżdżąc na nar­
tach lub zdobywając laury w 
biegach i dzisięcioboju — ale 
naszemu sercu bliższe prze­
cież to szczególne umiłowanie 
do dłubania „złubcoków”, 
tych prostych góralskich skrzy­
piec, o niepowtarzalnym kształ­
cie i dźwięku.

Od tego się zaczęło: ale nie 
było w tym nic szczególnego — 
jak mówi sam pan Franciszek 
— każde bez mała góralskie 
dziecko, czy chłopak robi so­
bie instrument; tyle, że u 
Marduły to zamiłowanie roz­
wijało się z roku na rok aż 
doprowadziło go do lutnictwa 
a w nim do pozycji ekspono­
wanej, dzięki wrodzonemu ta­
lentowi. Pierwsze podhalań­
skie gęśle zbudował w 1928

ZDROWIE ludzkie w coraz 
większym stopniu jest mie­

rzone mędrca szkiełkiem i 
okiem. Lekarze larga manu 
wypisują skierowania na ba­
dania analityczne (nie zawsze 
potrzebnie — ale to odrębny 
temat), pacjenci cierpliwie 
wyczekują w pracowniach 
diagnostycznych, raz — żeby 
oddać materiał do badań, 
dwa — żeby odebrać wyniki 

Wyczekują, bo zaplecze 
diagnostyczne ciągle nie jest 
najmocniejszą stroną naszej 
służby zdrowia, co wynika 
m.in. z braku dostatecznej 
liczby ludzi o odpowiednich 
kwalifikacjach. W szczegól­
ności brakuje pracowników z 
wyższym wykształceniem, któ­
rzy mogą pokierować 
ratoriami, nadzorować 
techników analityki, 
wykonywać niektóre 
niejsze badania. Bo 
diagnostyka analityczna 
ra się na pracy ludzkiej.

labo- 
pracę 
sami 
trud- 
nasza 
opie-

Je:t taka specjalność
Przed wieloma laty w me­

dycynie powstała specjalizacja 
o nazwie — analityka lekarska 
Nigdy nie znalazło się jednak 
zbyt wielu chętnych do specja­
lizowania się w tej dziedzinie 
i obecnie lekarzy-analityków 
można policzyć na palcach. 
„Oficerski korpus” analityki 
stworzyli absolwenci studiów 
niemedycznych: biolodzy, bio­
chemicy, chemicy i in„ którzy 
w służbie zdrowia umiejscowi­
li swoją zawodową karierę. Są 
dość pokaźną grupą zawodową 
i choć długo wojowali o stwier­
dzenie swej pełnej przydatnoś­
ci, nie zostali uznani za fun­
dament, na którym może wspie­
rać się analityka.

Przed czterema laty w labo­
ratoriach pojawił się nowy fa­
chowiec: farmaceuta - analityk
No, może niezupełnie nowy, 
farmaceuci już przedtem pra­
cowali w analityce, ale korzys­
tali z wiedzy wyniesionej z 
ogólnych studiów farmaceutycz­
nych. Ci „nowi” zostali do 
pracy w diagnostyce analitycz­
nej specjalnie przygotowani na 
uczelni, w ciągu ostatnich lat 
nauki i na nich ma się
przyszłości opierać polska ana­
lityka.

To w porządku — można by 
powiedzieć. Chętnych do pracy 
w charakterze farmaceuty-ana- 
lityka nie brakuje i w ten 
sposób mamy sprawę z głowy.

W

Impas zawodu?

Nie tak dawno przysłuchiwa­
łem się konferencji, która zgro­
madziła najwyżej kwalifiko­
wanych fachowców zajmujących 
się interesującą nas dziedziną. 
Zebrani byli zgodni, że far­
macja w tradycyjnym, apte­
karskim znaczeniu tego słowa 
już się przeżyła. Dla repre­
zentantów tego zawodu aptecz­
na lada nie tworzy perspek­
tyw, choć niewątpliwie ma­
gistrowie farmacji w aptekach 
będą również potrzebni. Mó­
wiono też o przemyśle farma­
ceutycznym, ale najwięcej o 
farmaceucie — partnerze le­
karza w procesie terapeutycz­
nym, którego wiedza chemicz-

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Franek Marduła
roku, długo je potem przecho­
wywał, aż do końca ostatniej 
wojny, potem podarował je 
koledze i dziś już nie wie na­
wet, gdzie się z nim tułają. 
Ale tak na dobre to zabrał 
się za lutnictwo w 1953 roku. 
Wiele zawdzięcza dwóm lu­
dziom: inż. Panufnikowi i red. 
Siemianowskiemu a przedtem 
jeszcze Andrzejowi Bednarzo­
wi-

Wspomina pan Marduła 
stare czasy, dogaduje mu od 
czasu do czasu podsuwając 
nazwiska Bachleda, i tak za­
czyna się nagle — jak film 
— przesuwać historia zako­
piańskiego, czy szerzej pod­
halańskiego lutnictwa; wielo­
letniej walki o szkołę, która 
różne koleje przechodziła ma­
jąc swoich patriotów i mając 
wrogów. I kto w jakim okre­
sie był silniejszy — ten wyg­
rywał, chociaż jednocześnie 
przegrywała młodzież i lut­
nictwo.

— „Chociaż nie jest tak źle, 
dorzuca Marduła, — kiedy ja 
zapisywałem się do SPAL 
(Stów. Polskich Artystów 
Lutników) byłem 33 na liście; 
dzisiaj jest nas już 110! V 
mnie samego z piętnastu 
przeszło praktykę w szkole i 
w pracowni. A zatem mam 
bardzo utalentowanego wy­
chowanka, już pełnoprawne­
go lutnika, Bogusława Kiete. 
On mnie zastąpi, bo ja już na 
emeryturze a w nim cała mo­
ja przyszłość. Zresztą z tymi 
chętnymi nie jest najgorzej,

garną się do lutnictwa mło­
dzi, może właśnie tu u nas, 
gdzie te tradycje poczynające 
się od „złubcoków” są naj­
starsze. Tylko brak właśnie 
takiej dobrej szkoły...”

I znowu od współczesności 
przechodzimy w przeszłość. 
Co i raz zresztą mam trud-

na wspierałaby lekarską wie­
dzę o człowieku. Niektóre roz­
ważania były bardzo przyszłoś­
ciowe, 
innym 
litykę 
oprzeć 
stancji _ __
mie człowieka.

Wszystko to brzmiało pięknie 
i przekonująco, ale schodząc z 
obłoków na ziemię, jako naj­
bliższy kierunek ekspansji far­
maceutów widziano analitykę 
— w podwójnym znaczeniu te­
go słowa. Ściśle medycznym, 
gdzie przedmiotem zaintereso­
wania jest pojedynczy człowiek 
(i tu dyskusja była najbardziej 
konkretna) oraz nieco roz­
szerzonym — analityki ochro­
ny środowiska, badającej wa­
runki. w jakich żyją całe popu­
lacje i wskazującej istniejące 
zagrożenia.

Skierowanie pewnęj grupy 
farmaceutów do pracy w ana­
lityce rozwiązuje dla nich 
problem perspektyw zawodo­
wych, a jednocześnie zapew­
nia mocne podstawy diagnosty­
ce w jej dotychczasowym 
kształcie. I to by były dwa 
zające ubite jednym strzałem, 
tyle, że obawiam się, iż musz­
ka została onuszczona zbyt 
nisko, a na linii ognia tak na­
prawdę był tylko jeden szarak.

Proponowano m.in., by 
okiem spojrzeć na ana- 
i sterowanie leczeniem 
na badaniu stężeń sub- 
leczniczych w organiz-

Na przykład „Dolmad”

Uczestnicy dyskusji zapomnie­
li o fakcie, który miał miejsce 
w Polsce parę miesięcy wcze­
śniej. Wtedy to we Wrocławiu 
otwarto „Dolmed" czyli Dolno­
śląskie Centrum Diagnostyki 
Medycznej Opisy tego ostatnie­
go krzyku techniki medycznej, 
jaka do nos dotarła, przewinęły 
się już przez łamv prasy, więc 
oszczędzą Czytelnikom szczegó­
łów. Przypomnę tylko, że jest 
to obiekt, w którym pacjent ma 
wykonywane wszystkie podsta­
wowe badania analityczne (ale 
nie tylko, inne również — ra­
zem określa się 30, a u kobiet 
o dwa więcej „parametrów” 
medycznych człowieka', wszyst­
ko odbywa się pod jednym da­
chem, a cała wizyta trwa 3 go­
dziny Badania analityczne (jest 
ich 181 wykonują zautomatyzo­
wane maszyny sterowane przez 
komputer, który serwuje goto­
we wyniki, w niektórych przy­
padkach 
wstępną 
nak w 
swobody __ . .
którą podejmuje lekarz.

Powtarzam za Jerzym Zieleń- 
skim*):

„Chodziło o dokładność, szyb­
kość i łatwość Interpretacji 
wyników pomiaru biologiczne­
go — precyzuje dyrektor „Dol- 
medu” mgr inż. Stefan Rylski. 
Rodowód: „Elwro”. Jest to pier­
wsza placówka służby zdrowia, 
na której czele stoi technik Je­
go zastępcą jest lekarz, dr Te­
resa Lisowska. (...)

Ten zespół niebiesko-beżo- 
wych — bo personel medyczny 
r.osi się tutaj na niebiesko, te­
chniczny na beżowo — jest swe­
go rodzaju eksperymentem, no­
woczesne centrum diagnostyki 
medycznej to konglomerat tech- 
niczno-medyczny. (...) Na około

sugerując nawet ich 
interpretację, co jed- 
niczym nie zmniejsza 

ostatecznej decyzji.

ność trzymania pana Fran­
ciszka przy temacie: bo to u- 
cieka mi w medalowe dyscy­
pliny narciarskie lub lekko­
atletyczne, pokazuje zdjęcia 
z czasów, gdy byt gimnasty­
kiem i organizatorem sportu, 
na swoim terenie. Ale nawet 
taka dziedzina jak wędkar­
stwo nie jest mu obca i rów­
nież tutaj chlubi się sukcesa­
mi udokumentowanymi od­
znakami, medalami, dyploma­
mi. Wreszcie jednak udaje mi 
się wyciągnąć z Marduły je­
go lutnicze sukcesy odnoszone 
od lat. 1 tak: zrobił w swoim 
życiu prawie 200 instrumen­
tów smyczkowych, 
raz bierze udział w 
krajowym w roku

Pierwszy 
konkursie 
1955 i od

100 osób jest pięć osób admini- 
straćji, po równo lekarzy i te- 
chników-eksploatatorów — 12 w 
każdej grupie; najwięcej jest 
chyba sprzątaczek — duża prze­
strzeń do sprzątania, no i oczy­
wiście pozostałego personelu 
medycznego — 44 osoby. „Pozo­
stałego” używam, a nie „niż­
szego”,^ chodzi o wysoko kwa­
lifikowane pielęgniarki i tech­
ników aparatury elektromedy­
cznej.”

Nietrudno zauważyć, że anali­
tycy z wyższym wykształceniem 
nie występują na tej liście.

Wybrać wlaściwq drogę
W moim przekonaniu przy­

szłość analityki medycznej leży 
w ośrodkach podobnych „Dol- 
medowi” Dlaczego — powie­
dział to inż. Rylski. Od siebie 
dodam tylko, że zmniejszają one 
znacznie liczbę potrzebnych fa­
chowców, przy nieporównywal­
nie większej wydajności niż u- 
zyskiwana tradycyjnymi meto­
dami wykonywania badań I e- 
liminują potrzebę powtarzania 
analiz u tego samego pacjenta, 
co dziś jeszcze zdarza się w róż­
nych placówkach służby zdro­
wia na zasadzie — my wierzy­
my w wyniki tylko z naszej 
pracowni, ludzie są przecież o- 
mylni

„Dolmed” to była całkowicie 
oddolna inicjatywa Wyposażenie 
kupiono za nadwyżki eksporto­
we wypracowane przez załogi 
dolnośląskich zakładów pracy, 
sam budynek też powstał nie­
jako w ramach „produkcji 
ubocznej” budowlanych Wro­
cławianie są ze swego ośrodka 
słusznie dumni.

Pomysł z komputerowym cen­
trum diagnostyki medycznej nie 
miał jednak widać dostatecznej 
siły przebicia, by przy kreśle­
niu przyszłego kształtu służby 
zdrowia zastanowiono się nad 
możliwościami zupełnie innego 
niż dotychczas rozwiązania pro­
blemu analityki medycznej Ka­
załoby ono zupełnie inaczej oce­
niać zapotrzeborcanie na facho­
wców. inaczej określać ich przy­
gotowanie. zarówno w sensie u- 
kierunkowania wiedzy, jak I 
poziomu wykształcenia

Obawiam się, ze mamy tu do 
czynienia z typowym przy, ła­
dem myślenia na pięć, dziesięć 
lat naprzód Rozumiem, że o- 
środki takie, jak wrocławski nie 
wyrosną nam w kraju jak grzy­
by po deszczu, ale ludzie z „El­
wro” współtworzący „Dolmed” 
myśleli przy tym, aby przetrzeć 
zupełnie nieznaną w krajach 
RWPG ścieżkę, jednym skokiem 
przebyć dystans dzielący nas od 
światowej czołówki, nie zapo­
minając jednocześnie o powie­
laniu podobnych ośrodków w 
kraju. I jest to chyba jedyna 
metoda, jeżeli chcemy iść na­
przód szybciej niż inni.

Obawiam się też, że jeśli 
nawet o tym nie myślimy, 
samo życie zmusi nas w 
przyszłości do przejścia na 
skomputeryzowaną, zautoma- 
tyżowaną analitykę. A tym­
czasem zaczynamy kształcić 
na poziomie akademickim lu­
dzi, którzy będą chcieli pra­
cować jeszcze po roku 2000. 
Czy będą wtedy potrzebni 
tak jak teraz? I czy w ogóle 
tędy wiedzie droga?

•) „Po eo potrzebny Jest „Dol­
med” — „Służba Zdrowia” nt 28 
z ub. r.

Franciszek Marduła — lutnik z Zakopanego.?01’ Stanisław chmiel

razu zdobywa wyróżnienie i 
prawo należenia do SPAL. 
Następnie brał udział w częś­
ci „lutniczej” Konkursu Wie­
niawskiego w Poznaniu i wte­
dy zdecydował się również po 
raz pierwszy wystartować za 
granicą, w Liege, gdzie odby­
wał się konkurs na kwartety. 
W 1972 roku doszedł w Bel­
gii do finałowej piątki (wte­
dy to Świerk z Polski zdo­
był trzecie miejsce!). W pięć 
lat później Marduła zdo’. ywa 
piątą nagrodę (na 19 państw, 
które wystawiły 196 instru­
mentów!) na Konkursie Wie­
niawskiego.

— „A właśnie, jeszcze za­
pomniałem, że we Włoszech 
dostałem srebrny medal za 
altówkę, ale to było jeszcze w 
1958 roku”.

Siedzimy już drugą godzi­
nę. Andrzej Bachleda dawno 
pojechał do domu, a ja słu­
cham wspomnień, tajemnic 
lutniczej sztuki i tajemnic 
dobrego drzewa, najważniej­
szego — obok talentu mistrza 
— elementu składowego każ­
dego instrumentu.

— O, widzi Pan — mówi 
Marduła — tę sień mojego 
domu, razem z tą ścianą? To 
świerk leszczynowy; ma wię­
cej jak sto lat!

I nagle rozmarzony mówi 
ściszonym głosem:

— Zęby to można było ro­
zebrać. Rodzina nie pozwala. 
Panie! Co to za wspaniałe 
drzewo na skrzypce! No ale i 
tak, wcześniej czy później, 
cała ta ściana trafi do pra­
cowni lutniczej. Szkoda, żeby 
się w domu marnowała...

Jeśli kiedyś, przechodząc, 
zobaczycie na Kościeliskiej 
dom bez jednej ściany — to 
będzie to znaczyło, że Franek 
Marduła ziścił swe marzenia 
o dobrym drzewie na instru­
menty...
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Izrael umacnia pozycje w Libanie Pld.
Budowa okopów i fortyfikacji ★ Patrole lotnicze 
★ Dewastacja rolnictwa na terenach okupowanych

BEJRUT (PAP). Zapewnienia 
Tel Awiwu, iż już przed ty­
godniem rozpoczęto stopniowe 
wycofywanie wojsk izraelskich 
z południowych rejonów Liba­
nu, okazują się być chwytem 
propagandowym, mającym us­
pokoić światową opinię publi­
czną domagającą się natychmia­
stowego zaprżestania okupacji 
tego terytorium.

Jak wynika z relacji naocz­
nych świadków przybywających 
z południa do Bejrutu, wojska 
izraelskie nie tylko się nie wy­
cofują, ale umacniają swe po­
zycje. Żołnierze izraelscy oko­
pują się, wznoszą fortyfikacje, 
a ich lotnictwo nieustannie kon­
troluje libańską przestrzeń po­
wietrzną.

Korespondenci agencji praso­
wych piszą, że np. wioskę po- 
łudniowolibańską Chleiwę za­
mieniono w twierdzę. Na wzgó­
rzach otaczających ją, zgrupo­
wano co najmniej 15 czołgów 
izraelskich. Buldożery usypują 
wokół wioski ogromny wał zie­
mny. Podobny obraz można zo­
baczyć w pobliżu miasta Sau- 
ra, gdzie spychacze są wyko­
rzystywane do budowy umoc­
nień wojskowych.

O tym, że okupanci Izraelscy 
zamierzają pozostać na połud­
niu Libanu świadczy m. In. to, 
że izraelskie biura turystyczne 
zakomunikowały o organizowa­
niu w czerwcu br. wycieczek 
do Libanu południowego. Tego 
rodzaiu wycieczki turystyczne 
są już praktykowane na okupo­
wanych przez Izrael zachodnim 
brzegu Jordanu i strefie Gazy.

W związku z przedłużającą się 
obecnością wojsk izraelskich w 
południowym Libanie, zwraca 
się tam uwagę na straty, jakie 
ponosi ten kraj wskutek de­
wastacji upraw i braku możli­
wości zbioru plonów na tere­
nach okupowanych.

Według wstępnych ocen, in­
wazja izraelska będzie koszto­
wała Liban ok. 30 min dola­
rów z tytułu strat poniesionych 
na nlantacjach owoców cytruso­
wych i tytoniu. Przewodniczą­
cy południowolibańskiej izby 
d/s handlu i przemysłu — Mo­
hammed Zaatari stwierdził, że 
przed inwazją zdołano zebrać 
zaledwie nołowę plonów, i że 
resztę należało zebrać przed 
pierwszym kwietnia.

W rokowaniach wiedeńskich 
o liczebności wojsk

WIEDEŃ (PAP). Tadeusz Der- 
latka pisze: W Wiedniu odbyło 
się 166 posiedzenie delegacji 19 
państw biorących udział w ro­
kowaniach w sprawie wzajem­
nej redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środkowej. 
Na posiedzeniu zabrał głos de­
legat W. Brytanii, Edwin Bo­
la nd.

Wystąpienie to nie przyniosło 
nic nowego. Potwierdził to 
rzecznik delegacji krajów NATO, 
który na spotkaniu z prasą — 
na pytanie: czy Zachód przed­
stawił jakieś nowe propozycje, 
odpowiedział przecząco.

W swoim wystąpieniu delegat 
W. Brytanii nawiązał do pro­
pozycji Zachodu z 1975 r. Do­
magał się on, jak zwykle, więk­
szych redukcji po stronie kra­
jów socjalistycznych i usiłował 
podważyć wartość kompromiso­
wych propozycji krajów socja­
listycznych z lutego 1976 r.

Delegat brytyjski odnotował 
pozytywny rozwój dyskusji w 
sprawie danych o liczebności 
wojsk obu stron. Wyraziło się 
to w połowie marca w wymia­
nie dodatkowych informacji 
liczbowych o wojskach lądo­
wych i na początku kwietnia o 
wojskach lotniczych. Jak wia­
domo, marynarka wojenna nie 
jest przedmiotem rokowań wie­
deńskich.

W związku z tym warto przy­
pomnieć, że na początku obec­
nej rundy rokowań rzecznik 
krajów NATO oświadczył, że 
złożenie nowych propozycji Za­
chodu uzależnione jest właśnie 
od postępu w dyskusji na temat 
liczebności wojsk. (P)

Wojska Angoli 
odparły atak 
oddziałów Zairu

NOWY JORK (PAP). Minister 
spraw zagranicznych Angoli, 
Paulo Jorge przesłał sekreta­
rzowi generalnemu ONZ list, w 
którym poinformował go o 
wtargnięciu w ub. miesiącu na 
terytorium angolskie znacznych 
sił zairskich. List informuje, że 
wojska angolskie przystąpiły do 
natychmiastowej kontrofensy­
wy, zmuszając napastników do 
wycofania się.

Oddziały Zairu, wspierane 
przez lotnictwo, przekroczyły 
granicę angolską 20 marca br. 
o świcie. P. Jorge zwraca uwa­
gę. że wzdłuż wschodniej gra­
nicy Angoli skoncentrowane są 
znaczne siły Zairu. (P)

Szybkość -103 km na godz.

Pierwszy rejs największego 
na świecie poduszkowca

LONDYN (PAP). W czwartek 
w stoczni na wyspie Wight (W. 
Brytania) spuszczono na wodę 
największy na świecie podusz­
kowiec, przeznaczony do prze­
wozu pasażerów i samochodów 
przez kanał La Manche.

Pojazd, nazwany „Super-4”, 
■waży 300 ton, może zaorać 416 
pasażerów i 60 samochodów. W 
czasie pierwszego próbnego rej­
su rozwinął szybkość ok. 45 
węzłów (ok. 100 km/godz.). Do 
normalnej eksploatacji wejdzie 
w czerwcu br. (P)

Większość upraw cytrusowych 
w Libanie położona jest na 
śródziemnomorskich przybrzeż­
nych równinach oraz w pocię­
tych tarasami dolinach, stromo 
pnących się do góry od same­
go wybrzeża. Jedną z najżyź- 
niejszych jest dolina Litani. 
Rzeka ta stanowiła linię grani­
czną dla najdalej na północ wy­
suniętych przyczółków wojsk 
izraelskich. Lotnictwo izraelskie 
często bombardowało ciągnące 
się wzdłuż rzeki gaje cytruso­
we pod pretekstem, że służą za 
kryjówkę partyzantom pale­
styńskim. Strat poniesionych z 
tego tytułu — zaznaczył Zaa­
tari — nie sposób jeszcze w tej 
chwili ocenić.
Prawicowa milicja 
rozbroiła 
oddział Norwegów

W czwartek doszło do incy­
dentu między żołnierzami nor­
weskimi z oddziałów ONZ a 
oddziałem sił prawicy w miej­
scowości Tajba. Oddział Norwe­
gów został tam rozbrojony przez 
prawicową milicję i zmuszony 
do opuszczenia Tajby.
Meksyk nie wyśle 
żołnierzy

NOWY JORK (PAP). W sie­
dzibie ONZ w Nowym Jorku 
poinformowano, że rząd Meksy­
ku cofnął obietnicę wysłania do 
Libanu południowego kontyn­
gentu wojskowego, który miał 
wejść w skład tymczasowych 
sił pokojowych ONZ (UNIFIL).

ONZ zabiega, aby w ramach 
utrzymania zasady podziału ge­
ograficznego w skład sił poko­
jowych ONZ w Libanie połu­
dniowym weszli żołnierze jed­
nego z państw Ameryki Łaciń­
skiej. (P)

Pierwsze posiedzenie 
nowego rządu 
francuskiego

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP, Robert Bielecki pisze: W 
czwartek odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowego rządu fran­
cuskiego. Prezydent Valery 
Gircard d’Estaing przedstawił 
na nim główne założenia poli­
tyki rządowej na najbliższe la­
ta.

Valery Giscard d’Estaing o- 
świadczył m. in. że nowy rząd 
powinien kontynuować wysiłki 
w celu całkowitego uzdrowie­
nia francuskiej gospodarki.

Prezydent poruszył również 
sprawę stosunków z opozycją. 
Uważa on, że „polityka otwar­
cia” powinna być realizowana 
stopniowo i że nie można o- 
czekiwać nagłych zmian w sto­
sunkach między obozem rządo­
wym a lewicą. Zapowiedział 
też szerszy dostęp opozycji do 
środków masowej informacji.

Po katastrofie w kopalni w Aleksincu 

Akcja pomocy dla rannych 
Projekt zmian w prawie górniczym w Serbii

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYLLY

Belgrad, 6 kwietnia
(P) Jugosłowiańskie górnictwo 

okryło się ciężką żałobą. Tra­
giczna katastrofa, jaka wyda­
rzyła się w kopalni węgla w 
Aleksincu pochłonęła 6 ofiar, 22 
osoby są ranne, w tym trzy 
ciężko.

Stało się to w poniedziałek 
wieczorem, tuż przed zakończe­
niem pracy drugiej zmiany. W 
południowej części kopalni „Mo- 
rava” na głębokości 500—600 
metrów doszło do wybuchu me­
tanu. W tym czasie pod ziemią 
znajdowało się 79 górników. 
Błyskawicznie zorganizowana 
akcja ratunkowa trwała dwie 
godziny. Stwierdzono, że w mo­
mencie wybuchu śmierć ponio­
sło 4 górników. Wielu było ran­
nych, których natychmiast wy­
wieziono na powierzchnię. Wię­
kszość z nich doznała poparzeń 
co najmniej połowy powierzchni 
ciała. Czterech najciężej posz­
kodowanych, przewieziono woj­
skowymi helikopterami do Bel­
gradu. Pomimo intensywnej po­
mocy lekarskiej, stosowania naj­
nowocześniejszych środków — 
dwóch górników zmarło. Dwóm 
innym nadal grozi śmiertelne 
niebezpieczeństwo.

Ludność górniczego Aleksinca 
samorzutnie i masowo zgłosiła 
się do akcji krwiodawstwa. 
Serdeczną opieka otoczono ro­
dziny poległych i rannych gór­
ników. Spustoszone tereny ko­
palni poddane zesłały szczegóło­
wym badaniom przez ekipę 
specjalistów. Stwierdzono, że na 
szczęście metanu nie było zbyt 
wiele i dlatego nie doszło do 
zawalenia chodników. Gdyby 
fala eksplozji była silniejsza, 
mogłoby być o wiele więcej 
ofiar.

„Zal i ból na każdym kroku 
— pisze dzisiejsza „Politika" — 
chorągwie państwowe, partyjne 
i górnicze opuszczone do poło­
wy masztów, oto dzisiejszy ob­
raz zagłębia górniczego w Alek­
sincu”. Kopalnia „Moraya” na­
dal jest nieczynna.

Traf chciał, że katastrofa wy­
darzyła się niemal w momen­
cie, gdy rząd Socjalistycznej Re­
publiki Serbii przystąpił do 
rozpatrzenia projektu zmian 
w prawie górniczym. Katastro­
fa w Aleksincu stała się „jesz­
cze jedną przestrogą — pisze 
„Politika”, że eksploatacja su­
rowców w kopalniach głębino-

Gospodarczy i społeczny rozwój 
radzieckiego Dalekiego Wschodu

Na marginesie antyczechosiowackiej
kampanii w prasie włoskiej

Kłamstw® ma krótkie nogi
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Syberyjskie zakłady metalurgiczne.
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 
pierwszych lat realizacji planu 
pięcioletniego — oświadczył L. 
Breżniew — znacznie wzrósł 
potencjał gospodarczy poszcze­
gólnych republik i obwodów, 
całego Związku Radzieckiego.

Mówca podał przykładowo, że 
przyrost środków trwałych w 
gospodarce narodowej, jaki na­
stąpił w tych latach, ró wny jest 
wielkości środków trwałych, ja­
kimi kraj dysponował w poło­
wie lat pięćdziesiątych. Nieźle 
przebiega wprowadzanie do 
produkcji osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej. Przynosi 
wyniki wytrwała polityka rol­
na partii. Mimo że w ciągu 
ostatnich 3 lat w wielu rejo­
nach panowała susza i trudne 
warunki atmosferyczne, gospo­
darka rolna rozwijała się po­
myślnie. W omawianym okre­
sie w rozwój gospodarki naro­
dowej zainwestowano około 
240 mld rubli.

Stwierdzając, że sukcesy go­
spodarcze stanowią podstawę 
stałego zwiększania dobrobytu 
ludności, L. Breżniew zwrócił 
uwagę, iż na obecnej naradzie 
wiele mówiono nie tylko o suk­
cesach, ale również o niedocią­
gnięciach, co podyktowane by­
ło troską o ich usunięcie. W 
wystąpieniach mowa była o 
tym jak w poszczególnych ob­
wodach i krajach -walczy się z 
„wąskimi gardłami”. Na pierw­
szy plan — powiedział L. Breż­
niew — wysuwa się konieczność 
racjonalnego wykorzystywania 
wszystkiego czym dysponują te 
rejony, a więc także surowców, 
materiałów i artykułów rolnych. 
Straty — podkreślił — należy 
sprowadzić do minimum.

wych odbywa się nadal w cięż­
kich, a często i ryzykownych 
warunkach, zwłaszcza gdy cho­
dzi o kopalnie węgla. Ich sy­
tuacja ekonomiczna, ceny, och­
rona higieniczno-techniczna, 
przestarzały sprzęt, kwalifika­
cje górników, ich zarobki i 
kłopoty domagają się głębokiej 
analizy i pomocy społecznej 
wspólnoty”.

Dziennik dodaje, że przyjęty 
przez rząd republikański pro­
jekt zmian w prawie górniczym 
przewiduje m.in. szczególne 
środki ochrony przy wydoby­
waniu surowców, zabezpieczenie 
zdrowia i życia pracujących pod 
ziemią, organizowanie służby 
bhp, wyposażenie górników w 
osobiste środki ochronne, obo­
wiązkowe organizowanie w ko­
palniach służby ratunkowej o- 
raz przeciwpożarowej. Nowe 
prawo górnicze przynosi rów­
nież interesujące postanowienie, 
że obecnie poszukiwania złota i 
innych szlachetnych kruszców 
w korytach tutejszych rzek 
przez obywateli, będzie wyma­
gało specjalnych pozwoleń.

W tych dniach przewodniczą­
cy Związku Syndykatów Jugo­
sławii, Mika Szpiljak, przyjął 
delegację górników, którzy za­
poznali go z sytuacją w kopal­
nictwie węgla, z trudnymi wa­
runkami pracy 1 życia górni­
ków. Zwrócili się oni przy tym 
o pełne zaangażowanie związ­
ków zawodowych w rozstrzyga­
niu najistotniejszych problemów 
jugosłowiańskiego górnictwa.

Podwyżka cen 
artykułów podstawowych 
w Portugalii

LIZBONA (PAP). Rada Mini­
strów Portugalii zatwierdziła 
szereg posunięć gospodarczych 
i socjalnych. Najważniejszym z 
nich jest podwyżka cen arty­
kułów podstawowych. Premier 
Portugalii Mario Soares poin­
formował, że podwyżka ta doj­
dzie do 20,6 proc.

Rząd portugalski postanowił 
jednocześnie podwyższyć płace 
minimalne pracowników rol­
nych o ok. 32 proc., a zatrud­
nionych w- przemyśle i handlu 
— o ok. 27 proc. Wzrosnąć ma­
ją również emerytury. (P)

L. Breżniew stwierdził, że 
wszyscy mówcy zgłaszali uza­
sadnione pretensje do pracy 
transportu kolejowego i oświad­
czył w związku z tym, że w 
1978 r. na rekonstrukcję i budo­
wę nowych linii kolejowych, na 
zwiększenie parku samochodów 
ciężarowych przeznaczono wię­
cej środków niż przewidywał 
plan pięcioletni. Jednakże — 
dodał — trudności z transpor­
tem to nie tylko niedobór środ­
ków transportu, lecz także spra­
wa ulepszenia planowania, ogra­
niczenia pustych przebiegów, 
podstawianie w porę wagonów 
i przyspieszenia prac przeładun­
kowych.

Innym poruszonym problemem 
był przewóz drewna, które cza­
sami leży na stacji 2—3 lata, 
ponieważ nie podstawia się w 
porę wagonów. Drzewo zaczy­
na gnić, a przemysł odczuwa 
brak drewna. Podkreślając, że 
nie można się godzić z tak nie-

„Prawda” o prowokacyjnych 
manewrach NATO 
u wybrzeży Etiopii

MOSKWA (PAP). Czwartko­
wa „Prawda” zwraca uwagę na 
prowokacyjny charakter mane­
wrów marynarki wojennej 
państw NATO u wybrzeży 
Etiopii.

Dziennik podkreśla, że w Etio­
pii trwa obecnie trudny okres 
wznawiania komunikacji, udzie­
lania pomocy ludności, która 
ucierpiała wskutek działań wo­
jennych. Po wycofaniu się z 
Etiopii wojsk somalijskich — 
pisze „Prawda” — powstała 
perspektywa przywrócenia po­
koju i ostatecznego unormowa­
nia stosunków między państwa­
mi „rogu Afryki", na co nale­
ga od dawna rząd Etiopii, przy 
aktywnym poparciu Organizacji 
Jedności Afrykańskiej i wszy­
stkich prawdziwych przyjaciół 
narodów zamieszkujących ten 
rejon.

Zwraca uwagę fakt, pisze 
„Prawda”, że manewry NATO 
organizowane są tuż po wyjeż- 
dzie z Mogadiszu zastępcy se­
kretarza stanu USA d/s afry­
kańskich: który z kierowni­
ctwem somalijskim omawiał 
problem dostaw broni. (P) 

NIE — wojnie neutronowej! 
Protesty organizacji w wielu krajach 

WASZYNGTON, BONN, SZTOKHOLM (PAP). Biały Dom 
znajduje się pod nieustanną krytyką przeciwników broni neu­
tronowej, Głównym argumentem przeciwników nowej generacji 
broni masowej zagłady jest to, że przyspieszy ona wyścig zbro­
jeń, zwiększy groźbę wybuchu konfliktu nuklearnego i zaciąży 
nad całokształtem stosunków radziecko-amerykańskich, prze­
kreślając w znacznym stopniu korzyści płynące z odprężenia 
politycznego.

Przywódca chrzęścijańsko- 
demokratycznej opozycji w 
Bundestagu, Helmut Kohl, za­
apelował w czwartek do pre­
zydenta USA, aby po-wziął 
decyzję o przystąpieniu do 
produkcji broni neutronowej.

Na ten sam temat wypowie­
dział się również przywódca 
bawarskiej CSU, Franz Josef 
Strauss. Jego zdaniem, rezygna­
cja z produkcji broni neutrono­
wej miałaby „katastrofalne sku­
tki” dla NATO i Europy Za­
chodniej. pozbawiając zarazem 
Stany Zjednoczone prawa do 
przewodzenia sojuszowi zachod­
niemu.

Tymczasem z Blackpool po­
da ja. że delegaci na doroczną 
konferencje związku studentów 
Wielkiej Brytanii wzięli w 
czwartek udział w masówce 
przeprowadzonej pod hasłem 
zakazu bomby neutronowej. 
Kandydujący z ramienia Partii 
Pracy działacz labourzystow- 
ski, B. Morę, powiedział, że 
plany administracji amerykań­
skiej przystąpienia do produk­
cji nowych rodzajów uzbroje­
nia zwiększają niebezpieczeń­
stwo wojny. Wielu przedstawi­
cieli brytyjskiego ruchu stu­
denckiego wezwało rządy USA 
i W. Brytanii do przyjęcia po­
kojowych propozycji sekreta­
rza generalnego KC KPZR Le­
onida Breżniewa, w sprawie 
wzajemnej rezygnacjixz broni 
neutronowej. Przyjęto w tej 
sprawie rezolucję.

Fot. CAF — TASS

normalną sytuacją. L. Breżniew 
stwierdził, że problem przewo­
zu drewna powinny rozwiązać 
ministerstwa i inne zaintereso­
wane resorty. Z kolei mówca 
ustosunkował się do uwag kry­
tycznych na temat nieoddawa- 
nia w terminie do użytku przed­
siębiorstw przemysłowych i o- 
świadczył, że winni tego stanu 
rzeczy będą pociągani do odpo­
wiedzialności.

Kierownikom ministerstw i za­
rządów — powiedział — nie po 
to przyznano uprawnienia, by 
zajmowali się bezużyteczną ko­
respondencją między sobą, lecz 
po to, by rozwiązywali konkret­
ne problemy. Nie można tole­
rować marnotrawstwa.

Stwierdzając, że nie wszędzie 
wykorzystywane są moce pro­
dukcyjne, czego powodem jest 
często niski współczynnik zmia- 
nowości, zakłócenia w dostawie 
surowców i części. L. Breżniew 
zaapelował do uczestników nara­
dy. by dokonali raz jeszcze prze­
glądu rezerw wewnętrznych w 
przedsiębiorstwach i zasięgnęli 
rady przodowników pracy, co 
można zrobić, by lepiej wyko­
rzystywać moce produkcyjne.

Kolejnym problemem, do któ­
rego ustosunkował eię L. Breż­
niew była sprawa płynności 
kadr w rejonach Dalekiego 
Wschodu. Jako powody tego sta­
nu rzeczy wymienił m. in. nie­
wystarczającą ilość mieszkań i 
klimat. Stwierdzając, że trzeba 
się zastanowić nad tym, w ja­
ki sposób utrzymać kadry pra­
cowników na Dalekim Wscho­
dzie, L. Breżniew wspomniał 
również o konieczności rozwi­
jania we wszystkich okręgach 
własnej bazy rolniczej, która 
pozwoli maksymalnie zaspoka­
jać zapotrzebowanie na mięso, 
mleko i warzywa. Nawiązując do 
rozpoczynających się siewów 
wiosennych, mówca podkreślił, 
że należy je przeprowadzić w 
krótkim czasie i bez strat oraz 
zawczasu zadbać o przechowy­
wanie plonów.

W zakończeniu L. Breżniew 
życzył uczestnikom narady 
sukcesów w pracy i podkreślił, 
że jest przekonany, iż organi­
zacje partyjne, radzieckie i go­
spodarcze lepiej wykorzystywać 
będą rezerwy, jakimi dysponu­
je Daleki Wschód, przedtermi­
nowo wykonają zadania planu 
pięcioletniego, pomnażając w 
ten sposób bogactwo Związku 
Radzieckiego. (P)

Z Kopenhagi podają, że 
w dniach 18—19 kwietnia w 
Frederikshayn w Danii od­
będzie się 23 sesja grupy plano­
wania nuklearnego (NPG) 
NATO. Informuje o tym biule­
tyn prasowy Paktu Północno­
atlantyckiego,

Prasa duńska wyraża przeko­
nanie, że uczestniczący w sesji 
NPG ministrowie siedmiu 
państw NATO — USA, RFN, W. 
Brytanii, Grecji, Belgii, Danii i 
Włoch — zajmą się problemem 
ewentualnego przystąpienia 
przez Stany Zjednoczone do pro­
dukcji broni neutronowej.

Z Oslo podają, że w parla­
mencie norweskim odbyła się 
debata podczas której większość 
deputowanych zdecydowanie o- 
powiedziała się przeciwko pla­
nom Waszyngtonu rozpoczęcia 
produkcji broni neutronowej i 
rozmieszczenia jej w Europie 
zachodniej. Minister spraw za­
granicznych Norwegii, Knut 
Frydenlund, oświadczył, że o 
stanowisku parlamentu zostanie 
powiadomiony Waszyngton oraz 
że rząd Norwegii będzie kiero­
wać się w swej polityce poglą­
dami większości deputowanych.

Większością głosów uczestni­
ków konferencji bońskiej orga­
nizacji SPD uchwalono rezolu­
cję, wzywającą grupę parla­
mentarną socjaldemokratów w 
Bundestagu do zdecydowanego 
potępienia planów przystąpienia 
do produkcji bomby „Ń”.

Praga, 6 kwietnia
(P) W dniach, kiedy całe Wło­

chy i cała postępowa opinia pu­
bliczna świata, -wstrząśnięte zo­
stały gangsterskim porwaniem 
przewodniczącego włoskiej cha­
decji Aldo Moro, niektóre wło­
skie dzienniki i czasopisma, wy­
korzystały to tragiczne wyda­
rzenie do rozpętania brudnej, 
oczerniającej, antyczechosłowa- 
ckiej kampanii propagandowej.

Doprawdy wierzyć się nie 
chce, ale fakt pozostaje fak­
tem, że gazety te napisały, iż 
terrorystów z tak zwanych 
„czerwonych brygad” wyćwi­
czyła praska tajna służba i. że 
byli oni uzbrojeni w broń pro­
dukcji czechosłowackiej i ra­
dzieckiej.

Kłamstwo ma jednak krótkie 
nogi. Fachowa ekspertyza broni 
jakiej użyli terroryści przeciw­
ko członkom osobistej ochrony 
Aldo Moro, potwierdziła, że dwa 
pistolety maszynowe były pro­
dukcji włoskiej, jeden fińskiej, 
a czwarty produkcji francu­
skiej. Ekspertyza stwierdziła 
również, co jest szczególnie 
godne uwagi, że -wszystkie wy­
strzelone naboje pochodzą ze 
składów armii włoskiej, a gilzy 
są znaczone tak, jak to jest w 
zwyczaju właśnie tylko w tej 
armii. Ale sprawie tej prasa 
włoska nie poświęca już tyle 
uwagi, co wymysłom i oczernia- 
niom antyczechosłowackim w 
pierwszych dniach po uprowa­
dzeniu.

Cała ta nagrywana przez nie­
które koła kampania, spotkała 
się natychmiast z ostrą repliką 
ze strony „Rudego Prava”. Dziś, 
gdy znane są już wyniki eks­
pertyzy, a prasa włoska ani nie 
poświęca im tyle miejsca, ani 
też nie odwołuje poprzednich 
fałszywych oskarżeń — braty­
sławska „Prawda” stwierdza, iż 
„należy to do metod swobody 
szerzenia informacji w burżua- 
zyjnym społeczeństwie, gdzie 
nieobiektywnie manipuluje się 
informacjami dla dezorientacji 
opnii publicznej. Właśnie te 
dzienniki, które przedtem usiło­
wały wykazać się szybkością 
informacji i niezależnością, sze­
rząc antyczechosłowacką kampa­
nię, obecnie albo milczą, albo w 
ogóle nie wydrukowały infor­
macji o wynikach ekspertyzy”, 
stwierdza gazeta.

Rzymski dziennik „II Messag- 
gereo” był na tyle uczciwy — 
stwierdza „Prawda” — iż przy-

Projekt rozmieszczenia 
rakiet „MX” 
w stanie Teksas

WASZYNGTON (PAP). Przed­
stawiciel lotnictwa wojskowego 
USA poinformował, że zakoń­
czono już opracowywanie 
wstępnego projektu rozmiesz­
czenia międzykontynentalnych 
rakiet balistycznych typu „MX” 
w stanie Teksas. Rakiety mają 
być umieszczone głęboko pod 
ziemią, w specjalnie wyposa­
żonych tunelach o długości wie­
lu kilometrów. Oprócz tego, do 
jesieni br. zakończy się sporzą­
dzanie dokumentacji podobne­
go systemu rakietowego na ob­
szarze 10 innych stanów ame­
rykańskich,

W sumie, plany Pentagonu 
przewidują zainstalowanie na 
terytorium Stanów Zjednoczo­
nych 300 strategicznych rakiet 
typu „MX”. (P)

Komitet Inicjatywy „Nie — 
wojnie neutronowej!” powołany 
do życia w Bregenz (stolica 
kraju związkowego Vorarlberg 
Austria), wystąpił z oświadcze­
niem, w którym wyraża zdecy­
dowany protest przeciwko za­
miarom Waszyngtonu przystą­
pienia do produkcji nowej ge­
neracji broni masowego raże­
nia.

Finlandia przeciwna 
wyścigowi zbrojeń

HELSINKI (PAP). Przebywa­
jący w Moskwie z wizytą pre­
mier fiński Kalevi Sorsa na­
świetlił stanowisko Finlandii w 
niektórych węzłowych sprawach 
polityki międzynarodowej. Oś­
wiadczył, że polityka zagranicz­
na Finlandii — to polityka o- 
powiadająca się za pokojem, 
przeciwko wojnie. Z takiego 
charakteru polityki wynika 
sprzeciw, jaki wyraża Finlandia 
wobec broni neutronowej i in- 
nyćh rodzajów broni masowej 
zagłady.

Premier Sorsa stwierdził na­
stępnie, że Finlandia popiera 
wszystkie inicjatywy zmierza­
jące do położenia kresu wyści­
gowi zbrojeń, mające na celu 
rozbrojenie i trwały pokój na 
świecie. Finlandia — powiedział 
— ma nadzieję, że inicjatywy 
przedstawione przez radzieckie­
go przywódcę, Leonida Breżnie­
wa w sprawie broni nuklear­
nych staną się przedmiotem mię­
dzynarodowych negocjacji.

Premier Kalevi Sorsa pozy­
tywnie ocenił perspektywy od­
prężenia i współpracy w Euro­
pie. W tym kontekście, wyraził 
nadzieję na szybkie zwołanie 
międzynarodowej konferencji w 
sprawie problemów energetyki, 
transportu i ochrony środowi­
ska naturalnego. (P) 

znał, że po tej ekspertyzie, de­
finitywnie odpadają twierdze­
nia o czechosłowackiej i rosyj­
skiej broni w rękach terrory­
stów. Dziennik pisze, iż „ktoś 
chciał widzieć za każdą cenę 
broń wschodniego pochodzenia, 
ale lepiej szukać jej we wła­
snym domu”.

Kłamstwo ma więc krótkie 
nogi. Bańka prysła, ale oszuści- 
autorzy z „Panoramy”. „Aveni- 
re”, „Corriere della Sera” i in­
nych gazet, nie mają obecnie od­
wagi tego przyznać. Albo nie 
chcą tego zrobić, albo ich zada­
niem jest okłamywać ludzi. 
Mienią się demokratami, ale w 
rzeczywistości odciągają uwagę 
od rzeczywistych źródeł i in­
spiratorów napaści i ataków 
przeciw demokratycznym siłom 
we Włoszech, przeciwko komu­
nistom i socjalistom w ogóle — 
kończy swój komentarz braty­
sławska „Prawda”.

Dyskusje o autentyczności 
listów Moro
Kolejne aresztowania

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
Z każdym dniem we Włoszech 
umacnia się przekonań fe, że 
Aldo Moro nie mógł być auto­
rem czterech listów przekaza­
nych w ciągu ostatniego tygod­
nia przez porywaczy.

W czwartek były minister 
spraw wewnętrznych. Emilio 
Taviani. nawiązał do zawartego 
w ostatnim liście Moro (prze­
kazanym 5 bm.) zdania, że 
przewodniczący chadecji roz­
mawiał z nim w 1974 r. — w 
związku z uprowadzeniem 
wówczas przez „czerwone bry­
gady” sędziego Mario Sossiego 
— na temat ustawy o walce z 
porwaniami. Taviani stwierdził 
kategorycznie, że nigdy nie ro­
zmawiał z Moro ani na temat 
porwania Sossiego ani na temat 
wspomnianej ustawy, dodając, 
że jest to dowód, że list został 
przez porywaczy podyktowany 
Aldo Moro.

W czwartek autentyczność li­
stu Moro ponownie zakwestio­
nował Watykan. Watykański 
tygodnik „Osservatore Della 
Domenica" pisze, że „nie ulega 
wątpliwości, iż listy nie wy­
rażają myśli Moro”. „Aldo Mo­
ro — pisze tygodnik — nigdy 
nie wystąpiłby z inicjatywą 
«mediacji» Watykanu. Dlatego 
też zdanie: «myślę, że odpo­
wiednie kroki Stolicy Apostol­
skiej mogłyby być pożytecznej, 
zostało mu na pewno podykto­
wane”. „Osservatore Della Do­
menica” wyraża też ,pełną 
aprobatę” dla stanowiska władz 
włoskich, odrzucających per­
traktacje z terrorystami.

W czwartek policja konty­
nuowała wielką operację pości­
gu za terrorystami, w których 
rękach od 22 dni znajduje się 
przewodniczący włoskiej cha­
decji. 6 bm. w nadmorskiej wil­
li pod Neapolem zostały aresz­
towane cztery osoby — w tym 
jedna kobieta — podejrzane o 
przynależność do terrorystycz­
nej grupy „prima linea” 
(pierwsza linia). W willi znale­
ziono znaczną ilość broni i 
amunicji, przyrządy do fałszo­
wania dokumentów, aparaturę 
nadawczo-odbiorczą oraz ulotki.

Idąc tym śladem, tego same­
go dnia policja w Neapolu are­
sztowała następnych kilkanaś­
cie osób. Przeprowadziła też no­
we rewizje w kilkudziesięciu 
mieszkaniach w Mediolanie. 
Jednocześnie policja w Rzymie 
postanowiła zwolnić, z braku 
dowodów, mężczyznę i kooietę. 
aresztowanych przed trzema 
dniami pod zarr- t m >'zf.’T- 
ności w dywersyjnej organiza­
cji ultralewackiej.

Władze śledcze podały, że w 
związku z porwaniem Moro, 
policja poszukuje obecnie ok. 
300 osób, z których jednak tyl­
ko 40 ma należeć do „sztabu” 
„czerwonych brygad”, reszta 
zaś została uznana za „sympa­
tyków” tej organizacji terrory­
stycznej. (P)

Tylko 300 ton ropy 
z „Amoco Cadiz' 
zwalczyło morze

PARYŻ (PAP). Władze fran­
cuskie są zaniepokojone rozwo­
jem sytuacji u wybrzeży pół­
nocno-zachodniej Francji, gdzie 
wiatry zaczynają pędzić plamę 
mazutu w kierunku brzegów 
Bretanii, do których jeszcze nie 
dotarła ropa naftowa z rozbi­
tego tankowca „Amoco Cadiz”. 
Naukowcy z francuskiego sta­
tku badawczego „Suroit”, po 
przeprowadzeniu analiz wody 
morskiej na głębokości 50 m 
stwierdzili, że jedynie trzysta 
ton ropy naftowej wyciękłej z 
tankowca, morze zdołało skute­
cznie zwalczyć.

Francuski związek konsumen­
tów został ukarany „grzywną” 
w wysokości 10 tys. franków 
za prowadzenie kampanii prze­
ciwko produktom koncernu na­
ftowego „Shell-France" Sędzio­
wie uznali, że kampania na 
rzecz podobnego bojkotu jest 
niewłaściwa, gdyż „Shell-Fran­
ce" nie był ani właścicielem 
rozbitego statku, ani sprawcą 
katastrofy, ani adresatem wie­
zionej przez „Amoco Cadiz" ro­
py. Sąd nie zwrócił uwagi, że 
„Shell-France” ma bardzo ści­
słe powiązania z międzynaro­
dowym koncernem „Shell”. (P)
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Stawką jest przyszłość
SPOCZNIJ!

Portugalia i armia | zdzisław Kamiński

(A) Ta komenda doskonale 
odzwierciedla politykę, prowa­
dzoną wobec wojsk przez naj­
wyższego rangą porugalskiego 
wojskowego, a zarazem prezy­
denta kraju — generała Ra- 
malho Eanesa. Pragnie on 
przywrócić armii jej poprzed­
nią rolę, tzn. wyprowadzić ją 
z areny życia politycznego do 
koszar, oraz złagodzić istnie­
jące wewnątrz niej konflikty, 
tak aby nie odbijały się one 
ujemnie na spójności sił 
zbrojnych.

Potwierdzeniem tego są osta­
tnie zmiany na ważnych stano­
wiskach dowódczych. Zdymisjo­
nowani zastali: dotychczasowy 
szef sztabu sił lądowych, gene­
rał Vasco da Rocha Vieira i do­
wódca okręgu wojskowego Liz­
bony, generał Vasco Lourenco. 
Odeszli ze swoich stanowisk, z 
powodu sporu jaki powstał mię­
dzy nimi.

A oto jego przyczyna. Po wy­
graniu przez gen. Ramalho Ea­
nesa wyborów prezydenckich w

(A) Gen. Ramalho Eanes — 
prezydent i arbiter.
1976 roku i mianowaniu go pre­
zydentem kraju, jego miejsce, 
jako dowódcy sztabu sił lądo­
wych, zajął gen. Roche Vieira, 
wojskowy o prawicowym na­
stawieniu. Gen. Vasco Louren­
co był już wówczas dowódcą 
lizbońskiego okręgu wojskowe­
go. Został mianowany na to 
stanowisko w listopadzie 1975 
roku. W sierpniu 1976 roku 
otrzymał dodatkową nominację 
na wojskowego gubernatora Liz­
bony. Przez to stał się jednym 
z najbardziej wpływowych do­
wódców w armii portugalskiej.

Aby scharakteryzować bliżej 
jego sylwetkę, warto przypom­
nieć słowa, jakie wypowiedział 
podczas uroczystości nominacji 
na gubernatora. Oświadczył 
wówczas, że będzie dążył do 
utrzymania klimatu demokraty­
cznego w lizbońskim okręgu 
wojskowym. Tylko bowiem po­
przez rozwój demokracji, będzie 
można dojść do prawdziwego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
demokracji politycznej, gospo­
darczej i społecznej, co z kolei 
pozwoli położyć kres wykorzy­
stywaniu człowieka przez czło­
wieka, zgodnie z wolą większości 
narodu portugalskiego oraz z 
konstytucją.

Tyle Vasco Lourenco, ostatni 
z wojskowych, którzy zapocząt­
kowali Tewolucję portugalską 
w 1974 roku, piastujący odpo­
wiedzialne stanowisko w armii. 
Jeden z tych, którzy byli moto­
rem Ruchu Sił Zbrojnych, czło­
wiek o zdecydowanie lewico­
wych poglądach.

Niech więc nie dziwi fakt, że 
stał się on obiektem ataków 
wojskowej prawicy. Gen. Rocha 
Wieira, który był formalnym 
zwierzchnikiem gen. Vasco Lo- 
renco, robił wszystko co w jego 
mocy, aby pozbyć sie niewygod­
nego podwładnego. Apogeum 
konfliktu między tymi dwoma 
wojskowymi, nastąpiło w ostat­
nich dniach marca, kiedy to 
gen. Rocha Vieira podjął próbę 
zdymisjonowania swojego rywa­
la. Sformułowane przeciwko 
niemu zarzuty brzmiały nastę­
pująco: usiłowanie przekształce­
nia stołecznego regionu wojsko­
wego — najlepiej wyszkolone i 
uzbrojone jednostki armii por­
tugalskiej — w jednostkę nie­
zależną od reszty armii oraz 
„brak kompetencji dowód­
czych”.

Akcja nie powiodła się, gdyż 
prezydent i Rada Rewolucyjna 
odwołały z dotychczasowych 
stanowisk obu zwaśnionych 
wojskowych. Na miejsce Rocha 
Vieirv został mianowany inny 
dowódca o prawicowym nasta­
wieniu — gen. Pedro Cardoso. 
A kto zastąpi Vasco Lourenco? 
Jak na razie nie wiadomo. W 
myśl zasady postępowania prezy-

Siły etiopskie 
obroniły Negele 
przed wojskami Somalii

ADDIS ABEBA. (PAP). Etiop­
skie siły zbrojne odparły atak 
wojsk somalijskich, mający na 
celu zdobycie ważnego strategi­
cznie miasta — Negele, położo­
nego na pustyni Ogaden tuż 
przy granicy z Somalią.

W czasie likwidacji ataku od­
działów somalijskich wojska 
etiopskie zdobyły znaczne ilości 
broni nieprzyjaciela. (P) 

denta, powinien to być jakiś woj­
skowy o lewicowym nastawieniu, 
ale mówi się także, że funkcja 
ta może ulec likwidacji.

Takie rozwiązanie wydaje się 
być możliwe, gdy rozważa 6ię 
całokształt sytuacji politycznej 
Portugalii, w której obserwuje 
się coraz większy wpływ prawi­
cy. Dowodem na to. jest cho­
ciażby obecność w składzie rządu 
trzech przedstawicieli konser­
watywnej partii o nazwie Cent­
rum Demokratyczno-Snołeczne.

Wzrost znaczenia cywilnych 
sił prawicowych, ma swoje re­
perkusje w armii. Sprawa 
dwóch zwaśnionych generałów 
jest tego doskonałym przykła­
dem, z tym tvlko. że o ile pre­
mier Mario Soares daje się 
spychać na prawo przez cywil­
ną prawice, tak prezydent Ra­
malho Eanes — jako naczelny 
dowódca armii portugalskiej, 
jest mniej podatny na jej wpły­
wy. Cel jaki chce osiągnąć, to 
ład i porządek w wojsku. Stąd 
bierze się jego postawa arbitra 
wobec skłóconych podwładnych, 
a zarazem człowieka, starającego 
się nie dopuścić, aby któraś z 
tendencji — czy to prawicowa, 
czy lewicowa, zaczęła domino­
wać. Stad decyzja o dymisji obu 
zwaśnionych generałów. Stąd 
także decyzja o przywróceniu 
praw oficerom zamieszanym w 
dwa nieudane zamachy stanu z 
1975 roku, z których jeden był 
prawicowy, a drugi lewicowy. 
Wśród rehabilitowanych znaj­
dują się gen. Spinola i major 
Otelo Saraiya de Carvalho. Te 
same motywy kryją się za fak­
tem przywrócenia do służby 
czynnej „czerwonego admirała” 
— Rosa Cutinho, przeniesionego 
przed paroma miesiącami do re­
zerwy pod zarzutem „przekro­
czenia uprawnień służbowych w 
okresie rewolucji czerwonych 
goździków”.

To tylko najważniejsze z 
przykładów arbitralnej roli pre­
zydenta — generała, którego ar­
mia wchodzi przecież w skład 
Paktu Północnoatlantyckiego. 
Nie ulega wątpliwości, że pod 
jego dowództwem odzyskuje ona 
zaufanie partnerów z tego ugru­
powania militarnego. Po dwóch 
burzliwych latach 1974—1975, 
kiedy to nie wiadomo było co 
dalej, armia portugalska staje 
slię znowu dosyć ważną siłą, 
broniącą południowo-zachodniej 
flanki tego paktu. Kierunek po­
lityki zagranicznej obrany przez 
premiera, polegający na maksy­
malnym zbliżeniu z Europą za­
chodnią jako taką, a szczególnie 
z krajami EWG, które wchodzą 
w skład NATO, i działanie pre­
zydenta polegające na neutrali­
zowaniu konfliktów w łonie ar­
mii. dają gwarancje Głównej 
Kwaterze NATO, że na portu­
galskie siły zbrojne można li­
czyć. Nawet mimo tak jątrzą­
cych ją konfliktów, jak ostatni 
między gen. gen. Vasco Louren­
co i Rocha Vieirą. Wydaje się 
jednak, że skrzydła: lewicowe i 
prawicowe w siłach zbrojnych, 
nie są zainteresowane jakimś 
kolejnym gwałtownym przesile­
niem. Są to raczei potyczki, 
skutecznie neutralizowane przez 
prezydenta przy pomocy Rady 
Rewolucyjnej, w której jego 
zwolennicy mają większość. 
Główna walka toczy się między 
partiami politycznymi. Armia 
staje sie coraz bardziej arbitrem 
wydarzeń w kraju, czego tak 
bardzo pragnie gen. Ramalho 
Eanes.

Spod Himalajów
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uczestnika polskiej wyprawy na Kanczendżangę
(A) Większość uczestników 

Polskiej Wyprawy na Kan- 
czendżangę Południową (8490 
m) dotarła już do Nepalu. W 
drodze jest jeszcze samochód 
— Star 200 z przyczepą, któ­
rego wyładunek i odprawa 
celna w Bombaju przeciągnęły 
się. Jeśli nie pojawią się in­
ne przeszkody, to mamy szan­
sę niedługo wyruszyć. Jeśli we 
wtorek, byłby to dobry omen; 
Nepalczycy wybierają się w 
podróż zawsze w ten dzień.

Jadąc z Piotrem Młoteckim, 
kierownikiem naszej wyprawy 
z Bombaju do Katmandu, za­
trzymaliśmy się na krótko w 
Delhi. Spotkaliśmy tam kie­
rownika zeszłorocznej wyprawy 
hinduskiej armii na Kanczen- 
dżangę, która po przyłączeniu 
Sikkimu do Indii stała się 
najwyższym szczytem tego kra­
ju. Płk Narinda Kumar, jest 
doświadczonym wspinaczem, ma­
jącym poza sobą wejście na 
Everest i inne szczyty. Jednak 
właśnie ekspedycja na Kan- 
czendżangę postawiła jego i to­
warzyszy przed najcięższą pró­
bą. Hindusi atakowali szczyt 
tzw. niemiecką drogą, na któ­
rej przedwojenna wyprawa nie­
miecka straciła 4 ludzi.

Zdobyli szczyt, ale też nie 
obyło się bez ofiar. Zginął je­
den członek wyprawy, podno­
sząc liczbę śmiertelnych ofiar 
tej pięknej, ale niedostępnej gó­
ry do 13. Uczestniczący w tych 
zmaganiach Szerpowie odma­
wiali w ogóle współpracy. Ku­
mar za jedną „dniówkę” tzn. za 
dostarczenie trzech butli tlenu 
z obozu niższego do wyższego 
płacił im do ręki po 120 dola­
rów, przy normalnej stawce 2,5 
dolara. Zdobywcy, Hindus i 
Szerpa, podobnie jak Brytyj­
czycy w 1955 r. zatrzymali się 
o parę metrów poniżej wierz­
chołka, w ten symboliczny spo­
sób wyrażając swój szacunek 
dla wierzeń ludności mieszka­
jącej u podnóża góry, według 
których jest ona świętym bós­
twem.

W bieżącym roku mija 25 lat 
od zdobycia Everestu. Okazja 
do refleksji i porównań. Korzy­
stając z uprzejmości naszej am­
basady w Katmandu, której
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Pilzno, w kwietniu

NA wszystkich swych wyro­
bach umieszczają znak fir­

mowy przedstawiający skrzy­
dlatą strzałę w locie. Znany 
jest od wielu dziesiątków lat 
w wielu krajach świata — 
wszędzie tam, gdzie pracują 
walcarki, turbiny parowe, 
wały korbowe, tokarki, gdzie 
jeżdżą produkowane przez 
nich elektrowozy, trolejbusy. 
Uchwycona w locie strzała 
jest znakiem ich firmy, zna­
kiem, który gwarantować ma 
dobrą, wysok?, jakość wyrobu. 
Mowa oczywiście o wyrobach 
czechosłowackiego kombinatu 
budowy maszyn „Skoda” zrze­
szającego aktualnie ponad 20 
zakładów o najróżnorodniej­
szym profilu produkcji.

Tradycje dobrej roboty

Pilznańska „Skoda” to naj­
starszy i zarazem największy 
zakład całego kombinatu. W 
przyszłym roku obchodzić bę­
dzie 120 rocznicę powstania. 
Wysoki kunszt zawodowy ce­
niono tu sobie od dawna, tra­
dycje dobrej roboty przeka­
zywano z pokolenia na poko­
lenie- O „Skodzie” mówi się, 
że pracują tu niestrudzeni, 
pełni inwencji ludzie, mistrzo­
wie swego fachu, potrafiący 
zrobić niemal wszystko — od 
całkowitego wyposażenia e- 
lektrowni poprzez miniaturo­
we narzędzia i gigantyczne 
wielopiętrowe obrabiarki, tur­
biny i unikalne nożyce do 
cięcia grubych arkuszy stali.

Asortyment produkcji jest tak 
rozległy, iż wątpię czy starczy­
łoby miejsca na tej kolumnie 
gazety tylko na jego wymie­
nienie. Stwarza to określone 
trudności zarówno w zarządza­
niu i kierowaniu produkcją, jak 
też prowadzi do niepotrzebne­
go marnotrawstwa środków, 
których część siłą rzeczy idzie 
na produkcję pozbawioną pers­
pektyw, nieefektowną dla kom­
binatu, którą mogą z powodze­
niem i lepszymi efektami eko­
nomicznymi wykonywać mniej­
sze specjalistyczne zakłady.

Zasadnicza przebudowa struk­
tury produkcji stała się dla 
..Skodowki” nakazem chwili. 
Nie przychodzi to ani prosto, 
ani łatwo. W końcu 1975 r. o- 
prflcowano program produkcji 
przyszłościowej, który, mówiąc 
w skrócie, oznacza poważne 
obniżenie asortymentu dotych­
czasowych wyrobów, konkrety­
zację zamierzeń rozwojowych 
zgodnie z tradycjami, możliwo­
ściami kombinatu i potrzebami 
gospodarki narodowej oraz pro­
gnozami eksportowymi.

— Mamy za sobą dopiero pier­
wszy etap pracy — powiedzia­
no mi w komitecie partyjnym 
kombinatu. Ale mamy już za 
sobą najważniejsze — prze­
świadczenie ludzi o konieczno­
ści rezygnacji z produkcji wy- 

jesteśmy gośćmi, zobaczyliśmy 
stary film o brytyjskiej wypra­
wie sir Johna Hunta w 1953 r.

Drogę od granicy indyjskiej 
do stolicy kraju otwartego wre­
szcie dla cudzoziemców, musie- 
li Brytyjczycy pokonać pieszo 
podobnie jak tragarze niosący 
na ramionach platformy z pier­
wszymi dostarczonymi do Kat­
mandu samochodami. Jezdnie w 
Katmandu nie były asfaltowa­
ne, nie jeździły po nich Toyoty 
i Datsuny. Nie było hoteli, re­
klam neonowych, turystów. 
Pierwsza grupa tych ostatnich 
przybyła tu po raz pierwszy w 
dwa lata później. Statystyki po­
dają, że w 1977 roku przybyło 
do Nepalu już przeszło 129 ty­
sięcy turystów. Wzrastają więc 
wpływy finansowe.

Statystyki ujawniają też, że 
większość odwiedzających Nepal 
to ludzie starsi, przeszło 36 proc, 
przekroczyło już 61 rok życia. 
Po Hindusach najwięcej odwie­
dzających przybywa ze Stanów 
Zjednoczonych i kolejno z Fran­
cji, RFN, Wielkiej Brytanii i 
Japonii. Tylko patrzeć, a na li­
ście tej znajdą się Polacy. W 
tym roku odwiedziły Katmandu 
już trzy wycieczki Orbisu, każ­
da średnio po 30 osób oraz 20- 
-osobowa wycieczka geologów 
z AGH. Polaków spotyka się na 
ulicy. Dopiero co bawiła tu 
trójka pracowników Instytutu 
Łączności z WarszawTy, podró­
żujących „polskim szlakiem” 
przez Związek Radziecki, Afga­
nistan, Pakistan, Indie.

Prawie wszyscy trafiają pod 
gościnny dach polskiej ambasa­
dy kierowanej jednoosobowo 
przez ministra pełnomocnego, 
pana Andrzeja Wawrzyniaka, 
dyplomaty i kolekcjonera. Dla 
formalności tylko przypomnę, 
że to właśnie pan Wawrzyniak 
w czasie swojej długoletniej 
pracy na placówce w Indonezji 
zebrał unikalną i olbrzymią ko­
lekcję masek, białej broni, rzeź­
by, rekwizytów jawajskiego te­
atru cieni i wielu, wielu in­
nych obiektów kultury material­
nej. Człowiek, który zaczynał 
swoją pracę od chłopca okręto­
wego stworzył w niedługim 
czasie największą na świecie 
prywatną kolekcję sztuki i rze- 

robów wytwarzanych od wielu 
lat, z których „Skodówka” sły­
nęła i, które ciągle jeszcze 
cieszą się popytem w kraju i 
za granicą. To była najtrudniej­
sza praca. Odzywały się głosy 
nawet wśród części aktywu 
partyjnego — że trzeba trzy­
mać w garści to co dobre, 
sprawdzone by w wypadku 
trudności z nową produkcją, 
nie zostać na lodzie. Dochodziła 
do tego również nieuzasadniona 
obawa o utratę miejsca pracy, 
niechęć do przekwalifikowania 
się u niektórych ludzi itp. Na 
wyjaśnianie i przekonywanie 
poświęciliśmy wiele czasu, ale 
nie był to czas stracony. Ludzie 
zrozumieli, że innej drogi nie 
ma, że jeśli ich „Skoda” ma 
być nowoczesnym zakładem 
gwarantującym dobrą, wysoka 
jakość wyrobów, jeśli nasze 
wyroby nadążać mają za świato­
wą czołówką, przodować, musi- 
my koncentrować się na kilku­
nastu wybranych dziedzinach 
starać się osiągnąć najlepsze 
możliwych rezultaty.

i
i

Reaktory i elektrowozy

Konieczność dalszego, szyb­
kiego rozwoju energetyki na 
całym świecie stworzyła przed 
zakładami „Skoda” nowe 
szanse. Mając już doświadcze­
nie seryjnej produkcji urzą­
dzeń energetycznych, rozpo­
częto produkcję bloków o mo­
cy 500 megawatów. Ale głów­
ny akcent położono na opa­
nowanie seryjnej produkcji 
wyposażenia elektrowni jądro­
wych. Tutaj produkowane bę­
dą w oparciu o radziecką do­
kumentację jądrowe reaktory 
typu WR-440. Nie tylko dla 
potrzeb elektrowni budowa­
nych w kraju, ale także dla 
wszystkich państw socjali­
stycznych. Produkcja urzą­
dzeń energetycznych w obec­
nym okresie stanowi w Pilś­
nie około 15 procent całości 
produkcji kombinatu, ale do 
roku 1990, zgodnie z perspek­
tywicznym programem prze­
budowy struktury, wzrośnie do 
38—40 procent.

Inną wiodącą dziedziną pro­
dukcji, zgodnie z wieloletnią 
tradycją będą obrabiarki, z któ­
rych już dziś wiele zaliczanych 
jest do ścisłej światowej czołów­
ki. Ten trend „Skoda” utrzyma 
nadal, a koncentracja potencjału 
badawczego, konstrukcyjnego, 
wytwórczego, środków i nakła­
dów pozwoli na trwałe zadomo­
wienie się pośród największych i 
najnowocześniejszych producen­
tów na świecie. Udział produk­
cji obrabiarek zwiększy się w 
omawianym planie z 10 procent 
obecnie do 
szych lat. 
produkcji 
maszyny i 
tzw. techniki transportu. Elek­
trowozy, dieslowskie lokomoty­
wy o większej szybkości, mogą­
ce ciągnąć cięższe składy po­
ciągów, ze znakiem uskrzydlo- 

15 w ciągu najbliż- 
Kolejną dziedziną 
przyszłościowej są 
urządzenia z grupy

miosła artystycznego, aby ją 
potem ofiarować krajowi.

Nasze zainteresowanie tym 
krajem nie powinno nikogo 
dziwić. Wiadomo — Himalaje, 
trzeci biegun Ziemi, najwięk­
szy zapewne na świecie skan­
sen starożytnej sztuki, kraj po­
łożony na styku dwóch starych 
cywilizacji: hinduskiej i chiń­
skiej obecnie rozdzielający wy­
rosłe z tych cywilizacji dwa 
azjatyckie kolosy.

Od pewnego czasu zaintereso­
wanie Polską w Nepalu — mie­
rząc je ilością publikacji pra­
sowych — wzrosło niepomier­
nie. Sam zresztą fakt uzyskania 
przez nas pozwolenia na atako­
wanie Kanczendżangi, która 
przez 23 lata nie była w Nepa­
lu udostępniana dla ekspedycji 
wspinaczkowych, uchodzi tu za 
sukces Polski. Na pewno duży 
w tym udział ma doceniana tu 
nasza działalność alpinistyczna, 
chociaż i bez tego energiczny 
szef polskiej wyprawy w Kat­
mandu potrafi zainteresować 
tutejszą prasę wieloma temata­
mi związanymi z Polską.

Gdyby jednak spytano, co naj­
bardziej zaskoczyło mnie w cza­
sie prawie dwutygodniowego po­
bytu w Katmandu, to po dzi­
siejszym dniu odpowiedziałbym: 
spotkanie w Towarzystwie Przy­
jaźni Nepalsko-Polskiej. Założo­
ne w roku 1974, akurat po na­
szej zwycięskiej wyprawie na 
Kangbaczen istniało na papie­
rze, póki nie pobudziła go do 
życia przed kilkoma miesiąca­
mi skuteczna pomoc ambasady. 
Działa w nim 14 nepalskich ab­
solwentów naszych uczelni. Jak 
tak dalej jednak pójdzie to w 
niedługim czasie w sklepie za­
miast „Good morning, sir" bę­
dzie można usłyszeć „Dzień do­
bry, panu”. Nic dziwnego, sko­
ro część z nich przywiozła do 
Nepalu polskie żony.

Czy Nepal stanie się Szwaj­
carią Azji? Przyroda predyspo­
nuje ten kraj do takiej roli. 
Ale kraj to przede wszystkim 
ludzie. Szwajcarzy też kiedyś 
byli biednym narodem, zaciągali 
się jako najemni żołnierze do 
różnych armii w Europ ę, albo 
najmowali się jako służba pa- 

nej strzały nadal produkowane 
będą w różnych wersjach w 
Pilźnie. Niektóre są przystoso­
wywane specjalnie dla warun­
ków syberyjskich i kursować 
będą na trasie Bajkalsko-Amur- 
skiej Magistrali.

Ten szeroko zakrojony pro­
gram przebudowy struktury 
produkcji wymaga oczywiście 
wprowadzania nowych form za­
rządzania, kierowania, spraw­
nej organizacji pracy na każ­
dym stanowisku, lepszego i 
szybszego wykorzystywania wy­
ników badań naukorzych, wdra­
żania postępu technicznego, 
rozwoju współpracy technicz­
nej i naukowej z krajami 
wspólnoty socjalistycznej ito. 
Wszystkiego, rzecz jasna, nie da 
się zrobić od razu, ale w „Sko­
dzie” całą operację przygoto­
wuje się starannie, komplek­
sowo. Wprowadza etapami, pil­
nie śledząc każdą czynność i 
wyciągając wnioski na przysz­
łość.

Troska o jakość

Zainteresowała mnie sprawa 
troski o jakość produkcji.

— Do niedawna — mówi Jan 
Prnka, jeden z tych, którzy 
mają w kombinacie sprawy tro­
ski o jakość produkcji na swej 
głowie — wychodzono u nas z 
założenia, że jakość produkcji 
bada się w finalnym wyrobie, 
względnie maksymalnie w po­
jedynczych fazach operacji. To 
oczywiście nie wystarczało i w 
praktyce wykazało, że w nie­
których złożonych i techno­
logicznie skomplikowanych wy­
robach w końcowej fazie obrób­
ki trudno było osiągnąć żądany 
stopień jakości. Obecnie odwró­
ciliśmy problem — najwyższą 
jakość musi każdy osiągnąć już
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nas umie doskonale. Łatwo bo­
wiem obliczamy sobie, ile się 
nam należy za przepracowany 
czas pracy, z dokładnością bieg­
łego sądowego potrafi rozliczyć 
żona męża z funduszu kieszon­
kowego, najlepsze przyjaciółki 
doskonale obliczają sobie lata. 
Ale na nic by się nam przyda­
ły te tradycyjne metody licze­
nia w makroskali, gdy idzie 
np. o opłacalność wielkich in­
westycji, czy powiedzmy o per­
spektywiczne przewidywanie 
potrzeb rynku za lat 10.

Podejmowanie dalekosiężnych 
w skutkach decyzji wymaga 
bowiem podbudowy. W prakty­
ce sprowadza się do wykony­
wania dziesiątków tysięcy obli­
czeniowych operacji, co bez 
specjalnych urządzeń technicz­
nych, czy cyfrowych maszyn, 
byłoby wprost niemożliwe. W’ 
produkcji maszyn cyfrowych 
niemały postęp osiągnęły kraje 
socjalistyczne. Wystarczy po­
wiedzieć, że na 300 tys. tych 
maszyn działających w świecie, 
10 proc, spośród nich zbudowa­
no właśnie w krajach socjalis- 

łacowa, nawet na dworach pol­
skich. Gurkowie to właśnie 
Szwajcarzy dwudziestego wieku, 
najsłynniejsi najemni żołnierze 
wojsk brytyjskich w czasie II 
wojny światowej.

Drugie skojarzenie, jakie na­
suwa Szwajcaria, pracowitość — 
to trudno o tym wyrokować, 
przylatując do Katmandu sa­
molotem i chodząc szlakami 
wyznaczonymi przez kramy z 
pamiątkami i różne „curio” 
sklepy. Od granicy indyjskiej 
do Katmandu pospiesznym mi­
nibusem jedzie się około 8 go­
dzin pokonując dystans zaledwie 
192 km, ale za to wznosząc się 
ciągle w górę. Około 30 kilome­
trów od granicy droga zaczyna 
przekraczać początkowo pasmo 
Siwalik (2222 m) a .następnie 
Mahabharat (2958 m).

Wszędzie, gdzie okiem sięgnąć 
widać, że stoki górskie mają 
jakąś dziwną schodkową struk­
turę. Niejeden nowicjusz pomy­
śli pewnie: co za dziwne proce­
sy geologiczne lub erozyjne tak 
tę ziemię ukształtowały? Oce­
niając stromość tych stoków, po 
których niełatwo byłoby się 
piąć do góry, czy nawet scho­
dzić, trudno się domyślać, że 
ukształtowała je żmudna i cier­
pliwa praca człowieka. Trzeba 
dopiero zobaczyć wołu ciągną­
cego drewnianą sochę — podsta­
wowe tutaj narzędzie do upra­
wy ziemi — żeby w to uwie­
rzyć. Pojedyncze poletko ma 
szerokość zaledwie kilku skib. 
Półtora metra niżej i wyżej le­
żą sąsiednie poletka. I tak cały 
stok od podnóża aż po szczyt 
góry. Przed nadejściem monsu- 
nu pola te trzeba zabezpieczyć 
niewielkim obwałowaniem, żeby 
woda nie wypłukała ziemi i że­
by ją jak najdłużej zatrzymać.

Myślę, że naród, który tak 
mozolną pracą zapewnia sobie 
godziwy, jak na tę część świata 
byt, którego obywatele nie u- 
mierają z głodu, jak to zda­
rza się jeszcze w Azji, zasługu­
je na szacunek. Jeśli do tego 
dodać mistrzostwo tutejszego 
rzemiosła, które będąc użytkowe 
nie przestaje być artystyczne, 
to mamy chyba przekonują­
cy obraz wyjątkowego narodu, 
który ma szanse zająć w Azji 
taką pozycję, jaką ma Szwaj­
caria w Europie. 

na początku operacji, a więc 
praktycznie od przygotowania 
materiałów. Jeśli surowiec, ma­
teriał jest zły i nie gwarantu­
je wysokiej jakości wyrobu — 
z całą bezwzględnością odrzu­
camy go. Szkoda bowiem wy­
siłków, energii i materiałów. W 
tym kierunku podjęto w ubieg­
łym roku cały szereg działań 
zmierzających do poprawy ja­
kości m. in. w elektrotechnicz­
nych urządzeniach, turbinach, 
transformatorach i dalszych, 
które są naszą produkcją przy­
szłościową...

Okazało się — stwierdza da­
lej mój rozmówca — że awa­
rie tych urządzeń częściej po- 
wstają nie wskutek złej jako­
ści produkcji, ale wad materia­
łowych, które można było 
wcześniej wykryć i nie dopuścić 
do wadliwej produkcji...

W „Skodówce” częściej ko­
rzysta się także z doświadczeń 
innych. W kilku zakładach, po 
dwuletnich niemal przygotowa­
niach, wprowadzono z dobrymi 
rezultatami saratowski sposób 
bezbrakowej pracy, a w pięciu 
dalszych przygotowuje się <Jo 
wprowadzenia wyższą formę sa­
ratowskiej metody — lwowski 
kompleksowy system sterowania 
jakością, który do 1980 r. obo­
wiązywać będzie w całym kom­
binacie.

W Czechosłowacji przyzwy­
czajono się już do tego, że 
„Skoda” zawsze dotrzymuje 
kroku czołowym producentom, 
że stawia kroki w pierwszym 
ich szeregu lub nawet nieco 
wyprzedza swych rywali. Moż­
na być przekonanym, że tak 
będzie i teraz 120-letni zakład 
i ponad 40 tys. załoga nie chcą 
żyć tylko tradycją — choćby 
była nawet najprzedniejszej 
marki. (A) 

tycznych. Ustalenie jednolitego 
systemu obliczeniowego typu 
RIAD, a także podział produk­
cji urządzeń między poszcze­
gólne państwa umożliwiły szyb­
ki postęp techniczny w tej 

Polska
ki postęp techniczny 
dziedzinie. Jak wiadomo

budują 
typu 

jeszcze

Radziecki 
obliczeniowe
typu R-40, 
maszyn cyfrowych
Bułgaria. Węgrom 
między na rodowego 

dobrą 
kadrą

ma-

i Związek 
maszyny 
R-30, NRD 
inne typy 
produkuje 
w ramach
podziału pracy powierzono pro­
dukcję małych maszyn R-10. 
Przypadła ona w udziale zakła­
dom elekroniczriym Videoton.

Wybór producenta nie był 
przypadkowy, jako że przed­
siębiorstwo to dysponuje 
techniką i doświadczoną 
inżynierską.

Opanowanie produkcji 
szyn cyfrowych typu R-10 nie 
było sprawą łatwą, lecz właśnie 
dzięki międzynarodowemu po­
działowi pracy i specjalizacji 
między krajami RWPG Video- 
ton mógł skoncentrować się na 
rozwiązywaniu trudnych zagad­
nień technicznych. Produkowa­
ne przez niego urządzenia szyb­
ko zdobyły doskonałą opinię u- 
żytkowników. Kilkaset maszyn 
R-10 sprzedano już do Związku 
Radzieckiego, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i Buł­
garii, a ostatnio pierwszą par­
tię tych maszyn wysłano do 
Jugosławii. Zorganizowano też 
międzynarodowy serwis obsłu­
giwany przez 140 węgierskich 
specjalistów, który obsługuje te 
maszyny u wszystkich użyt­
kowników. Videoton przystąpił 
już do produkcji nowej maszy­
ny liczącej typu R-12. Ma ona 
znacznie rozszerzony zakres pa­
mięci i daje się szybciej prog­
ramować, co 
niczo podnosi 
kowe.

oczywiście zasad- 
jej walory użyt-

poszukiwania no-Nie ustają . 
wocześniejszych rozwiązań. Pro­
jektanci budapeszteńskiego VI- 
deotonu opracowują już mode­
le trzeciego pokolenia maszyn 
cyfrowych. Do ich produkcji 
wieloma nićmi kooperacyjnymi 
włączają się również inne zak­
łady lub też próbują sił na 
własną rękę. Budapeszteńskie 
zakłady optyczne produkują na 
przykład tzw. peryferyjne uk­
łady pamięci a zakłady radio­
techniczne, kasetowe jednostki 
pamięci. Do współdziałania z 
Videotonem zaangażowano fab­
rykę telefonów i fabrykę urzą­
dzeń pomiarowych. Jest to swe­
go rodzaju konkurs na umiejęt­
ności. Chodzi bowiem o to, aby 
do współpracy z wiodącym pro­
ducentem — Videotonem wyb­
rać najzdolniejszych i najlepiej 
przygotowanych do międzyna­
rodowej współpracy ze wszy­
stkimi partnerami 
jalistycznych dziś 
łości.

krajów soc- 
i w przysz-

przynosi ko- 
uczestników 
przecież u-

A współpraca ta 
rzyści każdemu z 
porozumienia, bo 
możliwia lepsze wykorzystanie 
własnego potencjału produkcyj­
nego i naukowego, uniezależ­
nia kraje socjalistyczne od dro­
giego importu maszyn cyfro­
wych. Pozwala też na pełne 
zaspokojenie naszych potrzeb w 
tej ogromnie ważnej dziedzinie 
techniki.

chadecji i były pre- 
Doręczając listy, pory- 
udowodnili tylko jed- 

Moro jest człowiekiem

Listy Moro
(P) „Czerwone brygady”, któ­

re porwały Aldo Moro, raz 
po raz zaskakują włoską poli­
cję, podrzucając w różnych 
miastach, jak na przykład w 
Mediolanie i Genui, kolejne 
listy przywódcy chadeckiego.

Treść listów świadczy nie­
wątpliwie, że pisane są pod 
przymusem. Coraz bardziej o- 
czywiste staje się, że Aldo 
Moro został poddany terroro­
wi psychicznemu, a prawdo­
podobnie także fizycznemu, że 
nie wytrzymał presji, czemu 
trudno się dziwić, i że teraz 
pisze listy pod dyktando po­
rywaczy.

W ostatnich listach Moro 
blaga adresatów, by przyjęli 
warunki porywaczy i by zgo­
dzili się wymienić gó na u- 
więzionych ekstremistów. Po­
przednio dawał do zrozumie­
nia, że zajść może sytuacja, w 
której będzie musiał ujawnić 
tajemnice państicowe, do któ­
rych miał dostęp jako przy­
wódca 
mier.
wacze 
no: że 
złamanym.

Rząd premiera Andreottiego 
w oficjalnej deklaracji złożo­
nej w parlamencie stwierdził, 
że odrzuca presję porywaczy i 
że nie pójdzie na żadne tran­
sakcje wymienne. Kierownic­
two partii chadeckiej oświad­
czyło w krótkim komunikacie, 
że nie można przypisywać Al­
do Moro moralnej winy za 
podpisane przezeń listy. Inne 
partie włoskie — łącznie z 
komunistyczną i socjalistyczną 
— poparły stanowisko rządu, 
potępiając porywaczy i odrzu­
cając ewentualność 
nimi.

Do listów Moro
I załączają kolejne

ty, pełne bełkotu ideologiczne­
go i pustych frazesów. Przed­
stawiają się jako organizacja 
lewicowa, piszą o imperiali­
stycznym państwie i o swym 
rzekomym komunizmie. Jest 
to tania demagogia. Niezależ­
nie od faktu, że włoscy ko­
muniści stanowczo potępiają 

I wszelkie „czerwone brygady”, 
nie ulega wątpliwości, że ak- 

| cje terrorystyczne ekstremis- 
! tów wyjść mogą na korzyść 
i tylko skrajnej prawicy.

rokowań z

porywacze 
komunika-

GRZEGORZ JASZUNSKI

IV nowej 
oprawie

(F) Po raz pierwszy od pię­
ciu i pól lat 25 milionów Fili­
pińczyków wybierce dziś 
w powszechnym glosowaniu 
swych przedstawicieli do kra­
jowego parlamentu. By nadać 
temu wydarzeniu należytą o- 
prawę, prezydent Filipin. Fer­
dynand Marcos zezwolił na 
prowadzenie kampanii wybor­
czej, która — jak twierdzą 
obserwatorzy — upłynęła w 
nastroju fiesty i przypominała 
niekiedy sceny przedwyborcze 
w Ameryce. Argumenty kan­
dydatów politycznych wspie­
rała reklama prasy, telewizji 
lecz także gwiazdy filmu i 
estrady.

Wszystko to miało przypom­
nieć Filipińczykom czasy wol­
nej gry sil politycznych, obo­
wiązującej na archipelagu 
przed wprowadzeniem stanu 
wyjątkowego w 1972 r. Bo też 
wybory do Tymczasowego 
Zgromadzenia Narodowego są 
— w zamyśle prezydenta Mar- 
cosa — pierwszym krokiem w 
kierunku demokratyzacji ży­
cia wewnętrznego, powolnym 
powrotem do zasad burżua- 
zyjnej demokracji parlamen­
tarnej.

Bez względu jednak na wy­
nik piątkowych wyborów w 
istniejącej strukturze poli­
tycznej kraju nastąpią tylko 
nieznaczne zmiany. Prezydent 
Marcos, który rządzi Filipina­
mi za pomocą dekretów od 
1972 r., pozostanie nadal sze­
fem państwa i rządu. Nato­
miast wejście garstki posłów 
opozycyjnych do zgromadze­
nia, któremu wyznaczono rolę 
organu doradczego i przejś­
ciowego, ma dowieść, że proces 
liberalizacji faktycznie się za­
czął, a tym samym osłabić a- 
taki przeciwników władzy sil­
nej ręki.

Niewiele też skorzystają sa­
mi wyborcy. Jak wynika z do­
niesień agencyjnych przed­
miotem kampanii wyborczej 
nie były bowiem problemy 
najbardziej interesujące^ prze­
ciętnego mieszkańca 
A więc: podniesienie 
życia, zlikwidowanie 
nej przepaści między 
mi a biednymi, przyspieszenie 
i pełnej realizacji pakietu re­
form tzw. nowego społeczeń­
stwa z 1972 r.

Po piątkowych wyborach 
rządy Marcosa 
jedynie nową 
stare problemy 
rozwiązane.

Filipin. 
poziomu 

ogrom- 
bogaty-

zyskają więc 
oprawę, lecz 
pozostaną nie

TADEUSZ BARZDO
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Kierunki działania związków zawodowych W Pałacu Młodzieży
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zbilansować dorobek minionych 
lat, lecz przede wszystkim po 
to, by przedyskutować możliwo­
ści bardziej skutecznego dzia­
łania, stosownie do rangi nada­
nej sprawom ochrony zdrowia 
przez partię, państwo i związki 
zawodowe, na miarę potrzeb 
zdrowotnych ludzi pracy rosną­
cych wraz z rozwojem gospo­
darczym i cywilizacyjnym kra­
ju.

Program rozwoju ochrony 
zdrowia załóg robotniczych do 
1990 r. przyjęty w ub.r., prze­
widuje stopniową poprawę wy­
posażenia, sytuacji materialnej 
i kadrowej przemysłowej służ­
by zdrowia. Równolegle jednak, 
w opinii związkowców, trzeba 
lepiej spożytkować rezerwy, ja­
kie kryją się w obecnym stanie 
posiadania medycyny przemy­
słowej. Konieczne jest zwłaszcza 
pełne wykorzystanie aparatury 
i sprzętu medycznego w przy­
chodniach zakładowych, udostęp­
nianie ich pracownikom innych 
zakładów.

Celowy jest dalszy rozwój do­
brze wyposażonych przychodni 
międzyzakładowych, tworzenie 
wspólnych ośrodków diagnosty­
cznych. Szczególnego znaczenia 
nabiera racjonalne gospodaro­
wanie kadrami, a zwłaszcza 
czasem pracy lekarzy. Chodzi 
przede wszystkim o odciążenie 
ich od licznych czynności sta­
tystycznych, biurowych i admi­
nistracyjnych.

Podstawowym zadaniem leka­
rza przemysłowego — podkreś­
lano w, wielu wypowiedziach — 
ma być nie wypisywanie receot 
i zwolnień, lecz zapobieganie

chorobom. Działalność profilak­
tyczna jest w ogóle fundamen­
talną zasadą nowoczesnego sy­
stemu ochrony zdrowia załóg. 
Niestety wielu zakładom daleko 
jeszcze do takiego modelu.

Za ważne zadanie społeczne 
i ekonomiczne plenum uznało 
przyspieszenie rozwoju rehabili­
tacji przemysłowej. Działalność 
taką w różnych formach prowa­
dzi obecnie ok. 500 zakładów, 
a w br. dojdzie do tego dal­
szych 350, co pozwoli na objęcie 
rehabilitacja ok. 60 tys. pra- 
cowmików. Mimo to liczba osób 
niepełnosprawnych, które trzeba 
uchronić przed inwalidztwem, 
iest kilkakrotnie większa. Stąd 
konieczność szybszego organizo­
wania ośrodków rehabilitacji. 
Dotyczy to także oddziałów i 
stanowisk pracy chronionej, w 
tym również dla kobiet w ciąży.

Plenum zobowiązało instancje 
związkowe do powołania w 
miejscowościach uzdrowiskowych 
rad koordynacyjnych obiektów 
związkowych i zakładowych, co 
oczywiście nie narusza upraw­
nień poszczególnych związków i 
zakładów do dysponowania miej­
scami w swoich sanatoriach. 
Plenum powołało przy CRZZ 
Naczelną Radę Koordynacyjną 
do tvch spraw. W skład rady 
weszli, oprócz działaczy związ­
kowych. przedstawiciele kierow­
nictwa resortu zdrowia, zjedno- 
czen:a „Uzdrowiska Polskie” i 
ZUS.

W drugiej części obrad CRZZ 
rozpatrzyła zagadnienia związa­
ne z przygotowaniami do IX 
Światowego Kongresu Związ­
ków Zawodowych, który będzie

obradować w Pradze w dniach 
16—22 bm. Zatwierdzono listę 
delegatów, którzy będą na tym 
forum reprezentować 12-milio- 
nowy polski ruch zawodowy. W 
skład 27-osobowei delegacji, na 
której czele stoi W. Kruczek, 
wchodzą przedstawiciele różnych 
grupy zawodowych i regionów.

W obradach plenum uczestni­
czyli kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PZPR — 
Teodor Palimąka i minister 
zdrowia i opieki społecznej Ma­
rian Śliwiński. (PAP)

★

STR. 1 
i całe-

Sekre-

(A) DOKOŃCZENIE ZE 
cych polskiej kulturze 
mu narodowi.

Obecni byli: członek 
tariatu KC PZPR, kierownik
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
— Zbigniew Zieliński oraz kie­
rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR — Eogdan Gawroński.

Podpisując porozumienie, J. 
Mietkowski przypomniał, że 
podjęcie budowy nowej siedzi­
by naszej narodowej książnicy 
nastąpiło z inicjatywy I sekre­
tarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka. Na gmach ten — 
stwierdził mówca — czeka pol­
ska książka, czeka cały świat 
naszej kultury.

Min. A. Glazur wskazał na 
rangę tej inwestycji, wyrażając 
przekonanie, że jej budowniczo­
wie dołożą starań, aby jak naj­
szybciej budowla ta mogła słu­
żyć polskiemu społeczeństwu.

Zabiera głos nestor • polskich 
pisarzy — Jarosław Iwaszkie­
wicz.

— Pięćdziesiąt lat temu — 
powiedział — starania grupy 
światłych bibliotekarzy uwień­
czone zostały powołaniem do 
życia Biblioteki Narodowej. Bli­
ska sercu każdego Polaka pla­
cówka stała się od początków 
swej działalności skarbnicą do­
robku intelektualnego Polaków 
i ośrodkiem pracy twórczej. 
Dzieje Eiblioteki Narodowej 
sięgają jednak znacznie dalej 
w przeszłość. Wszak to 3 sier­
pnia 1747 roku została otwarta 
w Warszawie Eiblioteka Publi­
czna ufundowana przez Braci 
Załuskich, pierwsza w Europie 
„Bibliotheca Patria”.

Spo'eczeństwo polskie z du­
żym uznaniem powitało powo­
łanie Biblioteki Narodowej i 
przyczyniło się do wzbogacenia 
jej zbiorów, powróciły również 
do kraju, znajdujące się za gra­
nicą zbiory rapperswilskie, ba- 
tignolskie oraz księgozbiór Bi­
blioteki Załuskich. Ale Biblio­
teka Narodowa nie uzyskała 
własnego gmachu, korzystając 
z różnych pomieszczeń, rozpro­
szona w siedmiu punktach 
Warszawy, pracując w niezwy­
kle trudnych warunkach loka­
lowych.

Wojna pozostawiła ogromne 
spustoszenia w zbiorach i bu­
dynkach — 
Iwaszkiewicz.
zbiory zginęły nie na skutek 
ślepych działań wojennych, ale 
w wyniku zbrodniczej akcji hi­
tlerowców. Kilka spopielałych 
tomów zachowanych w szklanej 
urnie, przechowywanej w Pała­
cu Rzeczypospolitej, jest świa­
dectwem straszliwej zbrodni hi­
tlerowskiej dokonanej na pol­
skiej kulturze. Biblioteka Na­
rodowa podżwignęła się z po­
piołów, co wymagało ogromne­
go trudu i licznych poświęceń, 
których nie szczędzili jej pra­
cownicy. Nie tylko odbudowano 
zbiory, ale i rozwinięto jej 
działania na miarę potrzeb spo­
łeczeństwa, które podjęło wysi­
łek zbudowania nowego, spra­
wiedliwego ustroju.

Centralna biblioteka państwa 
— tak określa Eibliotekę Naro­
dową ustawa o bibliotekach. 
Nadaje to instytucji tej wyjąt­
kową rangę ale i wyznacza 
szczególne zadania. Jednym z 
najistotniejszych jej obowiąz­
ków jest gromadzenie i pieczo­
łowite przechowywanie wszyst­
kich publikacji krajowych oraz 
całego piśmiennictwa zagrani­
cznego dotyczącego Polski. Znaj­
duje się więc w Bibliotece Na­
rodowej największy zbiór piś­
miennictwa — dorobek intelek­
tualny następujących po sobie 
pokoleń Polaków. Wśród z 
górą 3 min tomów odnajduje­
my tu bezcenne pomniki kul­
tury narodowej. W roku swo^ 
jego 50-lecia Bibliotheca Patria 
jest największą polską bibliote­
ką, która wchłania co roku 150 
tys. tomów, która dokłada 
wszelkich możliwych starań, 
aby jej małe czytelnie nie by­
ły przeszkodą w społecznym 
lunkcjonowaniu tego ogromne­
go potencjału wiedzy.

Potencjał intelektualny oraz 
dorobek i miejsce Biblioteki

Narodowej sprawiają, że jest 
ona ośrodkiem kształtowania 
koncepcji teoretycznych w spra­
wach rozwoju bibliotekarstwa 
w socjalistycznej Polsce, insty­
tucją współuczestniczącą w 
przygotowywaniu bieżących za­
leceń i realizacji polityki bi­
bliotecznej państwa.

Takie pojmowanie i realizo­
wanie funkcji Biblioteki Naro­
dowej stanowi, że jej istnienie 
i działalność traktujemy nie 
tylko w sferze racji naukowych, 
kulturalnych, oświatowych czy 
emocjonalnych, ale również go­
spodarczych. Wykorzystywanie 
jej zbiorów, wydawnictw bi­
bliograficznych i całego warsz­
tatu informacyjnego przez nau­
kowców i specjalistów różnych 
dziedzin ułatwia im bowiem 
prowadzenie konkretnych prac 
i podejmowanie trudnych de­
cyzji.

— Jest Bibliotheca Patria in­
stytucją, ku której kierują się 
serca i umysły Polaków, tych 
w kraju i tych rozproszonych 
we wszystkich zakątkach świa­
ta. Chociaż przez 50 lat bezdo­
mna, zawsze była i jest wier­
na przykazaniu Joachima Le­
lewela: „Biblioteka nie jest po 
to, by była w paki pozamyka­
na albo dla ozdoby służąca, jest 
po to, by była powszechnie u- 
żytkowana”. Nowy wspaniały 
gmach, który stanie wśród zie­
leni Fól Mokotowskich, dopo­
może jej w jeszcze pełniejszym 
urzeczywistnieniu tej wskazów­
ki wielkiego patrioty i uczone­
go — powiedział na zakończe­
nie J. Iwaszkiewicz.

W czasie uroczystości, mini­
ster J. Mietkowski wręczył J. 
Iwaszkiewiczowi, Z. Zielińskie­
mu i A. Glazurowi pamiątko­
we medale wybite z okazji 50- 
lecia Biblioteki Narodowej.

(PAP)

(P) Nowe zakłady przemy­
słowe, zapewniające pracowni­
kom bezpieczniejsze i higienicz- 
niejsze warunki pracy, wni­
kliwsza kontrola nad przestrze­
ganiem zasad bhp, sprawowana 
przez związki zawodowe i 
wreszcie przemysłowa służba 
zdrowia, coraz lepiej przeszko­
lona do wykonywania swych 
zadań, wszystko to sprawia, że 
jest wyraźny postęp w dziedzi­
nie ochrony zdrowia robotni­
ków. Jednocześnie jednak, i 
słusznie, rosną wymagania pod 
adresem lecznictwa przemysło­
wego.

W dwudziestą piątą rocznicę 
powstania w Polsce przemysło­
wej służby zdrowia, plenum 
CRZZ postawiło przed służbą tą 
bardzo wysokie zadania. Stwier­
dzono, że dalsza poprawa dzia­
łalności profilaktycznej uzależ­
niona jest bezpośrednio od 
dwukrotnego zwiększenia licz­
by zakładowych laboratoriów 
badań środowiskowych. Ustala­
ją one wysokość stężeń sub­
stancji szkodliwych na stano­
wiskach pracy.

Na podstawie tych badań le­
karz przemysłowy wysuwa żą­
dania pod adresem dyrekcji 
zakładów, precyzując postulaty 
poprawy warunków bhp. Naj­
częstszym zagrożeniem zdrowia 
w zakładach przemysłowych 
jest nadmierny hałas i wibra­
cja, których zmniejszenie zale­
ży do najpilniejszych zadań 
kierownictwa.

Konieczne jest wprowadzenie 
ustawowego obowiązku badania 
wszystkich nowych substancji 
chemicznych przed zastosowa­
niem ich w produkcji. Dotych­
czas o ich szkodliwości można, 
niestety, przekonać się dopiero 
wówczas, gdy skutki ich dzia­
łania odbijają się na zdrowiu 
pracowników.

Od zakładów przemysłowych 
należy wymagać, by dla wszy­
stkich tych, którzy stracili 
zdrowie w czasie pracy, organi­
zowały oddziały rehabilitacyj­
ne. Istniejąca liczba zakłado­
wych i międzyzakładowych 
ośrodków rehabilitacji jest nie­
wystarczająca.

Zagadnieniem, które ciągle 
jeszcze jest nierozwiązane, jest 
właściwe kwalifikowanie kan­
dydatów do szkół zawodowych. 
Mimo iż cała młodzież szkół 
podstawowych jest pod opieką 
lekarzy szkolnych, zdarza się, 
że uczniowie są kierowani do 
zawodów, które ze względu na 
ich stan zdrowia, wady wzro­
ku, słuchu, postawy lub inne, 
są dla nich nieodpowiednie.

Lepszy dobór kandydatów do 
szkół zawodowych zmniejszył­
by w przyszłości płynność kadr 
w zakładach pracy oraz liczbę 
inwalidów pracy. IV tych sa­
mych warunkach bowiem jed­
ni ludzie mogą pracować bez 
szkody dla zdrowia, a inni je 
tracą. Są to sprawy dobrze zna­
ne lekarzom przemysłowym, 
ale niedostatecznie szkolnej 
służbie zdrowia. Czas, by wy­
ciągnięto z tego odpowiednie 
wnioski.

(A.O.)

kontynuował J. 
Najcenniejsze

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

w chemii radiacyjnej
(P) Chemia radiacyjna jest 

działem chemii obejmującym 
procesy chemiczne inicjowane 
przez promieniowanie jonizują­
ce. Co prawda niektóre zjawi­
ska z jej zakresu znane były 
od dawna, jak na przykład za­
czernienie kliszy fotograficznej 
wywołane promieniowaniem ra­
dioizotopów, to jednak chemia 
radiacyjna jako oddzielna dys­
cyplina wyodrębniła się dopiero 
w okresie II wojny światowej 
w związku z intensywnymi pra­
cami nad bronią atomową. Szyb­
ki rozwój tej dziedziny chemii

„Maluchowe” procenty w PKO 
załatwiane w 48 godzin

Informacja własna
(P) Pisaliśmy przed miesią­

cem o kłopotach klientów PKO, 
którzy po kilkanaście dni mu- 
sieli wyczekiwać na dopisanie 
procentów do książeczek oszczę­
dnościowych z przedpłatami na 
małe „Polskie Fiaty 126p”. Spo­
strzeżenia „Życia” trafiły do 
przekonania kierownictwa Naro­
dowego Banku Polskiego.

Cd dyrektora rn.gr Henryka 
Mindaka otrzymaliśmy list, w 
którym wyjaśnia, że tak długi 
okres załatwiania „malucho- 
wych” książeczek wynikał z 
przejściowego spiętrzenia się 
czynności związanych z dopi- 
sami odsetek i zwiększonymi 
dostawami samochodów do „Pol- 
mo zbytu”.

„Podzielając słuszność kry­
tycznych uwag — czytamy w 
liście — uprzejmie informuję, 
że wydane zostały dyspozycje 
zapewniające likwidacje ksią­
żeczek z przedpłatami na „Fia­
ta 125p” wraz z dopisem od­
setek w ciągu 48 godzin od zło­
żenia książeczki w I Oddziale 
PKO w Warszawie przy ulicy 
Sienkiewicza 12”. (dar)

nastąpił po wojnie wraz z roz­
wojem atomistyki i rozpo­
wszechnieniem silnych źródeł 
promieniowania.

Chemia radiacyjna korzysta 
zasadniczo z dwóch rodzajów 
źródeł promieniowania jonizują­
cego: izotopów promieniotwór­
czych (najczęściej kobalt 60), 
które emitują promieniowanie 
gamma. oraz akceleratorów 
(najczęściej liniowych) które 
przyspieszają elektrony do od­
powiedniej energii. Mechanizm 
przenoszenia energii inicjują­
cej procesy chemiczne w che­
mii radiacyjnej jest nieco od­
mienny dla różnych rodzajów 
promieniowania. Niemniej jed­
nak podstawową rolę w tym 
procesie odgrywają elektrony.

Właśnie o tym jak one po- 
wstają i jak oddziałują z czą­
steczkami ośrodka napromie­
nianego mówił prof. dr Jerzy 
Kroh na wykładzie wygłoszo­
nym 6 bm. Był to pierwszy z 
cyklu wykładów poświęconych 
elektronom w chemii radiacyj­
nej; następne odbędą się 13 i 20 
bm. (acor)

Uwaga kierowcy i rodzice!
Dzieci ofiarami
tragedii na szosach

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów 

zanotowały serię tragicznych 
wypadków na drogach. Są za­
bici i ranni. Wśród śmiertel­
nych ofiar wypadków są małe 
dzieci.

W miejscowości Swiętów. woj. 
gdańskie pod koła samochodu 
ciężarowego marki „Kraz” do­
stała się 2-letnia Iwona K._ 
która bawiła się na poboczu 
drogi. Dziecko zginęło. (j.L)

Międzynarodowe mistrzostwa 
Polski w skokach do wody
(P) Po kilkuletniej przerwie 

na pływalni Pałacu Młodzieży 
w Warszawie odbędą się mi­
strzostwa Polski w skokach do 
wody w obsadzie międzynarodo­
wej. Obok naszej czołówki, wy­
startują zawodnicy z Niemie^ 
ckiej Republiki Demokratycznej, 
Rumunii, Węgier i Związku Ra­
dzieckiego, 
cych się 
stawce.

Zawody 
walni Pałacu Młodzieży w naj­
bliższą sobotę i niedzielę, począ­
tek w oba dni o godz 16.

W niedzielę będzie można po­
nadto zobaczyć pokaz baletu na 
wodzie, grupy trenera Rękasa z 
Pałacu Młodzieży, oraz bardzo 
atrakcyjne, humorystyczne sko­
ki do wody w wykonaniu za­
wodników krajowych i zagra­
nicznych.

a więc krajów liczą- 
w międzynarodowej

odbędą się na pły-

Fibak i Okker
wygrywają

(P) Wojciech Fibak i Tom Ok­
ker, którzy wyeliminowani zo­
stali z turnieju w Rotterdamie 
już w pierwszej rundzie gier 
pojedynczych, wspólnie wystę­
pują w deblu w tych zawodach. 
W pierwszym meczu Okker i 
Fibak pokonali australijską parę 
Sydneya Balia i Tima 
cka 6:3, 6:4.

W meczach II rundy 
jedyńczych, Jimmy 
zwyciężył Kjella Johanssona 6:3, 
6:1, a Vitas Gerulaitis wygrał z 
Jaime Fillolem 6:0, 6:1.

Warwi-

gier po- 
Connors

Turniej koszykówki
(P) W USA rozpoczął się mię­

dzynarodowy turniej koszyka­
rzy. W miejscowości Atlanta (a 
następnie w Chapel Hill i Le- 
xingcon) toczą się boje drużyny 
Jugosławii, ZSRR, USA i Kuby.

W pierwszych meczach mistrz 
Europy — Jugosławia, pokonała 
mistrza świata i brązowego me­
dalistę z Montrealu, drużynę 
ZSRR 97:79 (50:42). Najwięcej 
punktów dla Jugosławii zdoby­
li: Dalipagic — 28 i Kicanovic 
— 26; dla ZSRR — Zigili — 18 
i Miszkin — 16 USA wygrały z 
Kubą 109:64 (56:21). Dla USA 
najwięcej punktów zdobyli: Gi- 
vens — 17, Moncrief — 15 oraz 
Robey, Macey, Greenwood i 
Griffith — po 12; dla Kuby — 
Urgelles — 16.

Więcej korzyści odniosą pokonani?
(P) W ciągu dwóch dni (4 i 5.IV) kończącego się tygodnia 

rozegrano 10 spotkań międzypaństwowych (we wtorek: NRD 
— Szwecja 0:1, Szwajcaria — Austria 0:1; w środę: Polska — 
Grecja 5:2, RFN — Brazylia 0:1, Tunezja — Holandia 0:4, 
Iran — Jugosławia 0:0, Argentyna — Rumunia 2:0, Meksyk — 
Bułgaria 3:0, Irlandia — Turcja 4:2, ZSRR — Finlandia 10:2). 
Tego jeszcze nie było, nawet w okresach najbardziej intensyw­
nych kontaktów towarzyskich i walk eliminacyjnych. Cóż, fi­
naliści mistrzostw świata chcą wiedzieć w jakiej są formie. 
Tylko, że po tych sprawdzianach kibice są czasem jeszcze mniej 
zorientowani niż byli przedtem.

Weźmy dla przykładu Brazy­
lię. która przed kilkoma dnia­
mi uległa w Paryżu Francji, a 
w środę nie dała pograć mis­
trzom świata — RFN w Ham­
burgu. Piłkarzy zachodnionie- 
mieckich i ich trenera Helmuta 
Schoena żegnały na stadionie 
gwizdy i nie tylko, ale na 
konferencji prasowej szkolenio­
wiec RFN był zadowolony. „Po­
rażka — powiedział — ma także 
dobre strony. Przekonaliśmy się 
jak nie należy grać z Brazylij- 
czykami i nasz ewentualny mecz 
w mistrzostwach świata na pe­
wno będzie miał inny przebieg”.

Nie miał natomiast szczęśliwej 
miny trener Claudio Coutinho, 
który stwierdził: „Podzielam po­
gląd trenera Schoena — po me­
czu w Hamburgu więcej mogą 
nauczyć się pokonani niż zwy­
cięzcy”.

Ciekawe, przegrani się cieszą, 
wystraszeni są zwycięzcy. Komu 
wierzyć? Zwycięstwo piłkarzy 
Brazylii w Hamburgu poruszy­
ło jednak giełdę w Londynie. 
Londyńscy bookmacherzy oce­
niają teraz najwyżej szanse 
Brazylii w rywalizacji o mist­
rzostwo świata. Na Brazylię 
przyjmuje się zakłady w relacji 
7:2 na RFN — 4:1.

Niepokojące wieści napływają 
z Ameryki. Niezbyt chyba do­
ceniana reprezentacja Meksyku, 
łatwo wygrała z Bułgarią, a 
Argentyna z Rumunią. Ten 
ostatni mecz rozegrano w środę 
późnym wieczorem, a wynik do- 
t:rł do rolski dopiero w czwar­
tak rana.
Argentyna — Rumunia 2:0 

(2:0)
Mecz rózeg.ano na stadionie 

Eoca Juniors. Obie bramki dla 
zwycięzców zdobył Daniel Pas­
sarella (w 20 i 35 min.). Widzów 
40 tys.

Argentyńczycy wystąpili w 
składzie: Fillol, Olguin. L. Gal- 
van. Passarella. Tarantini. Ardi- 
les. Gallego. Valencia (Villa), 
llouseman, Luque, Eertoni (Bra- 
vo).

Było to bardzo emocjonujące 
spotkanie, obfitujące w wiele

sytuacji podbramkowych. W 
pierwszej fazie meczu inicjaty­
wa należała do gospodarzy. Ar­
gentyńczycy w ciągu 30 minut 
meczu przeprowadzili kilka 
groźnych akcji, z których mogli 
uzyskać bramkę. *W pierwszej 
połowie rumuński bramkarz 
Raducanu skapitulował dwu­
krotnie. W 20 min. meczu po 
rzucie wolnvm. wykonanym 
przez Rene House manna, Daniel 
Passarella zdobył prowadzenie 
dla gospodarzy. Kwadrans póź­
niej Alexandro Satmareanu 
sfaulowął Daniela Bertoniego 
w odległości ok. 35 m od bram­
ki. Piękny strzał Passarelli z 
rzutu wolnego przyniósł Argen­
tyńczykom drugą bramkę, 
tego momentu coraz częściej 
głosu dochodzili Rumuni.

Goście mieli kilka okazji 
zdobycia bramki, ale Dudu Ge- 
orgescu i Anghel Iordanescu 
nie wykorzystali najlepszych z 
nich. ' .
mogli zdobyć jeszcze kilka bra­
mek, 
mana 
miały dostatecznej precyzji.

Trener piłkarskiej reprezenta­
cji Argentyny. Cesar Luis Me- 
notti wypróbował w spotkaniu 
z Rumunią 13 piłkarzy. Warto 
zaznaczyć, że na ławce rezer­
wowych przebywał Osyaldo

Od 
do

do

Również Argentyńczycy
ale strzały Rene House- 
i Leopoldo Luąue nie

Piazza. który przybył do Bu«a 
nos Aires a Francji w ponie­
działek.

Interesujące dla nas były je­
szcze dwa spotkania: Tunezji z 
Holandia i Irlandii z Turcją. W 
tym pierwszym Holendrzy wy­
łazili, że Tunezyjczykom bra­
kuje jeszcze trochę do świato­
wej czołówki. Holendrzy, mimo 
że wystąpili bez Neeskensa. Re­
pa i Resenbrinka wygrali bez 
trudu. Gospodarze spisywali się 
słabo.

Mecz 
osądzić 
przyszły 
ciwnik _____ ___________ .
Irlandczycy odnieśli łatwe zwy­
cięstwo. W ciągu 23 minut go­
spodarze zdobyli 4 bramki. 
Trący, po razie Giles (grający 
trener) oraz McGee. Ich zwy­
cięstwo mogło być jeszcze wyż­
sze. ale nie wykorzystali wielu 
dogodnych sytuacji. Trener Joh­
ny Giles nie mógł skorzystać ze 
wszystkich najlepszych 
kich piłkaczy. Sześciu z 
Otrzymało zwolnień z 
skich klubów.

Pochlebne recenzje __
reprezentacja Iranu, która dob­
rze zaprezentowała się w bez- 
bramkowym meczu z Jugosła­
wią. Gospodarze mieli kilka 
okazji do zdobycia bramek, ale 
świetnie bronił bramkarz jugo­
słowiański Ivan Katalinic. Dru­
żyna irańska nie mogła wystą­
pić w tym meczu w najsilniej­
szym składzie, kilku piłkarzy 
iest kontuzjowanych. Trener re­
prezentacji Iranu Hashmat Mo- 
hajerani powiedział: „Obecnie 
stać naszą drużynę na zademon­
strowanie 60 procent swoich po­
tencjalnych możliwości. Chyba 
w lepszej formie będziemy 18 
kwietnia, kiedy zmierzymy się 
z drużyną Walii”.

w Dublinie pozwalał 
w jakiej formie jest 
(12.IV w Łodzi) prze- 
naszej reprezentacji.

irlandz- 
nich nie 
angiel-

zebrała

Mazurek" coraz bliżej Las Palmas/y
(P) Pozycja jachtu „Mazu­

rek”, na którym kpt. Krysty­
na Chojnowska-Liskiewicz zmie­
rza do portu w Las Palmas, wy­
nosiła 5.IV. o godz. 14 GMT 32

Lekkoatleci 29 państw 
w mistrzostwach Europy

(P) Organizatorzy tegorocz­
nych lekkoatletycznych mi­
strzostw Europy, które odbędą 
się w Pradze w dniach 29 sierp­
nia — 4 września, oczekują re­
kordowej obsady tej imprezy. 
Do tej pory do mistrzostw zgło­
szono 1107 reprezentantów z 29 
państw.

W pełnym toku są prace reno­
wacyjne przy stadionie na Stra- 
hovie. Po przebudowie trybuny 
tego obiektu pomieszczą 51 tys. 
widzów. Prace renowacyjne za­
kończone zostaną już w czerw­
cu. W dniach 17—19 tego miesią­
ca rozegrany zastanie na tym 
stadionie czwórmecz Szwecja — 
Norwegia — Grecja — CSRS, a 
2 lub 3 lipca odbędzie się tam 
tradycyjny memoriał Rosicky’e- 
go. Te dwie imprezy będą gene­
ralnym sprawdzianem urządzeń 
stadionu na Strahoyie przed mi­
strzostwami Europy.

W SKRÓCIE
• 15 radzieckich szachistów 

uczestniczących we Lwowie w 
strefowym turnieju FIDE, sto­
czyło w pierwszej rundzie bar­
dzo zacięte pojedynki. Dorf- 
man przegrał z Bałaszowem, 
Gulko odłożył grę z Bieljaw- 
skim, a pięć spotkań przyniosło 
remis: Bagirow — Tukmanow, 
Kocziew — Romaniszyn, Geller
— Czeszkowski, Smysłow — 
Swiesznikow i Waganian — Sa- 
won.
• Rozegrano kolejne mecze 

eliminacyjnego turnieju grupy 
„C" przed mistrzostwami Euro­
py w koszykówce juniorów. 
Wyniki: Bułgaria — Finlandia
— 108:62 (40:22), Dania — Ma­
roko — 111:73 (46:40), CSRS — 
Holandia — 95:63 (45:22).

W tabeli prowadzi 
przed CSRS — oba 
straty punktów.
• Rozegrano dwa 

cze o mistrzostwo 
gielskiej. Wyniki:
— Nottingham Forest 0:1, Ever- 
ton Liverpool 0:1.

Po tych spotkaniach 
Nottingham umocniła 
pierwszym miejscu w 
mając 55 pkt. Drugie 
zajmuje Eyerton — 50 pkt.
• Kilkadziesiąt młodych gim- 

nastyczek z 26 krajów startowa­
ło w zawodach gimnastycznych 
„Ryga-78”. Dominowały w nich 
reprezentantki ZSRR, a jedynie 
16-letnia uczestniczka z NRD — 
Sylvia Hindorf, potrafiła nawią­
zać z nimi równorzędną walkę 
i zajęła w wieloboju trzecie 
miejsce. Zwyciężyła Waleria 
Zidunowa — 37,7 pkt.

Najlepszą spośród reprezen­
tantek Polski była Beata Swie- 
takuń, która uzyskała 35,45 pkt., 
co dało jej 24 miejsce.

Bułgaria 
zespoły bez

zaległe me- 
I ligi an- 

Aston Villa

drużyna 
się na 
tabeli 

miejsce

stopnie 50 minut N i 30 stopni 
51 minut W. Do portu na wy­
spach Kanaryjskich pozostało 
naszej żeglarce jeszcze około 
800 mil.

„Mazurek” kontynuuje rejs w 
kierunku wschodnim. Jego przy­
bycie do Las Palmas będzie za­
leżało od tego, jak szybko uda 
się minąć strefę wiatrów zmien­
nych i dotrzeć do odnogi tzw. 
pasatu portugalskiego, skąd bę­
dzie mógł obrać korzystny kurs 
ze sprzyjającym prądem i wiat­
rem.

Łączność z jachtem „Mazu­
rek” jest dobra, urządzenia na 
pokładzie działają sprawnie, ale 
jak wynika z ostatnich relacji 
naszej żeglarki, w ostatnich 
dniach stan jej zdrowia uległ 
pogorszeniu. Wejście w strefę 
chłodów spowodowało zaziębie­
nie i stan podgorączkowy. Po­
nieważ „Mazurek” znajduje się 
aktualnie na bardzo uczęszcza­
nym szlaku żeglugowym wiodą­
cym z Gibraltaru do Kanału Pa- 
namskiego i na wyspy Morza 
Karaibskiego, nasza żeglarka 
zmuszona jest do wzmożonej 
czujności, co przy jej nienaj­
lepszym samopoczuciem jest u- 
ciążliwe.

3.IV. kpt. Krystyna Chojnow­
ska-Liskiewicz przekroczyła na 
pokładzie „Mazurka” 30 tys. mil 
samotnej żeglugi. Jej przybycie 
do Las Palmas spodziewane jest 
w dniach między 14 a 30.IV.

Kolarze ZSRR już
(P) W Soczi rozpoczął się- 

tradycyjny wieloetapowy wy­
ścig kolarski będący pierw­
szym sprawdzianem czołówki 
radzieckich szosowców, przy­
gotowujących się do tegorocz­
nego Wyścigu Pokoju. Wśród 
kandydatów do reprezenta­
cyjnej szóstki na WP znalazło 
się pięciu zawodników, którzy 
w ubiegłym roku triumfowali 
w klasyfikacji drużynowej i 
indywidualnej jubileuszowego 
wyścigu.

Najwyższą formę u progu se­
zonu prezentuje Aavo Pikkuus, 
który jest najmocniejszym pun­
ktem zespołu trenowanego przez 
Wiktora Kapitanowa. Warto 
przypomnieć, że startujący trzy­
krotnie w Wyścigu Pokoju Pik­
kuus był raz piąty, raz drugi, 
a w ubiegłym roku zwyciężył 
w klasyfikacji indywidualnej. 
Obok niego wśród kandydatów 
na 31 WP są Władimir Osokin, 
najaktywniejszy kolarz ubiegło­
rocznego Wyścigu Pokoju, 7- 
-krotny uczesnik WP — Alek­
sander Gusiatnikow oraz człon­
kowie zwycięskiego zespołu z 
ub. roku — Aleksander Awierin 
i Władymir Czapłygin. Choroba 
wyeliminowała z grona kandy­
datów młodego, utalentowanego 
zawodnika Jurija Zajaca.

Trener Kapitonow nie ma jed­
nak kłopotów ze znalezieniem 
zastępcy — w Bezpośrednim za­
pleczu są tak doświadczeni za­
wodnicy jak Said Guseinow, 
Władimir Szapowałow, czy Wła­
dimir Lesko w.

„Naszym celem w tegorocz­
nym Wyścigu Pokoju będzie za-

(P) Kazimierz Deyna był najlepszym piłkarzem w środowym 
meczu naszej reprezentacji z Grecją Fot- caf

W II lidze piłkarskiej

Polonia gra z poznańską Olimpią 
na Stadionie Dziesięciolecia

(P) Wśród warszawskich ki­
biców duże zaniepokojenie budzi 
pozycja Polonii. Przypomnijmy, 
że w rundzie jesiennej radzili 
sobie oni zupełnie nieźle i przez 
pewien czas zajmowali nawet 
miejsce w czołówce. Początek 
rozgrywek wiosennych okazał 
się jednak słaby. Polonia prze­
grała 3 spotkania i znalazła się 
w strefie spadkowej.

Czy Polonia gra aż tak źle? 
Naszym zdaniem nie odbiega 
poziomem od pozostałych dru­
żyn. Młodym zawodnikom bra­
kuje jednak tych umiejętności, 
które przychodzą razem z ru­
tyną. Grają oni ambitnie, ale 
mało efektywnie. Brak skutecz-

w dobrej formie 
chowanie zdobytych w ub. roku 
pozycji — powiedział Wiktor 
Kapitonow. Zawodnicy sygnali­
zują już dość wysoką formę. 
Ostateczna decyzja co do skła­
du reprezentacyjnej szóstki za­
padnie jednak dopiero po star­
tach w dwóch wyścigach we 
Francji”.

Pierwszy etap wyścigu na 
Kaukazie, 10-kilometrowy pro­
log na ulicach Soczi, zakończył 
się zwycięstwem torowca Olega 
Ijadowa z Tallina. Drugie miej­
sce zajął Władimi- Osokin, któ­
ry stracił do zwycięzcy 6 sek., 
a czwarty był Aavo Pikkuus. 
Drugi etap, wyścig ze startu 
wspólnego na dystansie 160 km, 
był już popisem Pikkuusa, któ­
ry zwyciężył w czasie 4:00:17 
wyprzedzając reprezentanta 
mińskiego CSWA — Miklasze- 
wicza i Władymira Szapowało- 
wa.

„Kryształowe koło” 
dla Tadeusza Zawady

(P) W Łódzkim Klubie Dzien­
nikarza odbyła się uroczystość 
wręczenia laureatowi plebiscy­
tu redakcji pisma „Sport” i Klu­
bu Dziennikarzy Sportowych 
SDP tradycyjnej nagrody „Kry­
ształowego koła” przyznawane­
go największej kolarskiej indy­
widualności sezonu. W tym ple­
biscycie punktuje się nie tylko 
wyniki, ale również postawę 
zawodnika. Dziennikarze, spe­
cjalizujący się w problematyce 
kolarskiej, za największą indy­
widualność sezonu 1977 uznali 
Tadeusza Zawadę z łódzkiego 
Tramwajarza.

ności to główny mankament 
polonistów. Nie da się tego po­
prawić z tygodnia na tydzień.

Nie spodziewamy się więc ja­
kiejś metamorfozy obecnego ze­
społu. Ale przynajmniej w 
Warszawie punktów niech Po­
lonia nie traci. Od IV kolejki 
wiosennej będą poloniści gospo­
darzyć na Stadionie Dziesięcio­
lecia. W sobotę o godz. 15 spo­
tkają się oni w meczu z poz­
nańską Olimpią. Wejście na sta­
dion od strony Wisły i ronda 
Waszyngtona. Z Olimpią do tej 
pory Polonia większych pro­
blemów nie miała. Mamy na­
dzieję, że i tym razem uda się 
jej zwyciężyć.

Gwardia gra mecz wyjazdowy 
z Wartą Poznań.

A oto program XIX kolejki:
GRUPA PÓŁNOCNA

Lechia — Jagiellonia 
Gwardia K. — Avia 
Motor — Start
Radomiak — Bałtyk 
Arkonia — Stoczniowiec 
Zagłębie — BKS Bydg.

GRUPA POŁUDNIOWA
Małapanew — GKS Tychy
Start — Stal St. Wola

\ Moto Jelcz — Górnik Wałb.
ROW — Siarka 
Resowia — GKS 
Chemik — Bielsko 
Odra Wodzisław — Wisłoka 
Piast — Hutnik

(Z)

Zwycięstwo juniorów
(P) W ośrodku sportowym w 

Kamieniu przebywają na kilku­
dniowym zgrupowaniu piłkarze, 
spośród których wyłoniona zo­
stanie drużyna na turniej UEFA 
juniorów. Zajęcia z 25 zawodni­
kami prowadzi trener Edmund 
Zientara. Obok testów i zajęć 
teoretycznych, zaplanowano ro­
zegranie dwóch spotkań kont­
rolnych. W pierwszym z nich 
juniorzy zmierzyli się z II-ligo- 
wym zespołem wodzisławskiej 
Odry. Zwyciężyli juniorzy 3:0 
(3:0), pokazując — szczególnie w 
pierwszej połowie — ciekawą, 
szybką i nieszablonową grę. 
Wszystkie bramki zdobył za­
wodnik krakowskiej Wisły — 
Andrzej Iwan.

Kolejnym sparringpartnerem 
juniorów będzie Górnik Zabrze. 
Mecz rozegrany zostanie w naj­
bliższy piątek na stadionie cho­
rzowskiego AKS, który w ma­
ju biędzle widownią dwóch spot­
kań turnieju UEFA.
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RADIO
PIĄTEK 7.IV

Program I
Wiad: 6,OT .7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — pedagogika — Kształce­
nie postaw twórczych 6.25—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Dlogenes w kontuszu”
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 
Z kraju i ze świata 12.25 Melodie
12.45 Roln kwadrans 13.00 Muzyka 
wojskowa 13.25 Laureaci Konkur­
sów Nagrań Radiowych Muzyki 
Ludowej 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio Gama 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio Gama 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka 17.30—18.00 Radiokurier 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Koncert życzeń 19.15 Orkiestra 
PRiTV 19.40 „Sami Swoi” 20.05 
Orkiestry w rep. popularnym 20.30 
Melodie, do których chętnie wra­
camy 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.18 Dni Muzyki K. Szrma- 
nowskiego 22.00 Z kraju 1 ze świa­
ta 22.20 Tu Radio Kierowców 
22 23 Łódź na muz. antenie 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
Wiad. i informacje dla kierow­
ców: 0.01 2.00 3.00

Wiad. 1.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Krakowa
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21 30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.35 obser­
wacje i propozycje 5.45 Muz. wy­
cinanki 6.00 W kilku taktach w 
kilku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry, Warszawo
7.15 Gra Ork. Manuela 7.35 Muzy­
ka 8.00 Dialogi i zbliżenia 9.30 My 
78 9.40 Dla przedszkoli 10.00 „Nio- 
be” — tragm. poematu 10.30 Gra 
Vistu!a Rlrer Brass Band 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Grają ar­
tyści węgierscy 11.35 Postęp w go­
spodarstwie domowym li.45 Mu­
zyka 12.05 Grają K. Andrzej Kul­
ka i Elżbieta Stefańska Łukowlcz
12.25 ..Nogi panny Montmoremcy”
12.45 Stara muzyka w nowej sza­
cie 13.00 Wokół spraw naszego 
stołu 1315 Sceny baletowe z oper
13.35 Ze wsi 1 o wsi 13.50 Wroc­
ławskie Skowronki Radiowe 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.25 
Tu Radio-Moskwa 14.45 Muzyka 
Telemanna 15.20 B. Bartok: Mi- 
krokosmos 15.30 Studio Plus 16.10 
Konc. Życzeń Miłośników Muzyki 
Poważnej 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 „Południowe rytmy”

17.20 „Geniuszowi słowiańszczyzny 
Rodacy” 17.40 „Przebudzenie” 
18.00 Gra Knud Vad 18.25 Plebiscyt 
Studia Gama 18.40 Ludzie 
wśród, których żyjemy 19.05 Po­
ezja i muzyka 19.30 IV-ty Festi­
wal Młodych 20.40 Areopag (w 
przerwie koncertu) ok. 21.00 d.c. 
koncertu 21.30 Wiad. i informacje 
sportowe 21.40 Pieśni GuillaunWa 
de Machaut śpiewa Joseph Sagę 
22.00 Teatr PR „Śmierć nad śmier- 
ciami” 22.30 XI Polski Festiwal 
Skrzypcowy im. Grażimy Bace­
wicz 23.00 „Granice jazzu" 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muzy­
ka

Program III
Wiad: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00

5.05 Między snem a dniem 5.38 
Gimnastyka 6.05 Między snem a 
dniem 6.30 Polityka dla wszyst­
kich 7.30 Deszczyk pada, słońce 
świeci... 8.05 Co kto lubi 9.00 „Lal­
ka w bańce” 9.10 Wokaliści w re­
pertuarze bibopowym 9.30 Nasz rok 
78-my 9.43 Nagrania Zespołu
Smyczkowego 10.35 Kiermasz płyt 
11.00 Zycie rodzinne 11.30—12.23 
W tonacji Trójki 12.25 Za kierow­
nicą 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 „Aecjusz ostatni Rzymianin” 
14.00 Sonaty fortepianowe Schu­
berta 15.05 Wokół włoskiej pio­
senki 15.40 Rozszyfrowujemy pio­
senki 16.00 „o własnych silach” — 
reportaż 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 78-my 17.05 Muz. poczta 
UKF 17.40 Studio nagrań 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 13.25 Czas 
relaksu 19.00 Codziennie powieść 
„Królowie przeklęci” — ode. 19.35 
Opera tygodnia Otto Nicolai 
„Wesele kumoszki z Windsoru”
19.50 „Lalka w bańce” ode. 20.00 
Blues wczoraj i dziś 20.30 Sztu­
ka magazyn Ewy Kamińskiej 
21.00 Kreisleriana Kota Mruczy- 
stawa poglądy na muzykę 21.40 
Tematy Beatlesów 22.08 Zespól 
Locomotiv GT 22.15 Trzy kwad­
ranse jazzu 23.00 „Mapa pogody” 
— wiersze 23.05 Między dniem a 
snem

Program IV
Wiad: 6.40 12.00 13.00 16.00 18.00 

22.55

6.00 Encyklopedia sportu 6.10 
NURT — pedagogika Kształcenie 
postaw twórczych 6.30 Rytm 1 pio­
senka 6.45—7.40 Dzień dobry, War­
szawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Gra Duet fortepianowy Marek i 
Wacek 8.10 Radlowo-TV Szkoła 
średnia dla Pracujących Metody­
ka 8.25 Antologia sonaty fortepia­
nowej (stereo lok.) 9.00 Dla kl. 
III i IV (wych. muzyczne) 9.20 
Podróże muzyczne po kraju 9.40 
Dla przedszkoli 10.00 Dla kl. VIII 
(wych. obywatelskie) 10.20 Bene- 
detto Marcello Introdukcja, aria 
i presto (stereo lok.) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla szkół śred­
nich (wych. muzyczne) 11.30 Sme­
tana Dworzak, Fibich... (stereo 
lok.) 12.03—12.25 Glos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia 12.23 Giełda płyt

(stereo lok.) 13.00 Jęz. rosyjski
13.15 Pieśni rosyjskie 13.25 Nie 
tylko dla słuchaczy' w mundurach
13.50 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 14.00 Naukowcy 
rolnikom 14.15 Tu Studio Stereo 
d.c. (stereo ogólnopolskie) 15.05 
Portret pisarza — Leopolda Bucz­
kowskiego 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy — „Pałac” 16.05 
Jęz, łaciński 16.25 Szkoła mistrzów 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Słu­
chaj nas 17.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 18.00 Dziennik „6 po połud­
niu” 18.10 d.c. „Słuchaj nas” 18.20 
„Warszawski Merkury" 18.25 Ka­
lejdoskop nauki 19.00 Światowy 
Dzień Zdrowia 19 15 Jęz. angiel­
ski 19.30 J. Fryderyk Haendel 
„Juda Machabeusz” (stereo ogól­
nopolskie) 22.23 Domenico Scar­
latti 2 sonaty klawesynowe (ste­
reo lokalne) 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Historia 22.50 Transkrypcje Liszta

SOBOTA 8.IV

Program I
wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20 00 21.00 22.00 23.00

5.06—6.00 Rozmait. Roln. 6 60, 7.00 
8.00 Przegląd prasy. 6.30 7.30 Inf. 
sport. 6.20 7.20 Korespondencje,
rozmowy, wywiady oraz muzyka. 
9.05—11.40 Cztery pory roku U .25 
Niezapomniane stronice — „Dio­
genes w kontuszu” — frasm. 12.05 
Z kraju i ze świata. 12.25 Mel. 12.45 
Rolniczy kwadrans. 13.00 Dla kl. 
III i IV (jęz. polski). 13.20 Laure­
aci X Miedz. Festiwalu Folkloru 
Ziem Górskich — ZakoDane 77. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma”. 14.20 Studio Relaks. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy. 15.10 
Studio „Gama” 16.00—18 25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurier.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Przeboje Rzymu. 19.15 Z poz­
nańskiego studia. 19.40 Gwiazdy 
jazzu — Ella Fitzgerald. 20.00 
Wiad. i inf. dla kierowców 20.05 
Pr. z dywanikiem. 21.10 Przeboje 
z musicali. 21.35 Przy muzyce o 
soorcie. 21.58 Totalizator. 22.00 7 
kraju i ze świata. 22.23 Ork. 22.30 
Hallo Berlin — Hallo Warszawa.

Program nocny
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz
0.12 1.05 2.06 3.06 4.05 5.08 Nocne 
Studio „Gama”.

Program II
od. godz. 4.27 do godz. 24.00

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. Bu­
kareszt. 6.35 Gimn. 6.45—7.10 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej. 6.45—7.10 WORT. 7.15 Gra ze­
spół „Chałturnik” 7.35 Sławne 
„drobiazgi” muzyczne. 8.00 Dialogi 
i zbliżenia. 9.30 „Historia w sta­
rym zamku” — słuch. 10.30 Ber- 
lioz — Uwertura koncertowa op. 
21. 10.40 Sprawy codzienne. 11.00 

Konc. Chopin. 11.35 Publicystyka 
międzynarodowa. 11.45 Muz. 12.05 
Mozart — Konc. E-dur na fagot 
i orkiestrę. 12.25 Czy znasz tę 
książkę. 12.45 Zespół „Swingle Sin- 
gers” — śpiewa Mozarta. 13.00 Mag. 
wędkarski. 13.15 Canzoni e con- 
cert A. Jarzębskiego. 13.35 Ze wsi 
i o wsi. 13.50 Carl Maria Weber 
II Symfonia C-dur (1807 r.). 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Stu­
dio „Słonecznik”. 14.50 „Czata”. 
15.05 Muz. Telemanna 15.30 Studio 
Plus. 16.10 „Przekrój muzyczny ty­
godnia”. 16.40—17.00 Utwory K 
Szymanowskiego. 16.40—17.00 Na 
Warszawskiej Fali — na fali śred­
niej. 17.00 Jazz. 17.20 „Cyganiada” 
— fragm. 17.40 „Zapomnienie” — 
rep. 18.00 Muz. 18.25 Plebiscyt stu­
dia Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 
„Czas i ludzie” — aud. komba­
tancka. 19.00 „Matysiakowie”. 19.30 
„Złote karty historii sławnych tea­
trów’ operowych”. 20.00 Odpowie­
dzi z różnych szuflad. 20 ’5 Liszt 
„Lata pielgrzymki”. 21.35 Inf. 
sport. 21.45 Dni Muzyki K. Szy­
manowskiego — Zakopane 77. 22.00 
M. Czechowicz. 23.00 Mistrzowskie 
interpretacje muzyki dawnej. 23.35 
Co słychać w’ święcie. 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.0C 

15.00 17.00 19.30 22.00

5.06 Między snem a dniem. 5.30 
Gimn. 6.30 Polityka dla wszyst­
kich. 8.05 Co kto lubi. 9.00 „Lal­
ka w bańce” — ode. 9.10 Ork. 9.30 
Nasz rok 78-my. 9.45 Kompozycje 
gitarowe Ferdinando Sora. 10.35 
Kiermasz płyt. 11 00 Maurice Du- 
ron „Królowie przeklęci” — ode. 
11.30—12.25 W tonacji Trójki. 12.25 
Za kierownicą. 13.90 Powtórka z 
rozryw’ki. 13.50 „Aecjusz ostatni 
Rzymianin” — ode. 14.00 Sonaty 
fortepianowe Schuberta. 15.05 
Kram z piosenkami. 15.30 Studio 
202. 16.30 Nowe nagrania zespołu 
Crash. 16 45 Nasz rok 78 *7.05
Muz. 17.40 Beatlesi bez Beatlesów.
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25 
Konc. jakiego nie było. 19.00 Ksią­
żka tygodnia. 19.15 Piosenki z I- 
luzjonu. 19.35 Opera tygodnia Otto 
Nicolai „Wesołe kumoszki z Win­
dsoru”. 19.50 „Lalka w bańce” — 
ode. 20.00 Baw się razem z nami. 
22.00 Fr.ktv dnia 22 08 Zesnół 1 o- 
comot’v GT. 22.15 Teatrzyk Zielo­
ne Oko — „Jenońska figurka” — 
słuch. 22.40 Ballady Bułata Oku­
dżawy. 23.00 Wiersze J. Iwaszkie­
wicza. 23.05 Jam session w Trój­
ce.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 19.00 

22.55.
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla na­

uczycieli. 6.30 Na klarnecie gra 
Acker Bilk. 6.45—7.10 WORT. 7.40 
Radio dedykuje 8.00 Grupa „Com­
bi”. 8.10 Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Historia. 8.25 Utwory ka­
meralne Zoltana Kodaly’a. 8.35 
Sport — nauka — technika. 8.55 
Graj kapelo 9.00 Dla ki T : II 
(jęz. polski). 9.20 Pieśni. 10.00 Dla 
kl. VII i VIII. 10.30 Estrada przy­
jaźni. 11.00 Dla szkół średnich 
(chemia). 11,30 Śpiewa Birgit Nil- 
sson. 12.05—12.25 WORT. 13.00 Jęz. 
angielski. 13.15 Kanadyjskie pieśni 
ludowe. 13.30 Z dala od utartych 
szlaków — Bodzętyn. 13.50 Tu Stu­
dio Stereo. 15.05 Studio Klasyczne 

Sceny z dramatu Henryka Ibse­
na. 16.05 Kodeks i kierownica. 16.25 
Na saksofonie gra H. Miśkiewicz.
16.30 Rozmowy i refleksje peda­
gogiczne. 16.40—18.25 WORT. 19.00 
Czy znasz swoje prawo?. 19.15 Jęz. 
francuski. 19.3Ó Studio Stereo za­
prasza. 22.15 Radiowe portrety Po­
laków. 22.35 Szkoła Średnia dla 
Pracujących Język Polski. 22.50 
Transkrypcje Liszta.

NIEDZIELA 9.IV

Program I
Wiąd.: 8.00 12.05 14.00 19.00 22.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
7.05 Fala 78. 7.15 Gra kapela. 7.30 
Mel. 8.00 7 dni w kraju i na świę­
cie. 8.18 Muz. 9.00 Inf. sport. 9.05 
Mag. Wojsk. 10.05 Rzecz Muzycz­
na — Bielsko-Biała. 10.30 Teatr dla 
Dzieci „Plener” — słuch. 11.00 Stu­
dio Gama. 12.05 „W samo po­
łudnie”. 12.45 Muz. popul. 13.00 
Tropami ludzi i pieśni. 14.00 Konc.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00 Konc. 
16.05 Premiera miesiąca „Pewna 
ręka” — słuch. 17.00 Gra Al Di Me- 
da Meola. 17.15 Studio Młodych. 
18.00 Totalizator. 18.05 Różne bar­
wy piosenki. 19.15 Przy muzyce o 
sporcie. 20.00 Konc. bez biletu. 21.05 
Wróżby z gwiazd. 22.00 Lekka mu­
za na płytach. 23.05 Inf. sport. 23.15 
Rewia piosenek. 23.45 Muz. jazzo­
wa.

Program nocny
0.00 Początek programu
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.M 
0.07 Kalendarz.
0.12 1.05 2.06 3.08 Noc z melodia 
i piosenką z Rozgłośni PR w Lub­
linie.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program IL
Wiad.: 5.30 6.30 7.20 14.30 18.30

23.30

5.35 Zapraszamy do Warszawy.
6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Moskwa z melodią 
i niosenką. 7.35—11.57 Pr. lit.-muz.
7.35 Rozpoczęcie programu i mu­
zyka. 7.45 Radioforum. 8.05 Fel. W. 
Sokorskiego. 8.15 Muz. 8.25 Fel. li­
teracki. 8.30 Konc. organowy. 8.45 
Nowości Teatru Polskiego Radia. 
8.55 Muz. 9.05 Dyskusja o repor­
tażu radiowym. 9.25 „Olimpijczyk”
9.35 Muz. 9.50 Tygod. przegląd pra­
sy. 10.00 Prof. Z. Wierzbicki so­
cjolog. 10.30 Muz. 10.40 „Szczęśliwa 
miłość” — rep. 11.00 Muz. 11.10 
„Dom”. — rep. 12.05 Poranek sym­
foniczny. 13.00 „Romans o Blance 
w Szampanii” słuch. 14.10 I. Stra­
wiński — Suita orkiestrowa. 14.35 
Graj gracyku. 15.00 Teatr dla Dzie­
ci i Młodzieży „Katriona” — część 
II. 15.30 „Dom rodzinny, dom...” 
16.00 Chopin na płytach świata.
16.30 Międzynarodowy Dzień Żartu 
i Humoru. 18.00 Nowości „Polskich 
Nagrań”. 18.35 Fel. publicystyki 
krajowej. 18.45 Kabarecik rekla­
mowy. 19.00 Recital Miny. 19.20 
Studio Młodych. 20.00 „Wielcy ar­
tyści estrady i kabaretu”. 21.00 
Wojsko, strategia, obronność. 21.15 
Piosenki żołnierskie. 21.30 Mag. 
Tygodnia. 22.30 Seweryna. 23.00 

Muz. staropolska. 23.35 Publicysty­
ka międzynarodowa. 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.00 8.30 14.00 19.30 22.00
6.05 Mel. 7.00 Za kierownicą. 7.30 

Na poboczu wielkiej polityki. 7.40 
Posłuchajmy jeszcze raz — maga­
zyn. 8.25 Co kto lubi. 9.00 „Lalka 
w bańce” ode. 9.10 Z dunajcową 
wodą — Muzykanci z Pogórza.
9.30 Gdy się mówi Dziesięciolatka.
9.50 Gra kwintet Milta Jacksona. 
10.00 60 minut na godzinę. 11.CO 
Grand Standard Orchestra i soli­
ści. 11.15 Szkółka muzyczna. 12.00 
„Na kursie bojowym” ode. słuch 
dokum. 12.25 Muz. 13.20 Przeboje 
z nowych płyt. 14.05 Peryskop.
14.30 Z nowych nagrań Programu
III. 15.00 Poezja węgierska. 15.20 
Nowa płyta Zespołu „Fonograf. 
16.00 „Dzisiaj się tak nie tańczy” 
— słuch. 16.25 jazzowa efemery­
da — „Świadectwo dojrzałości”.
16.45 Coś w tym jest o filmach. 
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00 
Powracający standard „Blue 
Moon”. 19.35 Opera tygodnia Otto 
Nicolai „Wesołe kumoszki w Win­
dsoru”. 19.50 „Lalka w bańce” ode. 
20.00 Jazz piano forte. 20.30 „Życie 
Bernarda, czyli jak zdobyć powo­
dzenie”. 21.00 Sztuka Leopolda 
Stokowskiego (XV). 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Zespół Locomotiv GT
22.15 Ibn Hazm „Naszyjnik gołębi­
cy” — traktat o miłości i kochan­
kach. 22.30 Głosv prawie zapo­
mniane. 23.00 Wiersze J. Iwaszkie­

TELEWIZJA
PIĄTEK 7.iV

Program I ‘
14.53 Program dnia
13.00 Melodie

„Malowany dzban” — Helena w
Budapeszcie Recital Heleny 
Vondrackovej

13.30 Nurt
Psychologia — Metody zwalcza­
nia lęku przed niepowodzeniami 
u dzieci i młodzieży

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci:

Piątek z Pankracym oraz film 
z serii ..Gucio i Cezar” (kolor) 

17.00 Z cyklu Okolice filmu — spot­
kanie z Andrzejem Szypulskim 
(kolor)

17.30 Niespokojna miłość
ode. III filmu społeczno-obycza­
jowego pt. „Siostry” prod. TV 
CSRS (kolor)

18.40 Magazyn motoryzacyjny
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Studio Gama (kolor)

Zapowiedź programu
20.35 „Kto wzywał lekarza” — film 

obyczajowy prod. radź, (kolor)
21.50 Studio Gama (kolor)
22.30 Dziennik (koloru
22.45 Studio Gama c.d.

Programy oświatowe
6.00 RTSS
Matematyka, sem. II

C.30 RTSS 

wicza. 23.05 Wieczorne spotkanie 
z Jose Feliciano. 23.45 Gra Acker 
Bilk.

Program IV
Wiad. 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Utwory Couperina i Rameau.
7.15 Muz. Antonia Vivaldiego. 8.03— 
—10.00 WORT. 8.06 U nas w nie­
dzielę. 8.30 Z sal koncertowych 
stolicy. 9.CO Spotkania. 10.00 „Wio­
senne krajobrazy” — Konc. dla 
młodzieży. 11.00 Jęz. łaciński. 11.20 
Fonoteka folkloru. 11.35 Czy znasz 
mapę świata? 12.05 Teatr Klasyki 
dla Młodzieży „Pamiętniki” Jana 
Chryzostoma Paska. 13.10 Tu O- 
limpiada Matematyczna. 13.30 „Mu­
zyczny Sezam". 14.00 Ludzie, e- 
poki, obyczaje. 14.40 Muzyka z jed­
nej płyty „Captain and Tennilla”. 
15.00 Studio Stereofoniczne „Sce­
ny historyczne" słuch. 15.45 Rim- 
ski-Korsakow: — Uwertura Wiel­
kanocna Op. 36. 16.05—19.00 WORT. 
18.00 Stereo i w kolorze. 19.00 Ty­
dzień Kultury Języka. Kwestie ję­
zykowe. 20.00 Sandor Szkolay — 
„Samson” opera w 2 aktach. 22.00 
Wiad. sport, (lok.). 22.10 Muzyka 
naszych przyjaciół — Jazep Wi­
told — wybitny kompozytor ło­
tewski.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik ,.Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Fizyka, sem. n
9.00 Dla szkól:
Geografia kl. V

10.00 Dla szkól:
Program dla kl. IV (kolor)

11.03 Dla szkół:
Wychowanie techniczne W. I— 
—III lic.

12.00 Dla szkół:
Geografia kl. VII (kolor)

12.45 TTR
Uprawa roślin, sem. IV

12.25 TTR
Hodowla zwierząt, sem. IV

Program II
16.00 Program dnia
16.05 Powiedz prawdę

Film kryminalny prod. francu­
skiej (kolor)

17.20 Pasje Jana Wiśniewskiego
17.50 Turystyka i wypoczynek 

(kolor)
świat przyrody17.20 Tajemniczy

— Na dnie morza bałtyckiego —
— Podwodny reportaż
— Pasażer na gapę (kolor) 

19.00 Program lokalny 
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język francuski

Kurs podstawowy, lek. 23 (kolor) 
31.00 Nie od razu Kraków zbudo­

wano — Pałace Boga —
21.20 W kręgu anegdoty —

Program widowiskowy 
22,00 2ł godziny (kotor)
22.10 Studio Sport

— Wokół Stadionów — (kolor)
22.40 Sytuacje

— Rówieśnicy naszych dzieci

12 — 19 kwietnia br. Sesja naukowa * Odznaczenia dla zasłużonych
KINA

Bałtyk — „Port lotniczy”, prod. 
USA, lat 15, godz. 11.30. 17.30 i
19.30. „Skrzydełko czy nóżka”, 
prod. franc., b/o, godz. 9.30, 13.30 
i 15.30.

Przyjaźń: „Diabli mnie biorą”, 
prod. franc. łat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19,30.

Pokolenie: „Zapomniana melo­
dia”, prod. poi. lat 12, godz. 9, 
11 1 13. ,,2ądło”, prod. USA, lat 
15, godz. 15, 17.15 i 19.30.

Ofleon: „Jak rozpętałem II woj­
nę światową”, prod. poi. lat 12, 
godz. 15.30. ..Dupont Lajole”, 
prod. franc. lat 18, godz. 17.30 1
19.30.

Hel: „Piraci na Pacyfiku”, 
prod. rum.-franc. b.o., godz. 11. 
„Drzwi w drzwi”, prod. franc. 
lat 12, godz. 9 i 13.30, „Niemoc”, 
prod. seneg. lat 15, godz. 15.30,
17.45 i 20.

Walter — „Czterej muszkietero­
wie”, prod. panam, lat 12, godz. 
16 i 18.

Mewa; „Oczami przyjaciół", 
prod. poi. b.o. godz. 15.30. „Lady 
Caroline Lemb", prod. ang. lat 
15, godz. 15,30 i 19.45.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

Wystawa pt. „Malarstwo polskie 
dwudziestolecia międzywojennego” 
ze zbiorów Muzeum Sztuki w Ło­
dzi.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn „Grafika i fotogra­
fia Jerzego Wernera”.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na — Witryny plastyczne — ma­
larstwo Haliny Krysińskiej.

Klub „Relaks”: 111 Wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl Zwycię. 
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc in­
ternistyczna ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul Toch- 
termana Pogotowie Dentystycz­
ne codziennie w godz 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym 
Informacja Służby Zdrowia 406-77,

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91, pogo­
towie energetyczne 991 pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
cieplne WPEC 993, pogotowie ga­
zowe czynne w godz 7—15 
(317-17) w godz 23—7 rano (224-30) 
w niedziele i święta 400-97, in­
formacja usługowa 267-85, postój 
taksówek przy pl Konstytucji 
228-52, przy dworcu PKP 268-88. 
przy Żwirki 1 Wigury 418-10, In­
formacja PKP 299-50, PKS 267-79.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica”: „Dziewczęta z 
Nowolipek”, prod. poi. lat 12, 
godz. 18 i 20.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
708. pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 998. pogotowie energety­
czne 530, posterunek energetyczny 
556. postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.

GARBATKA
Kino „Las”: „Ludzie godni sza­

cunku", prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53. urząd gminy 91, straż pożar­
na 8

GRÓJEC
Kino „Odra”: „Akcja pod Arse­

nałem”. prod. poi. lat 12, godz. 
15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997. po­
gotowie ratunkowe 999. straż po­
żarna 998, apteka 21-05 tub 21-64, 
lub 21-94. biblioteka 23-56, dworzec 
PKS 24-61. dom kultury 24-97, 
kino 21-62 ośrodek zdrowia 22-24, 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88, CPN 24-52.

CO / GDZIE
KOZIENICE
Kino „Znieś”: „Godzilla kontra 

Gigan”, prod. jap. lat 12, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998 pogotowie energetyczne 
23-41. apteka 23-22 1 37-01. kino 
23-44, Muzeum Regionalne 33-71, 
przychodnia rejonowa 2S-94 1 32-86, 
urząd miasta 1 gminy 21-33. szpi­
tal 36-36. żłobek 30-41.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Le­
śna” 110. straż pożarna 8, urząd 
gminy 56, dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy: 101, ap­

teka 29. posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna ee, 
urząd gminy — naczelnik 89. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” „Czy pasujemy 

do siebie kochanie", prod. poi. 
b.o. godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
miejska 32 dworzec PKS 97. gos­
poda 46, kawiarnia 160. kino 97, 
posterunek MO 7. stacja kolejowa 
PKP 5, straż pożarna 8, szpital 
rejonowy 55 posterunek energety­
czny 37, postój taksówek 88. przy­
chodnia rejonowa 43.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo”: „Flic Sto­

ry”, prod. franc. lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 30, straż pożarna 88. u- 
rząd gminy — naczelnik 149. księ­
garnia 61, przychodnia rejonowa 
86.

LIPSKO
Kino „Szarotka”: „Maratoń­

czyk”, prod. USA, lat 19, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131. kawiarnia 95. kino 184, ko­
misariat MO - alarmowy 07, dwo­
rzec PKS 206. pogotowie ratunko­
we 09. posterunek energetyczny 
161, postój taksówek 136, przycho­
dnia obwodowa 194. straż pożarna 
03, szpital — dział pomocy doraź­
nej 09.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Bezkresne łą­

ki”, prod. poi. lat 15, godz. 17 1 
19.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309. straż po- 
żarna 308, apteka 310. biblioteka 
592, księgarnia 511, posterunek e- 
nergetyczny 306. postój taksówek 
768, przychodnia rejonowa 323, re­
stauracja „Adria” 552, stacja PKP 
313 CPN 846, izba porodowa 548, 
urząd gminy — naczelnik 313. kie­
runkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia u. straż 
pożarna 29. urząd miasta i gmi­
ny 89.

WARKA
Kino „Przyjaźń”; „Dzień sza­

rańczy”, prod. USA, lat 13, godz.
16.30 i 19.

Telefony: apteka 38, Izba poro­
dowa 133, kawiarnia 266, posteru­
nek MO 7. Muzeum lm. Pułaskiego 
267, ośrodek zdrowia 21. pogoto­
wie ratunkowe 9. przychodnia re­
jonowa 270, restauracja „Turysty­
czna" 93 stacja CPN 120, stacja 
PKP 12 stanica wodną PTTK 143.

Muzeum lm Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych w godz. 
od 10—17. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym stanów Zjed­
noczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 88.

WIERZBICA
Kino „Venus”: „Przygody Ge­

rarda”, prod. ang. 1. 15, godz. 18.
Telefony; apteka 1, izba poro­

dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 21, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2. przedszkole 
33.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Stróż plaży w 

sezonie zimowym”, prod. Jug. lat 
15, godz. 18 i 20. „Okrągły ty­
dzień”, prod. poi. lat 12, godz. 16.

Telefony: apteka 55 lub 102, dom 
kultury 246, posterunek MO 07. 
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, przych. rej. 383 stacja 
CPN 186 PKP 95 Muzeum 233

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
od 9—15.30. w soboty od 10—19. 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: kino nieczynne 
Telefony; posterunek MO 07. po­

gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229. biblioteka 
220. dom kultury 473, dworzec 
PKS 62, Izba porodowa 317. kino 
447. ośrodek zdrowia 313 pogoto­
wie energetyczne 311, przychod­
nia rejonowa 406, stacja PKP 244, 
CPN 316. urząd miasta i gminy — 
naczelnik 427.

ZWOLEŃ
Kino „Świt”: „Znachor”, prod. 

poi. lat 12, godz. 17 i 19.
Telefony: posterunek MO 997, 

straż pożarna 993. pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08. restauracja „Go- 
tardzianka" 25-52, szpital 20-37, za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum lm. Jana Kochanows­
kiego w Czarnolesie — „Jan Ko­
chanowski — życie 1 twórczość”. 
Punkt Muzeum Okręgowego — tra­
dycje rewolucyjne ziemi radom­
skiej w dokumencie.

IŁ2A
Kino „Zamek”: kino nieczynne.
Telefony: apteka 51. biblioteka 

206. dom kultury 108, dworzec 
PKP Ż71, komisariat MO 7. pogo­
towie energetyczne 81, pogotowie 
ratunkowe 9. postój taksówek 95. 
straż pożarna 215, aoteka 76. szpi­
tal — chirurgia 29. kino T7. urząd 
gminy 136. restauracja „Zamko­
wa” 22

DRZEWICA
Kino „Śnieżka”: „Kangur”,

prod. węg. lat 15, godz. 18.
Telefony: apteka 25, dworzec 

PKP 47, ośrodek zdrowia 26. po­
stój taksówek 53, przedszkole 19, 
restauracja „Zamkowa" 77, po­
sterunek MO 07.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kiero­
wnictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu

REGIONALNY
PROGRAM RADIOWY
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230 i 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45 — 7.30 i 16.40 — 17.00. Nato­
miast W godz. 7.30 — 7.40 i 17.00
— 18.00 tylko na UKF 70.49 MHz.

6.45 i 16.40 — aktualności dnia
16.50 — „Prosto z zagrody” — 

aud. Z. Wlerciak
17.00 — „Gwiazdy i gwiazdki" — 

koncert rozrywkowy (stereo)
17 33 — „Uciążliwi użytkownicy 

wód” — aud. Z. Majchrzyk
17.45 — Propozycje do kieleckiej 

listy przebojów.
Uwaga
13.50 — 14.00, 14.15 — 15.00 i 19.30

— 22.23 — ogólnopolski muzyczny 
program stereofoniczny (UKF 70,49 
MHz).

Dni Kultury
W dniach od 12 do 19 kwie­

tnia br. odbędą się w Polsce 
Dni Kultury Tunezyjskiej. 
Impreza stanie się okazją, do 
prezentacji osiągnięć kultu­
ralnych tego kraju. Program 
Dni przedstawia się atrakcyj­
nie, obejmuje wystawy, wy­
stępy estradowe, koncerty, 
przegląd filmów oraz odczyty 
na temat sztuki i literatury 
Tunezji.

Na inaugurację, 12 bm. w 
południe przewiduje się o- 
twarcie w Domu Artysty Pla­
styka w Warszawie specjalnie 
zorganizowanej wystawy pn- 
„Współczesna sztuka Tunezji” 
Wprowadzeniem do wystawy 
będzie prelekcja H. Tlili. Te­
goż dnia o g. 20 w kinie „Baj­
ka” w Warszawie rozpocznie

Wystawa prac 
austriackiego artysty

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki „Ściana Wschod­
nia” (ul. Marszałkowska 116/122) 
w Warszawie otwarto 5 bm. 
wystawę prac austriackiego ar­
tysty Wernera W. Schulza-Món- 
keberga. Autor —poza Austrią 
eksponował swe dzieła m. in. 
we Francji, Włoszech i w RFN.

Wykonane głównie kredką 
fantazyjne krajobrazy Schulza 
odznaczają się ogromną barw­
nością. Rozbudowane parafrazy 
architektury, ożywianie rzeczy 
martwych, pulsująca rytmika 
linii i płaszczyzn, „bajkowa”, 
przypominająca wschodnie opo­
wieści kolorystyka są wyrazem 
wiary artysty w kreatywną 
moc wyobraźni, przeciwsta­
wionej rutynie i dehumanizu- 
jącym elementom współczesne­
go życia. Kompozycje wiedeń­
czyka, wyrastające niewątpli­
wie z doświadczeń m. in. sur­
realizmu czy konstruktywizmu, 
mają swój własny, zachęcający 
do refleksji i tylko z pozoru 
chłodny klimat

Wystawa prac Wernera W. 
Schulza-Monkeberga czynna bę­
dzie do 23 bm. codziennie w 
godzinach 9—21, w święta od 
godz. 14 do 21. (C)

Ogłoszenia drobne
Pół domu bliźniaczego, 140 m: 
Radom, blisko centrum, sprze­
dam. Oferty 646405 Biuro Ogło­
szeń, Warszawa. Poznańska 38.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 135/137 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'8.

Tunezyjskiej
się przegląd filmów tunezyj­
skich. Na początek wyświet­
lony zostanie film- „Sejhane” 
(też. Abdellatif Ben Ańimar). 
Kolejne pokazy filmów — co­
dziennie o g. 20.

W dniu 13 bm. o g. 19.30 
w Sali Kongresowej PKiN 
wystąpią: Narodowy Zespół 
Folklorystyczny z Tunezji o- 
raz grupy Jeunesses Musica- 
les z tego kraju. W dniu 14 
bm. o g. 12 w Państwowym 
Muzeum Archeologicznym w 
Warszawie wygłoszony będzie 
odczyt na temat zabytków 
Kartaginy. O g. 18 w Muzeum 
tym nastąpi otwarcie wysta­
wy pn. „Kartagina i jej za­
bytki”. Wieczorem, o g. 20, w 
Międzyzakładowym Klubie 
Młodzieży Pracującej IKAR, 
w Warszawie wystąpi 9-oso- 
bowy zespół- muzyczny Jeu­
nesses Musicales.

Zaplanowano również w o- 
kresie Dni Kultury Tunezyj­
skiej specjalne imprezy w in­
nych miastach Polski. W dniu 
15 bm. zaprezentuje się w Ka­
liszu Narodowy Zespół Fol­
klorystyczny z Tunezji, w 
dniu 16 bm. przewidziano w 
Poznaniu, w Pałacu Działyń- 
skich koncert grupy Jeunesses 
Musicales. Ta sama grupa 
wystąpi 17 bm. w Pałacu Mło­
dzieży w Bydgoszczy. Tegoż 
dnia w Koninie odbędzie się 
występ Narodowego Zespołu 
Folklorystycznego z Tunezji. 
W dniu 18 bm. grupa Jeunes­
ses Musicales da występ w 
PWSM w Gdańsku, zaś na za­
kończenie Dni, 19 bm., w 
Szczecinie zaprezentuje się 
Narodowy Zespół Folklory­
styczny. (be)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. Ty­
toniowa nr 2/6 PRZYJMĄ PRACOWNIKÓW W NASTĘPUJĄ­
CYCH ZAWODACH:e Ślusarz remontowy,
• MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH. 
Ponadto przyjmiemy każdą liczbę kobiet niewykwalifikowanych 
w charakterze robotników pomocniczych.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego dla pracowni­
ków przemysłu spożywczego.

Dla osób zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery na 
terenie miasta Radomia.

Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela dział spraw 
osobowych i szkolenia naszych zakładów, w godz. 7—15.

W naszych zakładach można również uzyskać tytuł robotnika 
wykwalifikowanego w zawodzie mechanik maszyn lub maszy­
nista maszyn i urządzeń tytoniowych.

Wszystkim pracownikom zapewniamy możliwość podwyższe­
nia kwalifikacji w wyżej wym. zawodach.

R-95-0

PRACE PROTETYCZNE W ZLOCIE
WYKONUJE

PRZYCHODNIA STOMATOLOGICZNA
ODDZIAŁ WUSP

Radom, Żeromskiego 50
R-98-0

Przemysłowa służba zdrowia ma 25 lat
W Zakładach im. Nowotki 

odbyła się 5 bm. sesja nauko­
wa, zorganizowana przez Za­
rząd Oddziału Warszawskiego 
Polskiego Towarzystwa Medy­
cyny Pracy w związku z dwu- 
dziestopięcioleciem przemysło­
wego lecznictwa w Warszawie, 
Wzięli w niej udział: sekretarz 
KW PZPR Henryk Szablak. wi­
ceminister zdrowia i opieki 
społecznej Ryszard Brzozowski 
i wiceprezydent m. st. Warsza­
wy Stanisław Bielecki oraz le­
karze przemysłowi stolicy i 
województwa.

Lecznictwo przemysłowe o- 
bejmuje opieką profilaktyczną 
i leczniczą coraz więcej pra­
cowników warszawskiego prze­
mysłu. Obecnie działa w stoli­
cy 190 przychodni, w tym 95 
międzyzakładowych, przy czym 
w największych zakładach za­
pewniono opiekę lekarską tak­
że robotnikom drugiej, a w 
niektórych nawet, trzeciej zmia­
ny. Badania analityczne wyko­
nuje 50 laboratoriów, a środo­
wiskowe — 31 placówek. W 
lecznictwie przemysłowym w 
stolicy zatrudnionych jest sto­
sunkowo najwięcej lekarzy, 
choć nie wszystkie etaty są 
jeszcze obsadzone.

Do niewątpliwych osiągnie/ 
przemysłowej służby zdrowia 
należy zaliczyć zmniejszenie 
liczby zatruć, które obecnie 
zdarzają się wyłącznie na sku­
tek jakiejś awarii w zakładzie. 
Natomiast znacznie trudniej 
jest zmniejszyć skutki hałasu 
i wibracji, które ciągle jeszcze 
stanowią zagrożenie załóg.

Dążąc do zapewnienia pra­
cownikom jak najbezpieczniej­
szych warunków pracy, prze­
mysłowa służba zdrowia współ­
działa z Akademią Medyczną 
i Centrum Medycznym Szkole­
nia Podyplomowego Lekarzy 
oraz z Instytutem Gospodar­
stwa Społecznego Szkoły Glów- 

nej Planowania i Statystyki w 
Warszawie.

Z okazji dwudziestopięciolecia 
przemysłowej służby tdrowia 
w Warszawie Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymali: dr Piotr Krasucki i 
dr Zdzisław Obiedziński. 13 
pracowników tecznictwa od­
znaczono Złotymi Krzyżami 
Zasługi, 12 Srebrnymi, a 36 
Odznakami za Zasługi dla War­
szawy. (A.D.)

Międzynarodowy ruch 
na estradzie

W najbliższym czasie ■wielu 
polskich artystów estradowych 
wystąp: przed zagraniczną pu­
blicznością. Ewa Demarczyk z 
zespołem oraz ,.Vistula River 
Brass Band” wezmą udział w 
Dniach Polskiej Sztuki Estra­
dowej w Rumunii. Do NRD wy­
jeżdżają m. in. Halina Frącko­
wiak, Anna Jantar, Urszula 
Sipińska, Ewa i Jadwiga Osi- 
piak, Asocjacja HAGAW, „Gold 
Washboard”, Bolesław Grom­
nicki, Grażyna Lobaszewska, 
Zdzisława Sośnicka, grupa ..Pro 
Contra”, a także Czesław Nie­
men, którego zaproszono ponad­
to do Berlina Zachodniego.

W Czechosłowacji wystąpią 
Irena Jarocka. „Budka Sufle­
ra”. „Laboratorium”, a także 
zespół Janusza Muniaka, który 
potem grać będzie na Węgrzech 
i w RFN. W RFN dadzą kon­
certy „Jazz Band Bali Orche­
stra”. „Sami Swoi”, Krzysztof 
Krawczyk. Big Band Katowice 
oraz kwartet Zbigniewa Namy­
słowskiego, mający też w pla­
nie występy we Włoszech.

Tournee po RFN, Holandii i 
Szwajcarii odbędzie grupa 
„High Society”, zespół „Old 
Timers” zaprezentuje się pu­
bliczności w Szwajcarii i Hisz­
panii. W klubach jazzowych 
USA do 30 czerwca grać będzie 
Adam Makowicz, grupa Toma­
sza Stańki weźmie udział w fe­
stiwalu „Alba Regia” w Szekes- 
fehervar (Węgry). Duet forte­
pianowy Banasik — Zubek za­
proszono do Meksyku.

Z koleś w Polsce koncertują 
artyści zagraniczni. Do 9 bm., 
w ramach Panoramy Rozryw­
ki Czechosłowackiej występują 
m. in. zespół M. Vobornikovej 
i P. Spalenego, Jana Katochvj- 
lova. Kareł Zich. Vaclav Nec- 
kar oraz grupa wokalno-instru­
mentalna „Piavci". W nagra­
niach rozrywkowych progra­
mów telewizyjnych udział wez­
mą Vaclav Neckar z zespołem 
(Czechosłowacja) oraz Klari 
Katona (Węgry). (O

Książki nadesłane
BELETRYSTYKA POLSKA

E. Paukszta — Ich trzech i 
dziewczyna — Iskry, sir. 250, cena 
33 zł.

Z. Wróblewski — w godzinę 
wschodu — MON, str. 352, cena 
25 zł.

B. Petecki — prosto w gwiaz­
dy — „Śląsk”, str. 348, cena 31 
zł.

K. Kąkolewski — Na 140-stym 
kilometrze w lewo. — WŁit., ttr. 
173, cena 32 zł.
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720 uderzeń na minutę!

Jutro najlepsze maszynistki świata 
współzawodniczyć będą o mistrzostwo „Łucznika”

A więc już jutro „koncert maszynistek”. W Radomiu wyzna­
czyły sobie spotkanie światowej sławy mistrzynie klawiatury 
— najlepsze maszynistki. 720 uderzeń na minutę! Ile to jest 
uderzeń na sekundę? Jak Radom miastem, takiej imprezj’ nie 
było.

Od kilku dni informuje­
my o międzynarodowym kon­
kursie pisania na maszy­
nie o mistrzostwo „Łucz­
nika”, którego nasza re­
dakcja jest współorganizato­
rem. Międzynarodowe konkur­
sy, w których startują naj­
lepsze maszynistki świata — 
jak już pisaliśmy — mają za 
zadanie podnoszenie kwalifi­
kacji kadry zatrudnionej w 
biurach i sekretariatach róż­
nych działów administracji i 
gospodarki danego kraju. I 
ten konkurs ma takie zadanie.

W jutrzejszym „Życiu” opu­
blikujemy rozmowę z dyrekto­
rem biura Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Stenografów i 
Maszynistek Polskich w War­
szawie p. Janem Bujnowskim, 
która to instytucja sfedero- 
wana jest w międzynarodo- 
wei orsanizacii ..Intersteno”. 
Dziś natomiast rozmawiamy z

Przygotowania do obchodów I Maja

Koncepcja dekoracji I
Egzekutywa Komitetu Miej­

skiego PZPR, która obrado­
wała pod przewodnictwem I 
sekretarza KM partii Euzebiu­
sza Ciążeli na swoim ostatnim 
posiedzeniu omówiła między 
innymi dotychczasowe przygo­
towania do obchodów 1 Maja 
w mieście. Szczególną uwagę 
zwrócono na wystrój i ele­
menty dekoracyjne, które ma­
ją się pojawić w całym mieś­
cie a głównie na trasie pocho­
du. W tym roku główną kon­
cepcję dekoracyjną przygoto­
wał zespół plastyków Krajo-

Kres chuligańskich 
wybryków 
na piłkarskich stadionach

Wielokrotnie na naszych 
łamach apelowaliśmy o właś­
ciwy doping i odpowiednią 
atmosferę na piłkarskich sta­
dionach. Niestety, często 
jeszcze grupki rozwydrzo­
nych pseudo-kibiców podocho- 
conych alkoholem potrafią 
zepsuć najlepsze widowisko 
sportowe. Jeszcze wiele osób 
sądzi, że wypito wódka w 
czasie meczu, to najlepsza 
forma „uczczenia” padającej 
akurat bramki. Interweniuje 
milicja, kierowane są wnios­
ki do kolegium.

Aby zapobiec podobnym 
incydentom, począwszy od 
najbliższego spotkania pił­
karskiego między Radomia- 
kiem a drużyną Bałtyku, po­
rządkowi wspólnie z funk­
cjonariuszami MO będą zwra­
cać uwagę na kibiców, którzy 
przyjdą na stadion. Osoby, 
które już wcześniej spróbo­
wały „jeden głębszy” nie bę- ' 
dą w ogóle wpuszczane na i 
trybuny a tym, którzy usiłują 
przynieść ze sobą alkohol — 
zostaną odebrane butelki. 
Takie kroki podjęte są zresz­
tą na stadionach w innych 
miejscowościach.

Zarząd RKS Radomiak a- I 
peluje więc, aby wreszcie ; 
skończyć z przejawami pijań­
stwa na stadionie. Chodzi 
przecież o to, by w czasie 
sportowych zawodów nie do­
chodziło na stadionach do 
chuligańskich rozróbek.

(bw)

Oddając krew — 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny 

trzecim współorganizatorem 
konkursu, dyrektorem naczel­
nym Zakładów Metalowych 
im. Gen. Waltera Marianem 
Błońskim.

— Można pogratulować po­
mysłu, to świetna impreza i, 
co tu dużo mówić, nie moż­
na jej sprowadzać tylko do 
samej precyzji pisania—

— Upatruję jej sze~szv as­
pekt, tzw. technologiczny. 
„Walter” w skali światowej 
jest stosunkowo młodym pro­
ducentem maszyn do pisania. 
W ciągu minionych lat od 
chwili uruchomienia w zakła­
dzie produkcji kilku typów 
maszyn według licencji 
szwedzkiej firmy Faeit, nabra­
liśmy doświadczenia. Teraz, 
kiedy nadarza się sposobność, 
pora określić w jakim stop­
niu maszyna produkowana 
przez naszych pracowników 
sprawdza się w pisaniu kon-

sprawy organizacyjne 
wej Agencji Wydawniczej. 
Charakter tej dekoracji u- 
względnia główne idee obcho­
dów a także nadaje cechy 
powszechnego uczestnictwa lu­
dzi pracy w tym święcie.

Według tej koncepcji od­
świętnie wyglądać będzie ca­
le miasto a wyróżniającymi 
się akcentami w śródmieściu 
będą okazałe elementy plas­
tyczne: emblematy i hasła,
wysokie maszty, transparenty. 
Trasa pochodu będzie biegła ul. 
Żeromskiego a główna trybuna 
usytułowana zostanie w tra­
dycyjnym punkcie przy par­
ku Kościuszki. Zapoznając się z 
przedstawionym projektem eg­
zekutywa przyjęła zgłoszoną 
koncepcję świątecznego wy­
stroju miasta.

Omówiono też sprawy orga­
nizacyjne związane z pocho- 
em 1-Majowym. W manifes­
tacji wezmą udział wszystkie 
grupy społeczne i środowiska 
zawodowe, młodzież. Przyjęto 
również dotychczas stosowa­
ną zasadę, że kolumny bę­
dą składały się z kilku grup 
w kolejności zmienionej w 
stosunku do ub. roku. Zgod­
nie bowiem ze sprawiedliwą 
zasadą każdego roku winno 
dać się szanse kolejnej grupie 
wcześniejszego uczestnictwa w 
pochodzie a tym samym obej­
rzenia znacznej części mani­
festacji. Ponieważ w ub. roku 
młodzież szła na przedzie po­
chodu, obecnie bedzie ten po­
chód zamykać. Harmonizują­
cym elementem w każdej gru­
pie bedzie jeden główny mo­
tyw dekoracyjny np. kwiaty, 
barwne chustki itd. (n)

W Domu Techrika

Studium dla mistrzów
Oddział Wojewódzki NOT w 

Radomiu organizuje półroczne 
„Studium dokształcania i do­
skonalenia mistrzów”, którego 
słuchaczami mogą być pra­
cownicy zatrudnieni na sta­
nowiskach mistrzów i star­
szych mistrzów w zakładach 
pracy woj. radomskiego. Po 
wysłuchaniu wykładów i u- 
czestnictwie w zajęciach, któ­
re odbywać się będą raz w 
tygodniu (w czwartki w godz. 
12—13) słuchacze otrzymają 
tytuły mistrzów dyplomowa­
nych. Pierwsze zajęcia już 13 
bm. w Domu Technika przy 
ul. Struga 7a.

Bliższe informacje i zapisy 
w „Dziale doskonalenia kadr 
technicznych” OW NOT w 
Radomiu, teł. 231-21 wew. 44, 
codziennie w godz. 8—15. Ce­
lem organizacji Studium jest 
umożliwienie podniesienia 
kwalifikacji zawodowych, au­
torytetu oraz rangi mistrzów 
w przemyśle, (mz) 

kursowym. Produkujemy 
wszakże maszyny nie tylko 
dla pajedynczych osób i hal 
maszynowych — chcemy wie­
dzieć jak te maszyny spraw­
dzają się w systemie pisania 
przez super wykwalifikowane 
maszynistki — mistrzynie 
świata.

— Bardzo nas interesuje jaką 
lokatę zajmą Polki, które wyłą­
cznie startować będą w turnie­
ju na maszynach „Łucznik”. 
Zapewne konkurs obserwować 
będą właśnie ci pracownicy, 
którzy produkują maszyny?

— Nie tylko pracownicy, 
ale także konstruktorzy. Jest 
to znakomita okazja do zwe­
ryfikowania ocan. Rzesza na­
szych pracowników — obser­
watorów będzie mogła na­
ocznie przekonać się jak za­
chowywać się będzie maszyna 
w czasie jej aktywnego wy­
korzystania, sprawdzić na 
słuch i wizję działanie po­
szczególnych zespołów i me­
chanizmów.

— Ale przecież nia tylko o 
sam mechanizm maszyny cho­
dzi?

— W moim przeświadczeniu 
konkurs o światowej skali bę­
dzie elementem mobilizują­
cym do dalszego dokształca­
nia już piszących maszynistek. 
A w ogóle jest to ogromny 
obszar sprawy....

— Pozwoli Pan, dyrektorze, 
że wtrącę swoja trzy grosze. 
Pisanie na maszynie. Ileż ma­
my takich maszynistek, które 
ukończyły kursy otrzymując 
świadectwa z pozytywną oce­
ną. A w praktyce plażą kieps­
ko — jednym palcem...

— Dotykamy istoty spra­
wy. Maszynistka, sekretarka. 
To prawa rę':a kierownika 
zakładu, instytucji. Od polotu, 
sprawności, umiejętności jak­
że często zależy praca sekre­
tariatu. Ale problem widzę 
szerzej i sądzę, że konkurs 
wychodzi naprzeciw wielkiej 
sprawie: w cywilizowanym, 
nowoczesnym kraju umiejęt­
ność pisania na maszynie po­
winna być powszechna. A 
więc w biurze to nie tylko 
sprawa maszynistki czy sekre­
tarki — ale wszystkich. Dziś 
kiedy czas biegnie w zawrot­
nym tempie korzystamy z naj­
nowszych osiągnięć telekomu­
nikacyjnych. A więc informa­
cja dalekopisowa. To też jed­
na z form pisania na maszy­
nie. A więc powszechna edu­
kacja w tym zakresie. To 
kwestia biegłego, estetyczne­
go, czystego pisania a nie tyl­
ko uderzeń w klawisze byle 
jak, jednym palcem. „Walter” 
podjął produkcję maszyn wa­
lizkowych. Nie może być ta­
ka maszyna w domu tylko... 
r' 'belkiem.

— A w „Walterze” — czy 
umiejętność pisania jest dość 
powszechna?

— Mamy w zakładzie bar­
dzo dobre maszynistki. Wpro­
wadziliśmy zarządzeniem we­
wnętrznym obowiązek szerszej

Radomskie spotkania i piosenką radziecką 
i* Koncerty w Radomiu i Pionkach
★ Kiermasze płyt i książek
★ Projekcje filmowe

Dziś, 7 bm. drugi dzień Cen­
tralnych Eliminacji XVII O- 
gólnopolskiego Konkursu 
Piosenki Radzieckiej w Rado­
miu. Program dnia przewidu-

ZAPISKI REPORTERA
PROJEKCJA FILMOWA. 

Dziś 7 bm. z okazji Dni Kul­
tury Radzieckiej, w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki wyświetlone zostaną 
filmy dokumentalne pod 
wspólnym tytułem „Folklor 
Republik Radzieckich”. Pro­
jekcja rozpacznie się o godz. 
19. Wstęp wolny.

SPOTKANIE. W poniedzia­
łek, 10 bm., w Klubie Stowa­
rzyszenia PAX przy ul. Trau­
gutta 40 odbędzie się spotka­
nie z red. Januszem Olejni­
kiem, który wygłosi prelekcję 
na temat — „Człowiek wobec 
znaków czasu”. Początek spot­
kania godz. 18.30. (bw)

Kronika dnia
Na skrzyżowaniu ulicy Zbrow- 

skiego i Wodnej w Radomiu kie­
rowca samochodu marki „Syre­
na** nr rej. CB-M52 Marian Bro­
żek wymusił pierwszeństwo po­
jazdu w wyniku czego zderzył 
się z samochodem marki „Fiat** 
nr rej. RAA-4175 „taxi” kierowa­
nym przez Andrzeja Wilka. Kie­
rowcę „Syreny** z ogólnymi ob- 
rażeniami ciała przewieziono do 
szpitala. ★

W Radomiu przy ul. Szarej wy­
buchł pożar w zabudowaniach Ja­
na Kupidury. Spalił się dach na 
budynku mieszkalnym. Straty 
wynoszą 15 tys. zł. Przyczyną po­
żaru było zwarcie instalacji elek­
trycznych. ★

Przy ut. Kapturskie] w Rado­
miu spłonęła szopa drewniana 
stanowiąca własność Adama Tro­
janowskiego. Straty wynoszą 10 
tys. zł. Przyczyną polaru było 
zaprószenie ognia przez dzieci, 
która bawiły się zapałkami, (bw) 

nauki pisania na maszynie. Ale 
na pewno dalecy jesteśmy od 
ideału. Zakład, owszem, może 
tutaj wiele zdziałać, ale pisa­
nia na maszynie trzeba się li­
czyć w szkole. Myślę, że mię­
dzynarodowy konkurs powi­
nien wywołać talią właśnie re­
fleksję.

Rozmawiał: 
BRONISŁAW DUDA

Dzień Pracownika Służby Zdrowia

Pół wieku pracy przy rentgenie
Przynajmniej połowa miesz­

kańców Radomia liczy sobie 
mniej lat niż wynosi zawo­
dowy staż jednej z najstar­
szych pracownic radomskiej 
Słurżb.y Zdrowia — laborant- 
ki rentgenowskiej Marii Ja­
nickiej. Właśnie „starsza pa­
ni”, jak ją dziś nazywają 
pacjenci, którzy przychodzą 
do przychodni rejonowej 
przy ul. Lubońskiego na prze­
świetlenie zębów, była świad­
kiem, gdy w 1927 r. ówcze­
sna Kasa Chorych otrzymała 
pierwszy na terenie miasta 
aparat rentgenowski. Miała 
wówczas za sobą już dwulet­
ni staż jako pomoc w gabine­
cie chirurgicznym i była o- 
swojona z widokiem chorych 
przywożonych z różnymi cięż­
kimi urazami głowy i całego 
ciała. Nowy sprzęt, tak waż­
ny dla diagnostyki i leczenia 
wymagał jednak przeszkolo­
nej obsługi. P. Maria prze­
szła taki kurs i praktykę w 
jednym z warszawskich szpi­
tali.

— Byłam wówczas — mó­
wi p. Janicka — dziewczyną 
młodą i tryskającą zdrowiem, 
co uznano za odpowiedni a- 
tut dla pracy, w której sty­
kać się trzeba ze szkodliwo­
ścią promieni rtg. Zresztą 
przekonałam się, że i w póź-

8 - 9 bm. w „Atrium”

Weryfikacja prezenterów
dyskotek

W dniach 8—9 bm. w Klu­
bie Studenckim „Atrium’* 
przy uL Malczewskiego 29 
odbędzie się przegląd i wery­
fikacja prezenterów dyskotek, 
którzy zajmują się tego typu 
działalnością w radomskich 
klubach i domach kultury.

Członkowie jury oceniać 
będą prezenterów w sobotę 
od godz. 17 i w niedzielę od 
godz. 18, podczas zwykłych 
wieczorków studenckich w 
klubie .Atrium”. Bliższe in­
formacje i zapisy w Radzie 
Klubu, (mz) 

je m. in. próby estradowe <Ha 
dwóch grup piosen-karzy-a- 
matorów, a o godz. 18 drugi 
już koncert kwalifikacyjny 
na estradzie sali Teatru 
Powszechnego przy ul- Że­
romskiego 53. W koncercie 
tym wystąpią reprezentanci 
z sześciu województw: Biała 
Podlaska, Dublin, Leszno, 
Zamość, Kielce i Warszawa. 
Przedstawiciele tych woje­
wództw występowali już w 
poprzednich latach w Rado­
miu. W br. po raz pierwszy 
wystąpią jedynie piosenka­
rze z woj. kieleckiego.

Uczestników Centralnych 
Eliminacji będą mogli usły­
szeć dziś także mieszkańcy 
Pionek. O godz. 15.30 na e- 
stradzie Robotniczego Ośrod­
ka Kultury w Pionkach wy­
stąpią bowiem ze specjalnym 
koncertem reprezentanci « 
woj. chełmskiego, piotrkow­
skiego, ostrołęckiego, ciecha­
nowskiego, kaliskiego i ra­
domskiego, którzy mają już 
za sobą przesłuchania na e- 
rtrądzie sali koncertowej w 
Radomiu.

Z innych imprez VIII Dni 
Radzieckiej Kultury, Nauki 
i Techniki w Radomiu na u- 
wagę zasługuje projekcja fil­
mu oświatowego „Folklor 
Republik Radzieckich”, która 
odbędzie się w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki przy ul. Traugutta 31/33. 
Początek o godz. 18. Poza 
tym w foyer Teatru Pow­
szechnego czynna jest wysta­
wa książek i płyt połączona 
z kiermaszem zorganizowana 
przy współudziale przedsta­
wicielstwa „Mieżdunarodnoj 
Knigi” w Warszawie. Podo­
bna impreza zorganizowana 
została także w księgarni 
KMP1K- (mz)

Czyn społeczny 
w Solcu n/Wisłg

Pracownicy Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Solcu rt/Wisłą wzięli 
udział w pracach społecznych 
pod hasłem: „Miesiąc kwie­
cień — miesiącem czynów 
społecznych w gminie Solec”. 
Podczas inauguracji czynu, do 
pracy stanęli pracownicy GS, 
Urzędu Gminy, członkinie 
Ligi Kobiet i młodzież z miej­
scowego Liceum Ogólnokształ­
cącego.

Uporządkowano trawniki, 
klomby, teren wokół GOK-u 
i baz Gminnej Spółdzielni w 
Solcu i Pawłowicach. Zasa­
dzono 1500 róż. Wartość wy­
konanych prac wynosi około 
15.000 zł. (bw)

niejszych latach praca ta 
specjalnie mi nie szkodziła 
Wychowałam troje dzieci. 
Wprawdzie na początku nie­
wiele robiliśmy prześwietleń 
ale też warunki pracy były 

i wyjątkowo trudne. Pomiesz­
czenia gdzie znajdował się 
aparat służyły jednocześnie 
za ciemnie, prymitywne by­
ły urządzenia, brakowało 
materiałów. Zwłaszcza trud­
ne były pod tym względem 
lata okupacji. A przy tym 
pracownicy Służby Zdrowia, 
spełniając swoje codzienne 
powinności leczenia i rato­
wania życia ludzkiego ryzy­
kowali ciągle własnym ży­
ciem i narażali się na naj­
gorsze represje okupanta. 
Pamiętam jedną z tragicz­
nych kart historii radomskie­
go szpitala. O zmroku na 
dziedziniec wjechały samo­
chody gestapo — cały per­
sonel szpitalny z nocnej 
zmiany został wówczas za­
brany i wywieziony. Później 
okazało się, że wszyscy zgi­
nęli, prawdopodobnie na 
Firleju. Był to straszliwy 
odwet okupanta za udziele­
nie pomocy i przechowywa­
nie w szpitalu rannego par­
tyzanta.

Maria Janicka pracowała 
kolejno przez wszystkie eta­
py organizacyjne radomskie­
go lecznictwa, począwszy od 
Kasy Chorych, przez Ubez- 
pieczalnię Społeczną i w po­
wojennych organizacjach 
Służby Zdrowia. Zawsze z 
całym poświęceniem oddawa­
ła się pracy, którą najlepiej 
ocenić mogą lekarze, dla któ­
rych robiła zdjęcia rentge­
nowskie zwłaszcza w trud­
nych diagnostycznych przy­
padkach.

Pamiętam — wspomina p. 
Janicka — jak szukano mnie 
jednego wieczora po całymi 
mieście, bowiem do szpitala 
trafił ciężki przypadek — 
przywieziono mężczyznę, w 
którego sercu utkwiła igła. 
Przez całą noc trwała skom­
plikowana operacja i walka 
o ratownie życia chorego. Ja 
również przez całą noc stałam 
na posterunku. Chyba do tej 
pory dr Antoni Pabisiak, któ­
ry przeprowadził operację, 
nosi w klapie szczęśliwie u- 
suniętą igłę.

Mając za sobą ponad pół 
wieku zawodowej pracy mo­
żna się już czuć wyczerpa­
nym lub zmęczonym. Ale te­
go nie można powiedzieć o 
Marii Janickiej. Właśnie naj­
lepiej czuje się wtedy gdy 
pracuje, wprawdzie już na 
półetacie ale przy dość ma­
sowo wykonywanych bada­
niach prześwietleniach zę­
bów. Przed taką pracą uchy­
lają się laborantki młodsze 
wiekiem. Ale jak się ma wie­
loletnie doświadczenie, a prze­
szło w życiu wiele etapów w 
trudnym zawodzie — taka 
właśnie praca daje najwięk­
szą satysfakcję. I takiego 
właśnie zadowolenia życzyć 
można wszystkim „ludziom 
w bieli”, obchodzącym dziś 
swoje doroczne święto — 
Dzień Pracownika Służby 
Zdrowia, (n)

Kwietniowy WIK 
już w sprzedaży

Ukazał się kolejny, czwar­
ty już w br. numer WIK-u 
czyli Wojewódzkiego Informa­
tora Kulturalnego. Tym ra­
zem w numerze znalazły się 
m. in. pozycje dotyczące hi­
storii Centralnych Eliminacji 
XVII Konkursu Piosenki Ra­
dzieckiej, prezentujące czte­
rech rzeźbiarzy ludowych z 
Kozienic, „Kącik literacki”, 
jubileuszowego, 250 koncertu 
kapeli „Halniacy”, stały felie­
ton, słowo o grupie plastycz­
nej M-5 oraz kalendarzyk im­
prez.

WIK jest w sprzedaży w 
kioskach „Ruchu” w cenie 
5 zł. Po raz pierwszy został 
wydrukowany w Radomiu i 
wydany z estetyczną, foliowa­
ną, kolorową okładką. Szko­
da jedynie, że jakość prezen­
towanych w wydaniu zdjęć i 
reprodukcji jest po prostu zła. 
Miejmy nadzieję, że tę uwa­
gę wezmą sobie do serca dru­
karze i już w przyszłym mie­
siącu wszystko będzie jak na­
leży. (mz)

Biała niechśda

od studentów wraz z pra­
cownikami naukowymi Aka­
demii Medycznej w Lublinie 
uczestniczyło w „białej nie­
dzieli” niosąc pomoc lekar­
ską mieszkańcom w gminie 
Kazanów. Przybyli oni do 
wsi Kowalków, Zakrzówka, 
a tekże do Kazanowa udzie­
lając porad starszym, badając 
młodzież szkolną. Pracowali 
społecznie w każdym punk­
cie po 5 godzin, o

Ludzie w bieli podczas po­
bytu w wymienionych miej­
scowościach udzielili około 
300 porad lekarskich a we 
wsi Zakrzówek przebadane 
zostały wszystkie dzieci z 
miejscowej szkoły.

Organizatorem „białej nie­
dzieli” był Zarząd Wojewódzki 
i Gminny Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej, (bd)

Fot. Bronisław Duda


